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W ostatnim  przedświątecz- 
nym tygodniu ogłosił „Przegląd 
Socjalistyczny”, a za nim cała 


niemal prasa socjalistyczna z 


„Robotnikiem* na czele, mój 
artykuł p. t. „Na nowym eta- 
pie". Dałem w nim wyraz 


swym poglądom na bieżące za- 
dania i stanowisko PPS. 


Okazało się, że artykuł ten 
wywołał szerokie echo w ko- 
łach partyjnych. I szereg ko- 
mentarzy, Nawiązując do tych 
komentarzy, postanowiłem sko- 
rzystać z propozycji redakcji 
„Robotnika“ i zabrać ponownie 
głos' w numerze” .Swiątócznym 
naszego centralnego organu. 


Jako naczelne dążenie PPS 
wymieniłem — budowę nowej 
Polski, jako kraju o stale zwię- 
kszającym się udziale uspółecz- 
nionych odcinków życia gos- 
podarczego. Z tego wskazania 
należy wyciągnąć oczywisty 
dalszy wniosek, że budowa ta- 
ka musi się opierać na trwałym 
fundamencie nowej gospodarki 
Polski o unarodowionym prze- 
myśle i bankach. 


Wydaje mi się, że pod cięża- 
rem codziennych trosk często 
zapominamy o tym najwięk- 
szym zwycięstwie klasy robot- 
niczej, socjalistycznym zwycię- 
stwie, jakie osiągnęliśmy przez 
wywłaszczenie kapitalistów i 
przedsiębiorców kartelowych i 
niekartelowych z całego kluczo 
wego przemysłu, banków, han- 
dlu hurtowego i t. d. i t. d. 


Przecież w gruncie rzeczy 
ten fakt, w myśl naszych socja- 
listycznych poglądów, decydu- 
je w bliższej lub dalszej przy- 
szłości o wszystkim. I o sytua- 
cji politycznej w kraju, i o mo- 
żliwości stałej poprawy bytu 
całego świata pracy w kraju i 
©DZEGD. 
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Stanisław Szwalbe 


| Błędy z zakresu polityki we-! ralno - oświatowej, — wszystko 
| wnętrznej, 
|dziedzinie stosunków międzyna 
rodowych, usterki 
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opery natury psychicznej. ! 


Przewodniczący Rady Naczelnej P.P.S. 


Klucze do wiadzy 


znajdują się w rękach mas pracujących 


niedomagania 
| niem 
w` naszych 
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Edward Osóbka-Morawski 
Przewodniczący CKW PPS 


0 pełny przełom 
psychiczny w narodzie 


PPS wskazywała niejednokrotnie jeszcze przed réję- 
rendum i przed wyborami do Sejmu, że największą prze- 
kę w tworzeniu jedności narodu są już nie tyle różni- 
ce poglądów. politycznych czy społeczno-gospodarczych, ile 


Dość popularna kiedyś polityczna koncepcja londyn- 
ska" leży dziś w grużach, a jej byli zwolennicy albo prze- 
szli do obozu „lubelskiego“, albo, jeśli jeszcze nie przeszli— 
znajdują się w sytuacji bez wyjścia. 

W okresie między referendum a wyborami dokonał się 
bardzo poważny przełom psychiczny w narodzie, który dla 
naszego życia państwowego ma bardzo wielkie i pozytyw- 
ne znaczenie. 

Po wyborach przełom ten znacznie się pogłębia. 

U części społeczeństwa nie jest to jeszcze pełny prze- 
łom, wynikający z głębokiej wiary, lecz tylko dopiero kon- 
sekwencja rewizji własnych złudzeń. 

To jest dopiero połowa niezbędnego przełomu. 

Przełom pełnowartościowy, dający uspokojenie sumie- 
nia i siłę niezbędną do twórczej pracy państwowej, to prze- 
łom wynikający z głębokiej wiary w słuszność sprawy Pol- 
ski Ludowej. O taki przełom należy walczyć, dla spowodo- 
wania takiego przełomu należy szczerze pracować. 

Aby osiągnąć pozytywne rezultaty, nie wystarczy tyl- 
ko logika argumentów, potrzebna jeszcze znajomość psy- 
chiki narodu. 

PPS dostatecznie dobrze rozumie psychikę narodu, 
dlatego też umie przekonywać i budzić wśród szerokich 
mas wiarę w słuszność naszej wspólnej koncepcji i nowe- 
go wspólnego programu. 

Tym, u których nie dojrzał jeszcze pełny przełom psy- 
chiczny, należy wykazać całą beznadziejność i niemoc 
zbankrutowanej koncepcji PSL, a zarazem wielką szkodli- 
wość, wynikającą z postawy bierności wobec dnia dzisiej- 
szego. 

Tak, jak nie można było uzdrawiać i ulepszać życia 
polskiego malkontenctwem i permanentną opozycją, tak 
nie można też tego uczynić bierną postawą. 

Przedwyborcze hasło PPS: „BUDUJCIE RAZEM 
Z NAMI“ — jest kluczem do zagadnienia. 


Budujcie razem z ńami. Wszak macie pełne 
przekonanie, że PPS, chce Polski niepodległej, de- 
mokratycznej i sprawiedliwej. Budujcie razem z na- 
mi, gdyż to wzmocni siłę PPS przy budowie Polski 
takiej, jakiej pragną najszersze masy naszego naro- 
du, Budujcie razem z nami, bo to da Wam wiarę w 
słuszność drogi, po której kroczy PPS i cały Blok 
Demokratyczny. 

Budujcie razem z nami, bo to jedynie sprawi, że 
dorobek naszej wspólnej pracy będzie najlepszą wy- 
padkową dążeń i. pragnień narodu. 


w |to da się poprawić, ale — zda- 
socjalistów — pod jed- 
nym warunkiem: gdy władza, |narodu. Prawdę tę trzeba sta- 
poczynaniach na niwie kultu- a więc klucze do władzy znajdą! wiać nie od święta, ale na co- / 
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[| 
się w ręku mas pracujących. /. 
Te klucze — to kluczowe ośrod- | 
ki życia gospodarczego w ręku 


dzień przed oczyma całego Na- AFĄ 


rodu. 


Z tej prawdy wynika druga: 
jeśli chcemy, by kierownictwo A 
życia gospodarczego i politycz- 
nego pozostało w ręku stron- | 
nictw robotniczych i ludowych, /, 
musimy stale rozszerzać i po-/ ! 
głębiać pod względem przygo- | 
towania -aktyw ludzki, świado- 
mie pracujący na rzecz nowej A NY 


Stąd wypływa doniosła — nie 6 
pomniejszając znaczenia orga- ; 
nizacji partyjnej — decydująca 
rola oddolnych organizacyj mas TX 
pracujących, jak rady zakłado- / 
we, związki zawodowe, samo-' 
rządy, spółdzielczość itp. Stąd 
wskazania dla towarzyszy par- / 
tyjnych: zajmijcie się przede” 
wszystkim pracą w tych orga- 
nizacjach. Tam się gruntuje /| 
włądza ludowa, tam się kształ-. 
tuje świadomość i przysposobie 
nie „dołu“, na którym musi się A 
oprzeć „góra“. ; 


Wciąż jako PPS-owcy mówi- 
my o konieczności zwiększenia 
odbicia wpływów socjalistycz- 
nych na kształtowanie się form 
naszego Państwa. Nie widzę in- 
nej trwałej drogi dla osiągnię- 
cia tego słusznego celu, jak wy- 
trwała praca, najlepsza praca 
każdego PPS-owca na swym 
posterunku lub wafsztacie pra- 
cy, a wszystkich razem — w 
dziele uświadamiania i przys- 
posobienia najszerszych mas do 
wciągnięcia się w budowę Pań- 
stwa po myśli socjalistycznej 
przez pracę i naukę w organiza- 
cjach mas pracujących, o któ- 
rych mowa powyżej. 
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Warszawa, 4 kwietnia 


Sens wyroku 


Je" jakikolwiek wyrok śmierci 
w histori] dziejów ludzkości mógł 
być absolutne bezsporny — to był nim 
wyrok, jaki zapadł przed polskim wj- 
dem aa komendanta Oświęcimia Ru- 
dcita Hoesa. 

Jeżeli kledykolwiek najwyższy wy- 
miae kary, uznany przez cywilizowa- 
me epcieczeństwa, w najbardziej zni- 
komym stopniu stanowił odwet społecz 
my wobec zbrodniarza — tę był nim 
fen sam wyrok. 

Bo historia ówiata, nawet w okresie 
barbarzyństwa óredniowiecznego, nie 
mna równego bezmiaru zbrodni, na zim 
mo przygotowanej, rozmyślncj i óświa- 
domej, aystematycznie planowanej t 
wykonywanej, a jednocześnie pozosta 
wiającej szerokie pole dla daskonale 
wykorzystywanej „prywatnej ihlejaty- 
wy” aadyzmu, i 

Rudoif Hoesa, którego nazwisko bę- 
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umierających. Ta śmierć nie 
wróci ani ogromu męki, ani bezmiaru 
ani oceanów krwi. Nie wróci na- 
f nie odpłaci ra jedno westehnie- 
dziecka, ami za jed- 
wspomalenig o drogim ezio- 


w tym więc tkwi sens wyroku. 
niestety, rzeczy nieodwracalne. 
wyroku na Hoessa — to ska- 
uanie systemu, który Hoesa stworzył, 
to potępienie narodu, z którego Hoese 
wyrósł, Sens wyroku — to konieczność 
mieuehronns zabezpieczenia na przy- 
uztość ówiała przed zbrodnią. 
Rzeezą socjologów i polityków jest 
wyełągnąć wnioski, dotyczące profila: 
ktykt świata przed możliwością wito- 
dzenia się Hoessów. Tak, jak ówiat 
broni się przed dżumą, trądem i choile 
rą, tak musi się bronić przed straszli- 


tylko wtedy, gdy są głodne — ale wiaś | 
mie zwyrodnienia, do jakiego żadna in 
ma istota żyjąca poza człowiekiem nie 
fest zdolna. 

Ta profilaktyka społcezna musi stwo 
pzyć warumki, w których ucięty feb 
kydry nie mógłby odrosnąć. Te warun 
ki — to pokój I demokracja. Te warun 
kd — to spokojna praca bez obawy © 
to, że jutro mów mogą walić się nad 
głowami mury, skruszone bombami 
samolotów, to — normalne życie bez 
trwogi atomowej, rozwój kultury bez 
widma drutów Shozów koncentracyj- 
nych, postęp techniczny, nie wykorzy 
stywany dla udoskonalenia techniki ma 
powej śmierci, ale dla ułatwienia ży- 
ela ludzkiego. 


Blum zrywa mosty 


miedzy socjalizmem a generałem de Gaull 


je koncepcje polityczne, 


" Sir. 2 


Mołotow proponuje w Moskwie: 


Reforma rolna w całych Niemczech 


powinna być przeprowadzona do końca roku bieżącego 


Delegąci mocarstw zachodnich 


sprzeciwiają się temu wnioskowi 
MOSKWA (PAP). — Na czwartkowym posiedzeniu na 


Nj mach poszczególnych krajów. Moło- 

tow, zwrócił się » apelem do Bidault, 
„|aby zrewidował ewoje stanowisko it 
przyłączył sią do stanowiska trzech 
mocarstw. 


Z koióttzykiakicnj do o 


pierwszym miejscu znalazła się sprawa reformy rolnej w Niem- |SP'awy przyszłej ordynacji wyborczej 


czech. Mołotow- postawił wniosek o następującym brzmieniu: 
„Rada Kontroli winna w ciągu 1947 r. przeprowadzić i zakończyć 
reformę rolną w Niemczech. Reforma rolna ma polegać na ode- 
braniu ziemi wielkim obszarnikom 4 junkrom oraz na przekazar 
niu jej chłopom w celu zwiększenia produkcji rolnej Niemiec”. 
Przeciwko tej propozycji wypowiedzieli się Bevin, Bidault 


i Marshall. 


Posiedzenie 
Rady Ministrów 


Dnia 3 kwietnia br. odbyło się po- 


*|siedzenie Rady Ministrów, na którym 


wysłuchang__ sprawozdania ministra 
Bezpieczeństwa Publicznego, Stanisła. 
wa Radkiewicza, g wykonaniu ustawy 
amnestyjnej i dotychczasowych wyni- 
kach ujawniania się osób, należących 
do organizacji nielegalnych, 

Rada Ministrów wysłuchała również 
sprawozdamia ministra 
podpisanej ostatnio w Moskwie pol- 
sko-radzieckiej umowie handlowej, 

Rada Ministrów powzięła m. im. 
uchwałę go dorocznym obchodzie Świę- 


Grossfelda © 


w Niemczech. Delegacja radziecka za- 
znaczyła, że wybory powinny być nie 
tylko równe, bezpośrednie, powszech- 
nę i tajne, lecz również proporcjona!- 
ne. Bevin wystąpił z tezą, że sam na- 
ród niemiecki powinien wypowiedzieć 
się w eprawie systemu wyborczego. 
Marshall przyłączył się do stanowi- 
DZIAŁALNOŚĆ PARTII ska Bevina. Bidault zaznaczył, że pro- 
POLITYCZNYCH parcjomalny eystem wyborczy zdał 
W sprawie wprowadzenia praw oby- | egzamin życia we Francji Nie eprze- 
watelskich w Niemczech, Mołotow za- | ciwia się on więc wprowadzeniu pro- 
proponował, aby zasady te wprowa- porcjonalnego systemu w Niemczech, 
dzić w życie bezzwłocznie mie czeka- | lecz uważa, że należy to uczynić w ra 
jąc do momentu wejścia w życie kon- | mach poszczególnych krajów. 
stytucji hiemieckiej. JAK DŁUGO POTRWA 
Po rozważeniu spraw  nieuzycdnio- DEMILITARYZACJA 
nych odczytano wspólny wniosek ra-| Następnie: Rada' Ministrów przeszła 
dziecki, amerykański i brytyjski, doty | do omawiania eprawy demilitaryzacji 
czący działalności partii demokratycz | Niemiec, Mołotow wystąpił z wnio- 
nych w Niemczech. Wniosek ten brzmi: | skiem, by opracowanie planu elimina- 
„Rada ministrów potwierdza zasadę | cji niemieckiego potencjału wojenne- 
wolnego rozwoju działalności demokra | go zakończone zostało nie później niż 
tycznych partyj politycznych i wol- | 1 sierpnia br, wykonanie zaś powyż- 
aych związków zawodowych w skali | szego planu zakończone ma być nie 
ogólno-niem'eckiej", później, niż pod koniec 1948 r. ze spe- 
Wniosek francusk; przewiduje roz- | cjalnym uwzględnieniem likwidacji 
wój i działalność partyj politycznych | karteli i trustów niemieckich. 


ta Oświaty w pierwszą niedzielę maja. |i zwięzków zawodowych jedynie w ra- 


Ambasador Wierbłowski: 


wręczył listy uwierzytelniające 


Prezydenłowi Beneszowi 


Bevin nie zgodził się na wyznacze- 
mie terminu demilitaryzacji stwiendza- 
jąc, że nie może się wiązać termina- 
mi przed uzśodnieniem sprawy pozio- 
mu niemieckiej produkoji przemysło- 
wej. Marshall przyłączył się do zda- 
nia Bevina wskazując, że wyznaczenie 
daty likwidacji potencjału wojennego 


PRAGA (PAP), Prezydent Republiki 


Czechosłowackiej, dr. Benesz, przyjął 


na audiencji ambasadora R.P. w Pra- 
dze Wierbłowskiego, który wręczył mu 
swe listy uwierzytelniające, Wręczając 
głowie państwa czechosłowackiego li- 
sty uwierzytelniające, amb. Wierbłow- 
ski wygłosił przemówienie, w którym 
m. in. powiedział: „Zaszczyt, który mi 
przypadł w udziale, jest związany z 
aktem ø znaczeniu historycznym, jā- 
kim było podpisanie w dniu 10 marca 
br. w Warszawie paktu g przyjaźni i 
wzajemnej pomocy między Polską a 
Czechosłowacją. Nasze narody przez 


Goście PPS. 
wracają do Pragi 


W piątek, dnia 4 kwietnia w godzi- 
nach porannych odlatują do Pragi 
pfrlamentarzyści  czechosłowaccy 
główni przywódcy czechosłowackiej 
partii Socjal-Demokralycznej, którzy 
bawili przez cztery dni w Warszawie, 
będąc gośćmi Polskiej Partii Socjali- 
stycznej, 

Głównym tematem konferencji było 
uzgodnienie stańowiska obu partii w 
sprawie Niemiec, uwzględniając pro- 
bem  denazyfikacji i demokratyzacji 
Niemiec oraz uwzględnienie zagadnień 
gospodarczych pod kątem obrony 
przed ewentualnym wznowieniem nie- 
mieckiej okupacji gospodarczej. Roz- 
mowy toczyły się w pogodnym, peł- 
nym obopólnego zrozumienia nastroju 
i aakończone zostały owoanym wyni- 
kiem. 


PARYŻ (SAP). Rozgrywka | być odprawa na zakusy de Gaul- 


s partiami socjalistyczną i 
komunistyczną staje się coraz o” 
strzejsza, mimo rozmowy prze- 
prowadzonej przez premiera Ra 
madierą z generałem. 

Wielkie zainteresowanie w 
kołach politycznych wywołał 
czwartkowy artykuł Leona Blu- 
ma, zrywający mosty między par 
tia socjalistyczną a de r 
W artykule tym Blum wyraźnie 
podkreśla, że jakkolwiek nie 
chce przesadzać powagi sytuacji, 
to j musi stwierdzić, że 
walka już jest otwarta. 

Partia komunistyczna zwołuje 
w Paryżu wielki wiec w obronie 


zasad republikańskich, a prze- 
€iw władzy jednostki. Ma to 


pomiędzy generałem de Gaulle |le'a, zmierzającego do odzyska- 


mia władzy. 

Niektórzy obserwatorzy sądzą 
jednak, że na razie de Gaulle 
chce tylko wywołać ferment w 
opinii i że odkłada realizację 
swego programu na okres pó- 
źniejszy, kiedy rozwój wypad- 
ków będzie mu sprzyjał. 


Gaullem.! O CZYM ROZMAWIAŁ RAMADIER 


Z DE GAULLEM 

PARYŻ (PAP), Premier Ramadier, 
który w poniedziałek odbył rozmowę 
z gen. de Gaulle w jego majątku Co- 
lombey des Eglises, oświadczył na 
konferencji prasowej, że rząd nie za- 
mierza stwarzać geńerałowi de Ganile 
trudności w wygłaszaniu przemówień. 
Z rozmowy z gen. de Gaulle wynika, 
że pragnie on wyrazić publicznie swo. 


Zakończenie Kursu Politycznego 
działaczy PPS i PPR 


W dniu 2 b. m. został zakończony 
kurs działaczy Polskiej Partii Socjali- 
stycznej i Polskiej Partii Robotniczej, 
zorganizowany zgodnie s umową mię- 
dzypartyjną. Wykłady przeprowadza- 
me przez przedstawicieli obu stron- 
miotw obejmowały zagadnienia, doty- 


granicznej, gospodarczej, ze specjal- 
nym uwzględnieniem Planu 3 leiniego, 
sprawę jedności klasy robolniczej, ru= 
chu zawodowego, zagadnienia spół- 
dzielcze i in. 

Wyniki kursu są dodatnie, nowa ka- 
dra wyszkolonych działaczy wainocni 


jest niemożliwe ze względu na trudno 
ści określenia zasięgu prac przy de- 
montażu niemieckich fabryk wojen: 
nych, Bidault wystąpił w eprawie de- 
militaryzacji z propozycją przewidują 

likwidację fabryk zbrojeniowych 


wieki walczyły z agresją niemiecką. 
Niemcy poniosły w ostatniej wojnie 
druzgocącą klęskę, ale imperializm nie 
miecki może się odrodzić. Nie chcemy, 
aby nasze narody znalazły się kiedy- 


kolwiek znówu w piekle okupacji nie-| pierwszej kategori; do końca roku 

mieckiej, Dlatego zawarliśmy* sojusz, 1947. Równocześnie minister Bidault 

e zreszią DAP między słowiań- postawił wniosek o przygotowanie spi 

skimi narodami, i su zakładów zbrojeniowych do 1 sierp 
W odpowiedzi na przemówienie amb | nia. 1947 r. 

Wierbłowskiego prezydent Benesz o- Mołotow zauważył, że wniosek fran- 


świadczył m. is > cuski może być bez trudu uzgodniony 
„Ostatnia wojna i nieszczęsne wy- 


padki w latach 1938 i 1939 wykazały 
ponownie, jak losy nasze są ze sobą 
związane, Szczęśliwa i bezpieczna przy- 


z wnioskiem radzieckim. Wobec tego 
zaproponował on przekazanie tej spra 
wy dla uzgodnienia stanowiska ezte- 
rech mocarstw komitetowi koordyna- 
cyjnemu. 

Wniqcek został przyjęty. 


MIENIE PONIEMIECKIE 
W AUSTRII 

MOSKWA (PAP). Na posiedzeniu 
zastępców ministrów spraw zagranicz- 
nych do epraw Austrij wywiązała się 
krótka wymiana zdań między delega- 
tem radzieckim Gusiewem a delegata- 
mi USA 4 W. Brytanii w sprawie defi: 
nicji mienia poniemieckiego w Austrit 
i kwestii odszkodowania za wywła- 
szczone mienie. 

Rozbieżności wynikły przy określa- 
oiu mienia nabytego przez Niemców 


od chwili Anschlussu i ustalaniu wy- |- 


jątków. 

Gusiew zajął stanowisko, że ustalo- 
ne w Londynie zasady odnośnie hitle- 
rowskich aktów rabunku w krajach 
okupowanych nie znajdują zastosowa- 
nia do Austrii, jako że przez czas pe- 
wien stanowiła ona de facto integral- 
ną część Niemiec. Delegat amerykań- 
cki poparty przez brytyjskiego obsta- 
wał przy zastosowaniu do Austrij de- 
klaracji londyńskiej. 


= 


Zamiast życzeń 
świątecznych 


Tow. prèmier J, Cyrankiewicz za- 
miast życzeń świąlecznych składa na 
RTPD — zł. 3.000. 

Nacz. red. „Robotnika“ tow. J. 
Hochfeld zamiast życzeń świątecznych 

ofiarował dodatkowo na powodzian 
zł. 2.000. 

Prezydium Stołecznej Rady Narodo- 
wej zamiast rozeyłania tradycyjnych 
życzeń świątecznych przekazało na 
akcję Pomocy Ofiarom Powodzj zł. 
10.000. 

Prezydium Stołecznej Rady Narodo 
wej wzywa wsżystkie dzielnicowe Ra- 
dy Narodowe, wszystkich radnych, in- 
slytucje miejskie oraz pracowników 
miejskich do składania ofiar na rzecz 
powodzian — zamiast rozeyłania ży- 
czeń. * 


EA IE AYO W 


1.5 miliona 
wpłynęło do Robotnika 


na powodzian 


W dniu wczorajszym złożyli na ofie- 
ry powodzi do naszej Redakcji: 

Związek Weteranów walk reweole- 
cyjnych 1905 roku zebrane s dobre 
wolnych składek wdów i starców — 
zł 6511, Związek Zawodowy Pras. 
Samorz. Ter. 1 Użyteczna. Publ, — 
50.000 zi, Szkoła powszechna Nn; 182, 
ul, Bema 76 — 3.830 sł, Pracowniey 
Administracyjni „Robotnika“ — 4.4068, 
Wytwórnia Wyrobów Srebrnych Ś.A. 
Kulesza — 25.000 zł, Pracownicy Wy- 
twórni Kulesza — 13.320 zł., Licenm i 
Gimnazjum Samorządowe w Falent- 
cy — 3480 zł. Stanisław Darbowski — 
2.000 zł. „Mostewal* — 5.000 zł, Sap 
— 4150 zł, Pracownicy i robotniey 
SPB — (druga grupa) budowy: Mar- 
szałkowska 1, Sucha 3, 5, 7 1 Bagate- 
la 15 — 2.874 zł, Pracownicy f-mg 
„Sito 1 Siatka“ — 5.000 zł 

Ogółem do naszej redakcji, wpłynę- 
ło do dnia wczorajszego 1.467,289 nl, 


* 

Organizacje młodzieżowe przeprowa 
dzą na terenie całego kraju zbiórkę 
odzieży, obuwia i aeprzętu 
dla powodzian. W sprawie tej odb 
cię w Ministerstwie Pracy £ Opieki 
Społecznej konferencja z 
mi młodzieżowymi _ pod 
twem tow. ministra Rusinka, proewe 
dniczącego Nadzwyczajnej  Komieją 
Rządowej Pomocy dla Oiar Powodni. 
Ustalono, że zbiórka winna objąć osły 
kraj. ' 


* 

Prezydent Rzeczypcepolitej przeka» 
zał Centralnemu Komitetowi Pomocy 
Oliarom Powodzi zł. 100.000, 

* 

Ministerstwo Poczt 4 Telegrafów w 
porozumieniu z PKO ustalilo, że wpła 
ty, dokonywane w placówkach poazto- 
wych na konto czekowe PKO Nr 1-4840 
(Komieji Rządowej) zwolnione cą od 
opłat manipulacyjnych, blankiety nań 
będą wydawane bezpłatnie. 

Ofiary pieniężne napływają w dal- 
szym ciągu, 

Do dnia 2 bm. na konto PKO Nad- 
zwyczajnej Komisji Rządowej Pomocy 
dla Ofiar Powodzi wpłynęło ogółem ` 
8.075.796 zł. 


%* 

Izby Przemysłowo-Handlowe i Rze» 
mieślnicze uchwaliły, żę sektor. pryd 
watny złoży na powodzian miliard zła 
tych, 


300.000 górników strajkuje w Zaglebiu Ruhry 


szłość: i egzystencja naszych narodów soon oe odas ytt PP z pw oai: a e a g 
uzależniona jest od tego, jak potrafimy j $ ; H 
się rozumieć i wzajemnie sobie poma- | ; 


gać. Z całego serca witam chwilę, kie- 
dy na tej drodze, która nie zawsze 
była łatwa i prosta, uczyniony został 
nowy, nadzwyczaj ważny krok, 


Parlamentarzyści 
brytyjscy 


BERLIN (PAP). 800 tys. górników 
Zagłębia Ruhry zastrajkowało w czwar 
tek rano. W jednej chwili zatrzymał 
się cały przemysł niemiecki w strefie 
brytyjskiej. Już o godz. 6-ej rano z 
kopalń wyszły zmiany nocne. Kopal- 


zwiedzają Warszawę nie pozostaną puste do piątku godzina 
6-a rano. 
Bawiąca od 2 bm. w stolicy wy- W Kolonii górnicy odpowiedzieli 


cieczka brytyjekich przedstawicieli Iz. | Odmownie na apel delegatów Związ- 
by Gmin, Izby Lordów į dziennika- ków Zawodowych i pracują. Tłumaczy 
rzy — zwiedziła w dniu 3 bm. Warsza się to okolicznością, że Kolonia jest 
wę, domeną partii chrześci jańsko-demo- 

W godzinach popołudniowych go- kratycznej, której kierownicy nie apro: 
ście obejrzeli w Ministerstwie Spraw | bowali strajku. 
Zagranicznych ciekawą wystawę W ciągu ubiegłych 10-ciu dni w na- 
plansz, obrazujących etan į postępy za stępstwie ruchu strajkowego górnictwo 
gospodarowania į zaludnienia naszych | Poniosło straty w wysokości oonaj- 
Ziem Zachodnich, mniej pół mil. ton, co zdezorganizo- 
wało wszystkie plany brytyjskie, zmie- 
rzające do odbudowy gospodarki nie- 
mieckiej. Obserwatorzy sądzą, że trzy- 
letni plan odbudowy gospodarki nie- 
mieckiej jest już jedynie strzępem pa- 
pieru, pozbawionym wszelkiego zna- 
czenia. 

Władze brytyjskie zapowiedziały, że 
nie będą mogły wykonać zobowiązań 
w sprawie dostawy w przeciągu czerw 


Ambasada Radziecka 
nie opuszcza Aten 


PARYŻ (PAP), Jak donosi z Aten 


Raądamier wyjaśnił, że w związku 1 
przemówieniami gen. de Gaulle po- 
wstaje sytuacja dość trudna, ponieważ 
wygłaszał on swe przemówienia z 0- 
kazji obchodów narodowych, w któ- 
rych powinien brać udział przedstawi- 
ciel rządu. Jeśli przy takich okazjach 
wygłaszane są przemówienia politycz- | Agencja France Presse, Ambasada Ra. 
ne, powstaje niebezpieczeństwo, że OT- | dziecka zaprzecza informacjom zagra- 
gany państwowe mogą być podejrzane | nicznym, jakoby personel Ambasady 
o pokrywanie swym autorytetem indy- | miał opuścić Ateny. Sam ambasador, 
widualnych koncepcji politycznych. | admirał Radionow, uda się do Mo- 
Dlatego rząd uważał za wskazane Po- |skwy w piątek, celem konsultacji. 
ruszyć tę sprawę w bezpośredniej roz- | Podczas jego nieobecności zastępować 
mowie z gen, de Gaulle, go będzie charge d'affaires, 


Odwołanie pogotowia powodziowego 


w woj. poznańskim 


Jek podaje komisarz przeciwpowo- | 10.5 b.r. Czynione są starania usta- 
dziowy na wszystkich rzekach w obrę|wienia mostu pontonowego w Gorzo- 
bie woj. poznańskiego wody opadają, | wie na czas remontu mostu drewnia- 
lody spłynęły. Obszar zalanych tere- | nego. Komunikacja przez Wartę dla 
nów z 60.000 ha zmniejszył się do| ruchu pieszego w Gorzowie została już 
15.000 ha. Ewakuowana ludność wró- | uruchomiona. 4 
ciła do swych siedzib. 


"amaaa 
W związku z powyższym, z dniem Przyjęcie W M S L 


2 b.m został odwołany stan alarmo- Ministersiprów. Zagranicznych, Zy 
ia skwi i i VRAN 
WE powiatów. szwicczyddkiego gmunt Modzelewski, przyjął w dniu 8 


gorzowskiego, zaś dla całego woj. po- ; s 
Ą . bm. ambasadorą ZSRR w Warszawie, 

nańskiego stan pogotowia powodzio- 

» * p. Wiktora Lebiediewa. 


"a ps 


Przystępiono już do usuwanła szkód UPORCZYW 3 


powodziowych i do remontu mostów 


kamienie żółciowe, 


wętroby, żołądka i kistek, 


ca dodatkowo 100 tys. ton węgla wy- 
zwolonym krajom, albowiem przyrze- 
czenie to było uczynione pod warun- 
kiem, że w maju osiągnięta będzie 
dzienna produkcja 250 tys. ton. . 

Górnicy niemieccy nabrali obecnie 
świadomości swej siły i — zdaniem 
niektórych ekspertów — „będą mo- 
gl, jeśli zapragną szaniażować kraje 
zachodnio - europejskie". Najbardziej 
pesymistyczni obserwatorzy posuwają 
się do twierdzenia, że Niemcy wkra- 
czają obecnie w fazę czynnego oporu 
wobec okupantów. 

HYND UDAJE SIĘ DO NIEMIEC 

LONDYN (PAP), Minister do spraw 


w strefie brytyjskiej zatrzymał się na 24 godziny 


| okupacji brytyjskiej w Niemczech, 
Hynd, udaje się w poniedziałek, dnia 
7 bm, do Niemiec, Pobyt jego w Niem- 
czech potrwa tydzień. Hynd spędzi 
dwa dni w Zagłębiu Ruhry, gdzie zba- 
da sytuację wytworzoną w związku 6 
demonstracjami górników. 

BERLIN (PAP). Brytyjskie władzo 
okupacyjne w komunikacie, zapowia< 
dającym ewentualną interwencję wój- 
ska w razie dużych rozruchów, oświad 
czają, że obecne niepokoje zaszkodziły 
sprawie niemieckiej za granicą: i za- 
chwiały wzrastającym zaufaniem w 
możliwość demokratycznego rozwoju 
Niemiec. 


Gdy aktorzy siedzą na widowni 


Obrady XIX Walnego Zjazdu ZASPU 


Dztwnie wygląda teatr, gdy aktorzy, 
zamiast, według zwyczaju znajdować 
się na scenie — zasiadają na widow- 
ni. Na wczorajszym inauguracyjnym 
posiedzeniu XIX Walnego Zjazdu de- 
legatów ZASP'u aktorzy wypełniali 
krzesła widowni Teatru Polskiego, 
słuchając z zainteresowaniem przemó- 
wień i okląskując mówców, 


Zjazd rozpoczyna się przemówie- 
niem dotychczasowego prezesa ZASP-u 
Dobiesława Damięckiego. Reasumuje 
on osiągnięcia Związku, mówi o roli 
aktora w dzisiejszej rzeczywistości, © 
wytycznych, jakie postawił sobie do- 
tychczasowy, ustępujący zarząd. Wy- 
suwa pewne punkty, nad którymi o- 
bradować będą w ciągu najbliższych 
trzech dni komisje. Gdy mówi © obro- 
nie kwalifikacyjności aktorskiej, któ- 
ra powinna być zagwarantowana przez 
ustawę państwową, gdy mówi o ko- 
nieczności poprawy uposażeń, zapew- 
nieniu bytu rodżinom zmarłych kole- 
gów, o schroniskach dla starych ak- 
torów, o konieczności wzniesienia się 
Warszawy znów na stanowisko stolicy 
życia teatralnego Polski — oklaskami 
brać aktorska wyraża swoje poparcie 
dla tych żywotnych zagadnień kultury 
polskiej i zawodu aktorskiego. 

Prezes Damięcki informuje następ- 
nie zebranych o projekcie utworzenia 
wspólnego Związku Zawodowego wszy 
stkich pracowników teatru: admini- 
stratorów, pracowników technicznych 
i aktorów, który ma być opracowany 


m ee a 


<horeby 


w komisjach „Aktorzy oklaskami przyj 
mują wiadomość o przekazaniu przes 
Zarząd na ręce premiera tow. Cyran- 
kiewicza 50 tysięcy złotych na powo- 
dzian. 

Po powołaniu prezydium Zjazdu, na 
kiórego czele stanął znany reżyser i 
aktor łódzki H. Szletyński rozpoczęły 
się przemówienia powitalne. Wygłosiii 
je: minister Kultury i Sztuki Dybow- 
ski, dyrektor departamentu Michał Ru- 
sinek i wice-przewodniczący KCZZ 
(której członkiem jest ZASP) tow. So- 
korski, RED, 

D. R. 


Z) 


Podziękowanie 
tow. Obrączki 


Wszystkim towarzyszom, 
łom i znajomym, którzy złożyli mi ży- 
czemia z okazji moich imienin, tą dro- 
ga składam serdeczne podziękowania. 
Ryszard Obrączka 

Z okazji imienin Przewodni= 
czącego Komitetu Centralnego 
OMTUR tow. Ryszarda Obrącz- 
ki, członkowie Komitetu Cen- 
tralnego OMTUR składają, za- 
miast podarunku imieninowego 
na urządzenie Centralnego O- 
środka Szkoleniowego OMTUR 
im. St. Dubois w Otwocku — 
11.200 zł. 3 


Spraedaź w optek. I ukl, sp 


ezące historii walki e niepodległość i 


naszą działalność w terenie. 
demokracją, zagadnienia polityki z4- 


m. in. most drogowy na Warcie w Go- 


rzowie zostanie naprawiony około materii swalczaję 


ZAPARCI 


artretyzm, złę przemianę 


»LIOŁA GHOLEKINAZA« 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


ab. Firjel-Chem. „Cholekinasa” 
Warszawa, Mokotowską 89 
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PRZEGLĄD PRASY 
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O NIEMORALNYCH 
MORALIZATORACH 


W kolejnej „Kronice tygod- 
niowej” świątecznego numeru 
„Nowin Literackich" tow. Julian 
Hechfeld porusza sprawę oceny 
rukowanej w „Robotniku” po: 
wieści E. M. Remarque'a przez 
różnych pseudomoralizotorów:; 


Prawie ad trzecia miesięcy pitos) 
hotnik* drukuje w odcinku powieść | 


Ericha Marii Remarquea pł, „ihuk 
triumialny”. Remarque jusi siusti ii 
na pewno poważirym. Jego „Na Za- 
chodzie bez zmiąn* i „Draga po- 


wrotu* miały sens nie tylko speleez) 


ny, ale również artystyczny. „Łask 
triumfalny“ był „best selierem™ w 
Stanach Zjednoczonych, 
sprzeczać o poriam antyslyczny lej 
powieści, ale nie ulega wątpliwaści, 
skutować na temat walorów społecz 
nyeh książki liemarquea, na temat 
postawy społecznej autora, wynika- 
jącej z programowego w pewnym 
sensie, naturalistyecznego ujęcia śro- 
dowiska ludzi bez perspektyw — ale 
nie ulega wątpliwości, że dyskusja 
ta nie wiąże się w żadnej mierze z 
tzw. drastycznymi wyrazami lub tzw, 
drastycznymi scenąmi. Gdybyśmy 
przyjęli takie kryterium, to nicocze- 
kiwany obrót przybrać musiałahy 
dyskusja e Boccaccio, o Woełlterze, 
e Villonie, o Kochanewskim, e Zeli, 
a Żeromskim, © wielu, wielu innych 
pisarzach i poetach. 
Autor „Kroniki“ odpowiada 
niektórym korespondentom: 
Tak się już dzieje, źe im więcej 
istotnej demoralizacji, tym więcej 
równocześnie kołtuńskiej, zakłama- 
nej świętoszkowałości. Otrzymałem 
ostatnie kiłka listów, wyrażających 
oburzenie s powodu powieści Re- 
mąrque'a. Jeden g korespondentów 
zaleca drukowanie Żeromskiego, „je 
żeli nie ma dohrych oheenych po- 
wieści", Biedny Żeromski! Trzeba o- 
cenaurować koniecznie jego „Wier- 
mą rzekę” i „Przedwiośnie*, nie mó- 
wiąe już © „Dziejach grzechu. In- 
my korespondent martwi się, że 
wdzieci... ozytają... a polem pytają. 
ce to znaczy „burdel | nie wiemy, 
oa  dzieciem odpowiedzieć*, Po 
pierwsze nie wierzę, drogi kolega, 
że nie wiecie. A po wtóre zapew- 
miam Was, że inteligentne, a dosta- 
tecznie obojętne wyjaśnienie tego 
słowa dzieciom nie będzie miało 
najmniejszego wpływu na iek siosu 
nek de zjawisk, związanych z niepo- 


eji; w żadnym wypadku nie skłoni 
ieh do odwiedzin — zreaztą nie wpu 
saczą ich jam", „/-. oo 
„Istotę pp sh 

l A » 1 5 skr Ę 
p LIBER mamie zakłamane 
stosunki między ludźmi, w tym tak- 
że zakłamane, nieuczciwe, pełne 
skrycie niezdroewego podejścia sto- 
sunki między kobietami i mężczyzna 
mi w moim środowisku. Demorali-- 
zuje rozpijanie. Demoralizuje bez- 
sensowna półpornografla, której peł 
ne były m. in. miektóre filmy pol- 
skiej produkcji przedwojennej, De- 
mesałizu je bezmyślność kołtuńskiego 
życia, spędzanego między  pijań- 
Btwem, obżarstwem, dancingiem i no 
wym kapeluszem. 
drugiej strony skutki nędzy lub skut 
ki narzucęnej przez warunki bez- 
względnej walki o byt. Demeralizuje 
azowinizm, antysemityzm,  nietole- 
rancja. Damoralizuje łamanie pra- 
wą, spryciarstwe i ewaniactwo. De- 
moralizuje paskowanie, któremu to- 
w deklamaeje o zachodniej 
kulturze, © Mikolajczyku ©raz po-, 
boźne niedzielne wesiehnienia. De- | 
moralizuje nie bandyty- 
amu. Demoralizuje podwójna miara 
ocen. chamstwo, Re- 
moralizuje głupi, beamyślny, nieuez 
ciwy, interesowny, nienaturalny sto 
aunek kobiet de mężczyzn i męż- 
czyzn do kobiet, Demoralizuje to 
wszystko, wśród częgo młodzież ży- 
ła i żyje w pewnych środowiskach 
po dziś dzień. 


SPRAWA WARMIAKÓW 
I MAZURÓW 
Ładny 


wielkanocny numer 
„Odrodzen 
artykuł Z. 


ia" przynosi m. in. 
„Prusy Wschodnie przestały ist- 


Przygórskiego p. t. 


Jarmiaków czytamy w tym ar- 


tykule: 


„Mazur i Warmiak nabrał gaufa- 


Można się 


żądanym istnieniem takich instytu- 


Demeralizują - umie się urządzić! 


DALSZE SUKCESY WSM 


Złota odznaka i nowy dom 


| O Warszawskiej Spółdzielni |dzielni w dzieło odbudowy, u-|z okazji wykończenia budy: 
| Mieszkaniowej pisano już wiele. |znając, że rezultaty pracy tej in=|„B" 


| Może 
|ze zrozumiałych 
'Qowej instytucji „Robotnik”, 
Dzieje się tak dlatego, że WSM 


jest organizmem żywym, że nie czyć im dalszych sukcesów, 


spoczęła na laurach, że jej am" 
bicją jest przodowanie w teore- 
tycznym i praktycznym rozwiazy= 
waniu problemów  mieszkanio- 
wych. A gdy pośród zagadnień 


dnia dzisiejszego kwestia miesz- | py 
kaniowa znajduje się na pierw- | zen 


szym planie, to nic dziwnego, że 
o działalności Warszawskiej Spół 
dzielni Mieszkaniowej słyszy się 
często i równie często o niej się 
pisze, 

Okazją, pozwalającą nam wró- 
cić dziś do WSM, są dwa wyda- 
rzenia z różnej co prawda dzie” 
dziny, ale w obu wypadkach 
świadczące, żę rozwój tej insty” 
tueji ze wszech miar zasługuje na 
powszechnę uwagę. 

Naczelną Rada Odbudowy m. 
st. Warszawy postanowiła na 
swoim ostatnim posiedzeniu na- 
dać Warszawskiej 
Mieszkaniowej Złotą Odznakę 
Odbudowy Stolicy. Fakt ten 
warto podkreślić i dlatego, 
WSM jest jak dotychczas jedyną | 
instytucja, którą takie wyróżnie= | 
nie spotkało. Z reguły odzna”| 
czenia tego typu przyznawano 
tylko osobom fizycznym. W ten. 
sposób najwyższy areopag oby 
watelski, grupujący wszystkich 
tych, którzy interesują się adbu- 
dową naszej Stolicy, stwierdził 
pośrednio olbrzymi wkład Spół- 


eami 


|kiemu, prezesowi WSM, kluczy 


Spółdzielni | 


[wodu naszym towarzyszom 
iWSM serdeczne gratulacje i ży» 


To jedno wydarzenie — a te- 
raz drugie, 
92 newe mieszkania 


W dniu 1 kwietnia odbyła się 
Żoliborzu uroczystość wre- 
ia tow. Marianowi Nowie- 


z uzyskaniem kredytów, luki w 


mień: węgielny 


nku |szeregach robotników, niedocią- 
nowej jedenastej kolonii | gnięcia organizacyjne i powszech 
specjalnie dużo miejsca — |stytucji wykraczają daleko ponad | osiedla żoliborskiego, Przypomi 
względów -— | przeciętność. Nie pozostaje nam | namy, że jest to pierwszy stawia- 
poświęcał tej pożytecznej i wzor- |nic innego, jak złożyć z tego po-|ny od fundamentów budynek w 
zi powojennej Warrząwie i że ka- naprzód. Do 2 października ub. | dować będą raczej, przez lekkomyśl- 
założony zosta! | toku wykonano mury zewnętrz- | nych przodków wyęencypowenej ma- 


na niewiara w inicjatywę społe- 
kosą komplikowały podięta pra- 
|ce. Budowa jednak posuwa!a się 


A MARGINESIE 


p 


Warszawska wiosna 

Nie iudzę się ani na chwilę, że w 
czasie ebecnej, trzeciej z kolei obeko- 
| dzanej w Niepodlegiej Folsce Wielka- 
| nocy w leb wezmą wszystkie oszezęd- 
nościowę nakazy i perawazje. Przez 
dwa świąteczne dni Warczawiacy hel- 


. ń p : . : r smie: „Z j pestau' gig". 
pod niego zaledwie przed 9 mie- |ne i stropy, w listopadzie ukoń- | řsymie: „zastaw się, a pestaw się 


siacami, bo na początku 
ubiegłego roku, 


Wiele oporów trzeba było po-| 
konać, aby dotrzymać wyznaczo- | 
nego tenminu ukończenia budo: | 
wy. Brak było materiałów budo- 
wlanych, więlkie były trudności | 


lipca í 


Na odcinku płac wytworzyły się od 
pewaego czasu nieuzesadnicee gospo- 
danczo, a krzywdzące apołecznie — 
dyspraporeje. 

Różnice te wzrosły jeszcze, gdy pe» 
wnę kategorie pracowników utraciły 
kanty żywnościowe, 

Wyrównanie gotówkowe, które na- 
stąpi już wkrótce ma naprawić to za- 
niedhanie. 

Rząd nie trzyma cię tu zasady sto- 
sowania sztywnych elcwiwalentów, lecz 


== 


Godziwe wyrównanie płac 
zamiast kart żywnościowych 


że | 


wyrównanie traktuje jako normowa- 
nie ogólnego zagadnienia płac, 


| kontynuować 


czono krycie dachu. Tempo bu- 
dowy zwiększano, aby zamknać 
budynek przed mrozami i za 
wszelką cenę zaprowadzić insta- 
lację centralnego ogrzewania, 
która, niezależnie od warunków 
atmesferycznych, _ pozwoliłaby 
prace wewnątrz 
budynku. Wszystko to udało się 
osiągnąć. 

Prezes WSM tow. pos. Nowi- 
cki, dziękując za sprawna i ofiar- 
na pracę kierownictwu SPB i ze- 
społowi pracowńiczemu, podkre 
ślił że dwa mieszkania na kolo- 
nii XI B zostały oddane dwum 
najlepszym robotnikom z ekipy 
roboczej. Zarząd Spółdzielni od- 
stąpił od tradycyjnego „oblewa- 
nia” uroczystości, ; wychodząc z 
założenia, że zwyczaj ten nie jest 
zgodny ani z tradycjami, ani z 
charakterem WSM. Natomiast 
150 tysięcy zł, dla uczczenia o- 
twarcia kolonii przeznaczono na 
wczasy dla robotników, którzy 
ten budynek stawiali, drugie 130 


Witając wiosnę, wpłyną znażomisie na 
wzrost dochodów Państwawoego hfono- 
polu Spirytusowego, Sprzedadzą coś 
ze szczupłych zapasów garderoby, al- 
bo zaciągną pożyczkę po to, aby móc 
zdobyty w ten sposób kapitel zainwe- 
słować w iriumialn'e postawionej na 
święconym stole, choćby minimalnych 
rozmiarów „szyneczce*. Będa arwie- 
dzać się nawzajem, niszcząc bezlitoś- 
nie nagromadzone zapasy, dzieląc się 
jajkiem i w chwilech napływaiącego 
rczrzewnienią całujac się mocna, sier- 
czyście, z dubelióćwki. N 

Ponicwąż wiele gorzkich prawd na 
temat utracjuszosiwa į lekkomyślności 
prawię mieszkańcem nedwiślańskiej 
stolicy przez okrąsły rok, więc mam 
chyba prawo tym razem ieh rozgrze- 
szyć globalnie ze wszystkich szełeństw 


świątecznych i rzec im możliwie ser-* 


decznię; 

— A użyjcie sobie choć raz, niebo- 
żęta! Niech tam! Nię będę Wam pa- 
mietał,,, 

Boć to zima byla podia, a ciężka, i 
godzi się wiosne jakoś bardziej owa- 
cyjnie powitać. No i przecierrisła się 
sporo przez łamie lata, których wapom 
nienie ciągle nas ściga, choćby w po- 


Rewizja płac przeprowadzone bę- tysięcy dla Zw. Zaw. Robotni= | staci zalegających ulice ruin i zgliszcz. 


dzie tak, żę gerzej płatne grupy pra- | 
cownicze głrzymują większe prócento: | 
wo wyrównanie. i 

Rewizja płac obowiązuje wszędzie 
tam, gdzie pracownicy pozbawieni zo- 
stali kart żywnościowych lub deputa- 
tów. Musi być jednak zatwierdzona 
przez Podkomiłet Płac lub CUP, 


W SPRAWIE CZŁOWIEKA 


fleksji. Wyrywamy się wówczas z! 
kręgu zajęć codziennych, bilansuje- 
my okres minieny i snujemy plany | 
na przyszłość. 

Wydaje mi się; że mimo, 


Święta zawsze nastrajaja do re: 


dotychezas otrząsnąć z surowego 
materializmu lat okupacji, Zwłasz- 
cza w niektórych formach życia 
eodziennego spotykamy się dość 
często z tym objawem. T, żw, silne 
łokcie pewnym ludziom służą nie 
tylko do praepychania się kosztem 
słabszych do zapełnionego tramwa: 
ju, ale również do mrzepychania się 
kosztem słabszych przez życie, I co 
najgorsze -— są ludzie, którym ta 
imponuje ,któray powiadają: — O, 


Okupacja obnażyła wśród ludzi 
zarówno bohaterstwo, jak i pod: 
łość. Dziś, w ezasach normalisują: 
cych się trudno im być bohaterem 
na codzień, roamienionym na drob: 
ne. Łatwiej być tym podłym. 

Jasne: w interesie państwa, w 
interesie społeczności jest stworae- 
nie warunków, w których podłość | 
i wulgarny materializm byłyby izo' 
lowane, a twórezy ideqliam — w | 
sensie wiary w lepsze jutra w o- 
pareiu o uczojwe dziś — byłby ce 
cha jak największego odsetka aby- 
wałeli, Ażeby to esiągnąć, należy 
stworzyć odpowiedni klimat 

Niewątpliwie Polską idzie w kie- 
runku stworaenia takiego klimatu. 
Nasza rewolucja była rewolucją w 
warunkach, sprzyjających jak naj: 
mmiejszej ilości ofiar. I jeżeli stæ- 
bilizacja życia postępuje — ku zdu- 
mieniu świata — w Polsce naprzód 
naprawdę wielkimi krokami, jeżeli 
praworządność z każdym dniem 
wzrasta, jeżeli stać nas było na tak 


to jest to bezsprzęczny dowód, że 
kroczymy naprzód po drodze stwo: 


ć. W sprawie Mazurów i |reewia klimatu humanitaryzmu, po 


szanowania człowieka i pogardy 
dla metody „silnych tokoi“, 
Dobrze jest, żę taka, a mie inna 


do poczynań władz polskie. jest tendencja odgórna. Ale odgór- 
Lomb w wa po wasi skas nie tylko — odrodzenie, a częścio- 


wdy, doznane od żołnierza fronto- 
wego i leśnego rahusia. Dowedem 
tego zaułania jest solidarną pasta-- 
ws autochionów w wyborach do 
u Ustawodawczego. Peryskanie 
dla swej polityki ostrożnych i chłod 
mych mas autochtonów jest wielkim 
sukcesem rządu. 
Lud mazurski i warmiński nie o- 
czekuje od rządu eudłów, Wymaga- 


nia jego są skromne. W masie swej/ Niemiec. 


ralniczy — pragnie mieć na gospo- 
darstwie konia i krowę, jaki taki in- 
wentarz, pragnie powrotu ezłonków 
awych rodzin, wywiezionych za gra- 
nieg, aby przy pomocy ich rąk zao- 
raé i obsiać ziemię, y 
Autor artykułu proponuje 
wszczęcie akcji o powrót auto- 
chtenów tych ziem z zagranicy, 
z Niemiec, kra'ów skandynaw- 
skich i Z. S. F 


-c 


900 dzieci 
odnalazło rodziców 


Na repatriacyjny punkt etapowy | 
| w Dziedzicach przybył ze strefy ame 
ra z Regensburga 29-ty r 


szeroką amnestię, jak ostatnia 


sport z 43 dziećmi, wywiezionymi do 
Dzieci przewieziona naj 
punkt zborny w Koźlu. 

Dotychczas wróciło do kraju ponad 
1,400 dzieci; z liczby tej 900 odnala- 
zło już swoje rodziny przez skrzyn- 
kę poszukiwań Polskiego Czerwone- 
go Krzyża, 110 zaadoptewały radzi- 
ny zastępcze, Dzieci, które nie od- 
nalazły rodziny będą umieszczone w 
zakładach opiekuńczych PCK, RTPD 
i komitetów Opieki Społecznej. W 
ośrodkach PRE w Katowicach i Ry- 
bniku umieszczono 110 dzieci. 


l 


sie przedwojennym godność ludzką 
aż nażbyt często w Polsce poniewie | 
rano) społeczeństwa w tym kierun | 


(Refieksje świąteczne) 


|wo i wykształcenie (bo i w okie: 


ków Przemysłu Budowlanego na 
cel, który Związek uzna za słusz: 
ny. 

Imieniem robotników zabrał 
głos tow. Szaszkiewicz, podkre- 
ślajac długotrwałe i silne węzły, 
jakie łącza WSM ze Związkiem 
Robotników Budowlanych. 


Dalsze prace w toku 


Ukończona budowa to jednak, 
nie tylko moralne zadowolenie 
dla pewnego zespołu ludzi, to 
również i przede wszystkim no- 
we 92 mieszkania dla tak potrze 


jest niezupełne, obcięte, wienormał: |bującej dachu nad głową pracu- 


ne, a wskutek tego nieszczęśliwe. 
Baczucie  soocjalisiyczne jest pory- 
wem ducha ku lepszemu bytowi, 


ku, nie może dać zupełnych regul. |nie indywidualnemu, ale wspólna: 


iż już mi- |tatów. Trzeba na społeczeństwo od; 
iają dwa latwod zakończenia wojny, | działy wać, wychować człowieka: 

przeżycia wojenne i niektóre oby-| W stos 
czaje eżasów wojennych ciążą je-|ła; w stosunku d 
szeae na mas, Nie zdołaliśmy się | świata 


nku do młodzieży — szko: 


ratura, radio, teatr, kino, gazeta— 
02648, stopniu wpływać w sensie hu- 
manizmu. I taka propaganda jest 
nam potrzebna, 


Byłem przed kilku dniami w tea: ' 
trze „Studio“ na satuce, która zbyt | 
niespostrzeżenię przechodzi w sto- | 
licy. Mam na myśli „Miasta w do- 
linie“ angielskiego misarza J, B, 
Priestley'a, „Miasto w dolinie“ — 
to wysnutę w fantazji pisarza mia- 
sto przyszłości, miasto ludzi uczel: 
wych, dobrych, serdecznych, miasto 
beg wyzysku i nędsy, kłamstwa i 
obłudy. I kiedy u bram tego mia: 
sta stają ludzie e naszego świata, 


|a różnych środowisk i różnych klas 


apołecznych — okazuje się, że wie- 
z nich mie dojreało, że nie po- 


mu i solidarnemuw', Im prędzej: to 
poczucie stanie się własnością wszy- 
stkiek Polaków, tym prędzej słowo 


stety — nie zawsze możemy to czy- 


jwinny w większym, aniżeli dotych- |mió, 


JERZY RAWICZ. 


UNRRA 


przestanie żywić 
uchodźców 


Generalny Dyrekter UNRRA, gene- 
ra} Rooeks, wydał apel do uchodź 


ców, przehywających w obozie UNR- 
RA na terenie Niemiec, starając się 
skłonić ich de powretu do krajów ©j- 
czystych. Odezwa podkreśla. że w dniu 


trafią się wyrzec swoich płaskich 30 czerwca br, działalność UNRRA w 


przyzwyczajeń nie potrafią żyć 
dobrze i szczęśliwie, | 
Ta stuka Priestley'a jest właś: 
nie dorą propagandą humanizmu, 
Przodujące duchy ludzkości tworzy 
zawsze wizję świata szczęścia. 
Priestleyowe miasto w dolinie — 
to nic innego, amiżeli Szklane Do- 
my Zeromskiego, Ale wcielenie w 
życie tyoh wizji jest tylko wtedy 
możliwe, kiedy przekonaniem ogó: 
łu stają się słowa wielkiego pisa- 
raa rosyjskiego, Maksyma Gorkie- 
go: 
—absłowiek — to brami dumnie. 
w Ew 
Pojęcie „esłowiek'*— może brzmieć 
dumnie tylko w warunkach życia, 
które sprzyjają rozwojowi jednost- 
ki, Takie warunki, w których nie 
ma uoiskku ozłowieka przez człowie- 
ka, nie ma wyzysku jednych przez 
drugich, tworzy — socjalizm. 
Polska idzie ku socjalizmowi, je- 
steśmy na etamie tworzenia tych 
warunków. Adam Mickiewicz pi-i 
sił: „Socjalizm nowożytny jest tyl- | 
ko wyrazem poczucia tak starego, | 
jak poczucie Życia, wyrazem odczw-| 
wania tego, co w naszym życiu) 


4. tp. 


MUNT 


ZYG 


TOWARZYSZ SZTUK? DRUKARSKIEJ 


Niemezech będzie ostatecznie zlikwi- 
dewana i nie wiądoma bte po tym 
terminie obejmie 


administrację obo | 
zów, w których znajdują się uchodż | 


cv, 


|lecej ludności stolicy. Do miesz- 


kań tych nowi lokatorzy już się 
wprowadzają i korzysiać w nich 
ẹda ze wszystkich niezbednych 
nowoczesnych urządzeń.. Dodaj- 
my, źe termin wykończenia dru- 


í do dorosłych — e-| „człowiek* będziemy mogli wyma-| giego budvnku („A') jedena- 
jak najszerzej pojęta, lite-|wiać z dumą. Bo dotychczas — nie stej kolonii WSM, wyznaczony 


na 1 maja b. r., będzie również 
dotrzymany. Oznacza to odda- 
nie członkom WSM nowej takiej 
samej partii lokali. 


Oba wymienione wyżej wyda- 
rzenia gruntują przywiązanie i 
sympatie robotników | pracowni 
ków do WSM. Raz jeszcze otrzy- 
mali oni dowody, że nie tylko 
teoretycznie myśli sie tam o ich 
potrzebach i interesach, lecz że 

raktycznie postulat poprawy 

ytu i warunków życia świata 
pracy jest przez WSM realizo- 
wany. 

Sukcesy WSM na polu społe- 
cznego budownictwa i spółdzie|- 
czości mieszkaniowej są niezwy* 
kle ważne dla całego zagadnie- 


(„nia odbudowy i przebudowy w 


Polsce, Wskazują one drogi, po 
których powinniśmy kroczyć. 
E. |. STRZELECKI 


A czyż nie przeszliśmy razem tragiez- 
nych początków, owej osobliwej wio- 
sny 1945 r, gdy wydawało się nam 
| wszystkim, że już nie wytrzymamy 
udręki istnienia w de facto nieistnieją» 
cym mieście, że uciekniemy z tego 
cmentarzyska dokad nas oczy ponios 
są? A dziś możemy sobie rzec śmiało, 
że Warszawę ocaliło nasze fanatycz= 
ne, ślepe umiłowanie miasta, raszego 
jedynego na świccie miasta, w którym 
choć lekko, nieraz za lekko się żyła, 
ale za które równocześnie jakie lekko, 
| bez żału się nmierało. Bo ja wiem, 
| ezy jest drugie miasta na świecie, w 
|jkfórvm by hwine, niefrasobliwe życie, 
iak łatwa się paufalifo ze śmiercio? 
Trzecia nasza, polska, niepodległa 
wiosna, trzecie Zmariwychwstanie! — 
| Zmartwychwstanie z nędzy, z upodle- 
nia, z ruin į zgliszcz, z poczneią krwa- 
wej niemocy, webec pomiątającega na- 
mi wroga, z lęku przed wisząca nad 
każdym -g nas groźbą oświęcimskich 
komor i krematoriów, i 
Dlatego wolna nam, mamy, prawo ra 
dawać się wiosennym, nad Warszawą 
zawisłym, słońcem, Dlatego radujemy 


się, że oplotą nam ruiny zielone pows 


je, że zakwitnie czasem między zwali- 
skami Starówki żółta dziewanna czy 
czerwone maki. Zwłaszcza, gdy wie* 
my, że gdy znów nadejdą chłody je- 
sienne, mniej bedzię ruin, bo na ich 
miejscu nowe wyrosną domostwa, że 
nadchodzi jeszcze jedno lato trudnej, 
ciężkiej, ale radosnej odbudowy, 

Więc rozgrzeszam generalnie brać 
warszawską ze świątecznych, niecno* 
tliwię spędzonych dni, Niech powita, 
jak kto z nas umię najgoręcej war- 
szawską wiosnę! Mało jeszcze będzie 
bzów w tym roku w wytrzebionych bez 
litośnie przez Niemców ; pociski pare 
kach i warszawskich ogrodach, Ale 
nadeszły już na nie znowu dobre cze» 
sy, Mogą kwitnąć i rozrastać stę, zie- 
lenić bez przeszkód, jako ta nasza eo! 
dzienna, nieustępliwa praca na ojczy: 
stym, zieloną runią pokrytym, zagonie. 

Słyszycie, jak jasno, czysto, dźwięcz 
nie biją nam dziś wielkanocne, rozkoe 


ALFA, 


łysane dzwony! 


WSPÓLNA DROGA 


socjalistów Polski i Czechosłowacji 


Korzystająe z pobytu w Warsza- | go spotkania socjalistów polskich i 
wie parlamentarzystów  ezechosło- | czechosłowackich Socjal - Demokra- 
wackieh, gości Polskiej Partii Soc- | tów w Pradze Czeskiej w 1945 roku. 


jalistycznej,  przedstawicieł _ 
Wejta Erhanem — pierwszym gza- 
stępeą sekretarza gen, oani] 
wackięj Partii Socjal - Demokratyez 
nej, ` 


— Jak rozwija się współpraca per 
między czechosłowachą Partią Sos- 
jal ~ Demokratycaną a Polską Partią 
Secjalistycwną? 


— Współpraca obu naszych par- 
tii po wojnie datuje się od pierwsze- 


| 


JELINSKII 


Zmarł nagie dnia 2 kwietnia 1847 r. przeżywszy lat 62, 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy szpit. Przemienienia Pań- 
skiego w dniu 4 kwietnia o godz, 15 na cmentarz Brudzieński 


o evym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 


ŻONA, CÓRKI I KOLEDZY 


SAP | Pod koniec 1945 roku delegacja na- 
przeprowadził rozmowę z posłem dr| szej partii, 


pod przewodnictwem 
dr. Bernarda, bawiła w Katowicach 
i tam włąśnie epraeowano szczegó- 
ły współpracy. 

Dokładamy wszelkich starań, aby 
wymiana poglądów między naszy- 
mi partiami rozwijała się na plat- 
formie serdecznej i jak najściślejszej 
przyjaźni, Chcemy pracować wspól- 
nie w każdym kierunku i na każdym 
polu, eo niewątpliwie przyczyni się 
do rozwoju idei socjalistycznych w 
obu naszych narodach, 

— Jak silna jest partia Socjal- 
Demokratyczna w Czechosłowacji i 
w jakim stopniu bierzecie udział w 
odbudowie państwa? 

— Partia nasza — mówi dr. Wojta 
Erhan jest samodzielna i kon- 
sekwentna w ścisłym tego słowa 


| znaczeniu. Dzięki temu zdobywamy 


coraz więcej sympatii i zaufania w 
narodzie. W ostatnich 
miesiącach, po wprowadzeniu nasze- 


| go programu, dotyczącego upaństwo 


wienia przemysłu, zdobyliśmy sym- 
patię bardze szerokich mas pracu- 
jących. Program naszej partii jest 
realny, w? pełni demokratyczny i 
zbudowany na zasadach socjalistycz 
nych. 


zwłaszcza : 


Realizujemy go krok za krokiem 
w dziedzinie ekonomicznege i spo- 
łecznego ustroju państwa. Przepro- 
wądziliśmy już według zasad soc- 
jalistycznych unarodowienie przemy 
słu, przejęliśmy pod kontrolę banki 
i system ubezpieczeń społecznych, 
wprowadzamy demokratyzację ad- 
ministracji ogólnej, armii ezechosło- 
wackiej i pracujemy usilnie nad 
podniesieniem stopy życiowej ludu 
pracującego. 

Dzięki zdecydowanej postawie, x 
jaką przeprowadzamy nasze postu- 
laty, zdobywamy — poza sympatią 
narodu coraz więcej czynnych 
członków partii, których liczba zwięk 
szyła się pięciokrotnie od paździer- 
nika 1945 roku. Dzisiaj partia nasza 
liczy ponad 400 tysięcy członków i 
ma około 7 i pół tysiąca jednostek 
organizacyjnych w całym kraju, 

Współpraca nasza z innymi partia- 
mi politycznymi w kraju opiera się 
na zasadniczej linii tzw. „linii Trze 
ciego Rządu Frontu Narodowego”. 
Zgodnie i na platformie szczerej 
przyjaźni pracujemy także z organi- 
zacjami politycznymi Słowacji. Cze- 
chosłowacka Partia Socjal - Demo- 
kratyczna jest podporą polityki 
współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim dla utrzymania bezpieczeństwa 
i pokoju światowego — kończy dn 
Erhan. 
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. Jeżeli chodzi o stosunek`społeczeń- 
stwa polskiego do sprawy niemiec- 
kiej, to na przestrzeni dwóch lat kil- ! 
tnie zaobserwować można było ` 
charakterystyczny objaw. Opinia 
polska staje co pewien czas w obli- 


"czu niespodziewanych dla siebie od- 


kryć. „Odkrycia“ te są czasem dzie- 
iem Osmańczyka, czasem dziełem 
amb. Wierbłowskiego,, czasem ód- 
kryciem jest stanowisko min. Moło- 
towa czy w końcu mowa Byrnesa lub 
Churchilla, . 

. Przeciętny obywatel polski mówi 
sobie co parę miesięcy ze zdumie- 
niem i niedowierzaniem: 

— Ach, *ak. To już cały świat za- 
pomniał o zbrodniach niemieckich 
ł krzywdzie Polaków. To już dzisiaj 

emysł niemiecki jest ważniejszy 
niż sprawiedliwość dziejowa. i 
' — Ach, tak. To nikt nie pamięta 
© bohaterskiej walce Polaków na. 
wszystkich frontach sześcioletniej 
wojny. Nikt nie pamięta o 6 milio- 
nach naszych ofiar. 

— Ach, tak. Wczorajsi przyjaciele 
4 sojusznicy chcą oderwać zagospo- 
darowane przez nas ziemie i oddać 
je Niemcom. 

' — Ach, tak. To choć niby Sowiety 
nas popierają, właśnie Mołotow chce 
zjednoczenia Niemiec i szybkiego u- 
tworzenia rządu niemieckiego. | 

Wydaje mi się, że tego rodzaju od-! 
kryć porobiono u nas już dużo. Po- 
wiedzmy sobie szczerze, że dla wielu 
Polaków odkryciem takim było na-! 
wet oficjalne sformułowanie stano- 
wiska polskiego w sprawie niemiec- 
„kiej na konferencji w Londynie, 

. Jesteśmy zupełnie zgodni, jeśli 
chodzi o ocenę zbrodni i przewin 
niemieckich wobec naszego narodu. 
Mamy bardzo jednolitą opinię, jeśli 
mówimy o konieczności ukarania 
przestępców i zabezpieczenia się na 
przyszłość przed agresją. Cała opinia 
polska popiera nasze polityczne żą- 
dania odnośnie Ziem Zachodnich. 
Jesteśmy w końcu niemal jednogłoś- 
mi, gdy mówimy o wysiedleniu Niem 


` ców z Polski. - 


Co dalej? 
Dobrze, ale co dalej? Tu dopiero 


czyna się kłopot. 
+ Weźmy parę tematów dyskutowa- 
nych obecnie w Moskwie: czy Niem- 
cy mają być państwem federalnym 
czy zjednoczonym? Czy ewentualny 
rząd centralny ma być możliwie sil- 
„nie wyposażony we władzę, czy też 
ma być fikcyjnym rządem, który zaj- 
muje się wypuszezaniem znaczków 
pocztowych, ustalaniem taryf kole- 
jowych 1 budowaniem szkół po- 
wszechnych? Czy reparacje i odszko- ! 
dowania mają być spłącane z pro- 
dukcji bieżącej, czy też pokrywać je 
należy z demontażu niemieckich u=! 
gządzeń fabrycznych? | 


| Dlaczego 


Moskwa, w a 


Niem 


j 


amne ae ae aa R A i a a m 


NIEJSZE 


cy mają być zjed 


- Napisał KAROL MAŁCUŻYŃ SKA 


Czy leży w naszym interesie, by 
Ruhra — zgodnie z żądaniem fran- 
cusktm, została umiędzynarodowio- 
na? Czy traktat pokojowy ma być 
podpisany przez rząd niemiecki, czy 
też jednostronnie ustalony „przez 
sojuszników? 

Można chyba zaryzykować twier- 
dzenie, że dla wielkiej części spo- 


mówić. Stresźczona w poprzednich 
korespondencjach, dyskusja nad 
przebiegiem rozbrojenia i denazyfi- 
kacji Niemiec w strefach zachodnich 
dała do ręki nowe atuty, przemawia- 
jące za koniecznością gospodarczego 
i politycznego zjednoczenia Niemiec. 


| Spróbujmy pokrótce streścić prze-' 


| bieg dyskusji, dorzucając także i te 
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A. Hercen - przyjaciel Polski 


(Z okazji 135-lecia urodzin) 


Jedno z czołowych miejsc w 
plejadzie rosyjskich działaczy re- 
wolucyjnych XIX stulecia, zaj- 
muje Aleksander Hercen. Rosja 
i naród rosyjski były dla Herce- 
na pojęciami nierozłącznymi, po- 
dobnie jak w jego umyśle zlały 
się w jedno pojęcia: rewolucjo-, 
nista i patriota. 


Miłość do Rosji i narodu ro- 
syjskiego utrwaliła się w Herce- 
nie jeszcze w dzieciństwie. Nad 
kołyską jego stał majestatyczny 
tok 1812. „Opowiadania o po” 
żarze Moskwy, o Berezynie, o 
zdobyciu Paryża były moimi ko- 
łysankami, moimi bajkami, moją 
Iliadą i Odysseją' — pisał Her- 
cen w „Przeszłości i myślach”. 
Hercen jest dumny z wielkości i 
siły swego narodu, który odparł 
najazd zdobywcy. Europy i obro- 
nił niezawisłość swojej ojczyzny. 


Na czele rewolucyjnych 
studentów 


Ale dumę tę wkrótce zastąpiła 
świadomość bezprawia i ucisku, 
w jakim żyje naród rosyiski, ugi- 
nający się pod jarzmem pań- 
szczyzny i samowładztwa. Na 


tu do Rosji, stając się emigran- 
tem politycznym. Dla walki z car 
skim reżimem o wolną, demo- 
kratyczną Rosję — Hercen wy” 
daje w Londynie w pięćdziesia- 
tych latach XIX wieku niezależ- 
ne pisma rosyjskie. Odtąd rozle- 
gają się z łamów „Gwiazdy Po- 
larnej' i „Dzwonu” płomienne 
wezwania Hercena do czoło- 
wych przedstawicieli narodu ro- 
syjskiego. Hercen walczy o uwła 
szczenie chłopów. 


Po stronie Polski 


| W okresie powstania 1863 ro- 
ku Hercen zajął stanowisko re- 
iwolucyjno-demokratyczne. Jako 
"rewolucyjny patriota, stangi w 
imieniu narodu rosyjskiego w o- 
bronie polskich powstańców, 
| walczących o niepodległość Pol- 


jski: „Jesteśmy po stronie Polski 


dlatego, że jesteśmy za Rosją. 
Jesteśmy po stronie Polaków dla 
tego, że jesteśmy Rosjanami. 
|Chcemy niepodległości. Polski 
dlatego, że chcemy wolności Ro- 
sji. Jestęśmy z Polakami dlatego, 
„że łączy nas wspólny los.” Her- 
| cen wierzył w trwałość przymie- 
| rza między Rosjanami i wszystki- 


początku trzydziestych lat ubie- | mi narodami słowiańskimi jedy- 
głego stulecia, Hercen stanął na | nie na demokratycznych podsta- 
czele rewolucyjnego kółka stu“, wach. „Polska i Rosja — pisał — 


dentów moskiewskiego uniwer- 
sytetu. Potem następuje dwu” 
krotne zesłanie, na którym Her- 
cen bezpośrednio zapoznał się z 
najciemniejszą stroną reakcji. La 
jta zesłania i pobytu w Moskwie 
to w życiu Hercena okres ideo- 
' wego dojrzewania, okres namięt 
nego poszukiwania teorii, która 
by oświetliła drogę rewolucyjnej 
walki w Rosii. 

W roku 1847 Hercen wyjéż- 


bienie Niemiec nie wyrównuje by- 
najmniej tego niebezpiecznego na- 
pięcia, jakie by wytworzyła ona 
wśród społeczeństwa, nie wyrównuje 
tego ładunku dynamitu, który daje 
w ręce najbardziej niebezpiecznym 
kołom i grupom niemieckim. 
Argumentem ubocznym, ale nit- 
mniej istotnym, były trudności, jakie 


ŁO 


noczone 


; mogą ręka w tękę iść jedną dro- 
gą ku nowemu, wolnemu, spo” 
łecznemu życiu.” 

Hercen — historyk, poświęcał 
szczególnie dużo uwagi refor- 
mom Piotra W1elkiego, który 
był dla niego symbolem postę- 
pu, walczącym z nawykami i za~ 
cofaniem Rosji. Z tego punktu 
widzenia Hercen uważał Piotro* 
we retormy za czynnik narodo- 
wy, który odegrał w historii Ro- 
sji rolę wybitnie postępową. 


ka niemożliwa jest bez jedności gos- 
podarczej Niemiec. 

Na jedność gospodarczą Niemiec 
wszyscy zresztą się zgodzili. Niektó- 
rzy tylko żywią złudzenia, że jed- 
ność gospodarcza jest możliwa do 
zrealizowania bez jedności politycz- 
nej. 

Na zakończenie dodajmy, że zjed- 

noczenie Niemiec i wspólny nad ni- 

mi zarząd. uniemożliwi Niemcom 
tak zręcznie dotychczas przez nich 
| prowadzoną politykę jątrzenia jed- 
(nych aliantów przeciwko innym. Że 


łeczeństwa polskiego te zagadnienia | niedopowiedziane a oczywiste argu- 
w ogóle nie istniały, a konieczność | menty. 

ich rozwiązania stała stę nowym, ko! Najbardziej bojowym szermierzem 
lejnym „odkryciem“ i że opinia | rozczłonkowania Niemiec hyła Fran- 
polska nie ma skrystalizowanego | cja, która stała na stanowisku, że 
zdania na wiele spośród tych tema- | podstawowym błędem Wersalu było 
tów. Co gorsza — postawiona nagle pozostawienie centralnych form rzą- 
wobec jednego z tych pytań — skłon ! du, co doprowadziło do rychłego 
na byłaby dać odpowiedź nieprzemy- | skonsolidowania wojskowego, poli- 
ślaną, szybką i — pozornie — taką, | tycznego i społecznego państwa nie- 
przy której Niemcy „zostałyby jak | mieckiego. To z kolei umożliwiło 
najbardziej osłabione“. przygotowanie agresji. Dziś — zda- 


federalizacja stworzy dla mocarstw położy kres absurdalnej sytuacji, w 
| okupacyjnych. Marionetkowy  rządj której Niemcy wyrastały do roli ar- 
centralny, wyposażony w  pełno- bitra, rozstrzygającego „który z o- 
mocnictwa odnośnie znaczków pocz- kupantów jest najlepszy“, który naj- 
towych zi rozkładów bardziej demokratyczny i w której 
jazdy, nie daje żadnych gwarancji,' strefie najlepiej się żyje. 
by mógł wypełnić zobowiązania wo- „Pomyślawszy rzetelnie“, rozwa- 
bec sojuszników, jakie nałoży na ; żywszy wszystkie za i przeciw, przy- 
niego traktat pokojowy: zobowiąza- znać musimy, że zcentralizowanie or 
nia w dziedzinie reparacji, demokra-; ganizmu państwowego Niemiec jest 
tyzacji, walki z militaryzmem i im-, bardziej dalekowzroczne i więcej 
perializmem, wychowania narodu daje plusów niż minusów. 


Jednym z takich właśnie kluczo- | niem Francji — należy tego błędu 
uniknąć, rozbijając Niemcy na drob- 
ne państwa, jak najmniej powiąza- 
ne ze sobą. 

Najpoważniejsze 
Mołotowa brzmiały: 

— Musimy przyznać, że federali- 
zacja oczywiście osłabi Niemcy i da 
sprzymierzonym chwilowe korzy- 
ści. W świetle doraźnych, dzisiej- 
szych interesów może więc wydawać 
się pożądana. Jeżeli jednak spojrzy- 
my z punktu widzenia interesów 
dnia jutrzejszego, nie tylko zaś z u- 
względnieniem krótkofalowej takty- 
Ki — korzyści te odpadają. 

— Rozczłonkowanie Niemiec 

osłabi i podminuje Niemców zau- 
fanie do okupantów, 

postawi pod znakiem zapytania 
i deklarowaną wielokrotnie wolę stwo 


wych zagadnień problemu niemiec- 
kiego stała się w Moskwie sprawa 
przyszłego ustroju politycznego Nie- 
miec, pytanie: państwo federalne czy 


| zjednoczone Niemcy? Obawiam się, 


że u wielu Polaków szybka odpo- 
wiedź brzmiałaby: — Oczywiście roz 
bić Niemcy na drobne państewka. 
To je osłabi. 


Pomyśl rzetelnie 


Mimowolnie powtórzonoby tu te-; 


zę popieraną przez delegację fran- 
cuską. Ale czy słuszną? W tej spra- 


: wie możemy z powodzeniem zasto- 


sować wyborczy apel PPS do wy- 
borców: „Pomyśl rzetelnie". 

Przede wszystkim wartó przypom- 
nieć, że Polska była pierwszym kra- 


kontrargumenty 


jem, który w oficjalnej deklaracji; rzenie Niemiec demokratycznych, 
umotywował swoją tezę o koniecz- utrudni działalność i osłabi argu- 
ności utworzenia w Niemczech rzą-' mentacje ugrupowań  demokratycz- 


niemieckiego. Odwrotnie — tego ro- | 
dzaju rząd dawałby wszystkie gwa- ' 
rancje, że zobowiązań tych nie wy- 


przedsięwzięć wraz z ich technicz- 


| nym wykonaniem spadałby ` bezpo- 


średnie na okupantów. 

Dodajmy jeszcze argumenty nie-; 
dopowiedziane, a wynikające z po- 
przednich dyskusji. Podczas pierw- 
szych dni w Moskwie przekonaliśmy | 
się, że zarówno rozbrojenie Niemiec, 
jak i oczyszczenie aparatu gospodar- 
czego i administracyjnego od hitle- 
rowców w strefach zachodnich 
zostawia bardzo dużo do- życzenia. ' 
Przekonaliśmy się, że w strefach za- 
chodnich niewiele naprzód posunęło 
się likwidowanie niemieckiego po- 
tencjału zbrojeniowego, a więc de- | 
montaż i niszczenie fabryk przemy- 
, słu wojennego. Przekonaliśmy się, 

że politykę reparacyjną paraliżują 


du centralnego. Polska delegacja na 
styczniowej konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w 
Londynie, jako pierwsza wysunęła 
swoje argumenty, sprzeciwiając się 
koncepcji Niemiec federalnych. 

'Teza zcentralizowania państwa nie 
mieckiego była już na forum między- 
narodowym stawiana. Polska po raz 
pierwszy umotywowała ją gruntow- 
nie, operując najbardziej przekony- 
wującym argumentem: argumentem 
skuteczności takiej właśnie koncepcji 
dla długotrwałego zabezpieczenia się 
przed odrodzenierm niemieckiego im- 
perializmu. Memorandum Polski zna 
nazło też szeroki oddźwięk w prasie 
światowej. Ale nie o Londynie ma- 
my mówić. 

Dziś, w Moskwie jesteśmy świad- 
kami argumentowania i pogłębia- 
nia tej samej tezy przez delegację 
radziecką. Nie wszystko już powie- 
dziano, nie wszystko nawet trzeba 


zastępców | 


dawni hitlerowscy magnaci przemy- 
słowi, zajmujący i obecnie kluczo- 
we pozycje w życiu gospodarczym 


ı nych, 

da ogromnie niebezpieczną i efek- 
| towną er w za rog nd i zachodnich Niemiec. 

imperialistów emiec ~ rzy ` 
| operując popularnym hasłem zjedno- , Przekonaliśmy się 

czenia narodu niemieckiego, tym;  Przekonaliśmy się, a wszyscy czte- 
łatwiej zgrupują wokół siebie sze- rej Ministrowie zgodzili się, 


rokie rzesze społeczeństwa niemiec- | 


kiego, 


że prawdziwa denazifikacja jest 


Pamiętać przy tym należy, że mó- 
wiąc o „jedności politycznej i gospo- 
darczej* nikt nie myśli o centraliza- 


| pełni. Siłą rzeczy cały ciężar tych, cji takiej, jaka istniała za czasów 


hitlerowskich. Autonomia i samorzą- 
dy poszczególnych państw niemiec- 
kich będą w każdym razie szeroko 
rozbudowane. 

Wszyscy. trzej ministrowie, z wy- 
jątkiem Bidault, stwierdzili na za- 
kończenie — jakby z pewnym zdzi- 
wieniem, — że ich projekty zawie- 
rają więcej punktów wspólnych, niż 
tego można było się spodziewać. 


Mniejsze zło 


Z naszego ‚polskiego punktu wi- 
dzenia stwierdzić wypadnie, że pro- 


jekt zcentralizowania władzy W., 


| Niemczech zawiera przecież _dużo 
niebezpieczeństw. Że przyjmujemy 
' go jako mniejsze zło, gdyż jest on 
według nas bardziej realny i daleko- 
siężny. O niebezpieczeństwach jed- 
nak nie wolno nam zapominać, a 


zapobiec im może tylko czujna. kon- | 


trola mocarstw okupujących i ich 
jednolita polityka w kwestii nie- 
, mieckiej. (Wygrywanie tej kwestii 
w doraźnych utarczkach politycz- 
| nych o sfery wpływów byłoby błę- 
dem nie do przebaczenia, błędem, 


wykorzystując ich patrio- niemożliwa bez jednolitego ustawo-, który już raz tak tragicznie się zem- 


tyczne pobudki dla krzewienia mili-, dawstwa antyhitlerowskiego — usta-; ścił). Owa kontrola jest warunkiem 


taryzmu i działalności nielegalnej. 


zjednoczenia Niemiec walczyć mu- 
simy z okupantami", 

W konsekwencji stworzy sprzyja- 
jącą atmosferę dla bojowych nastro- 
jów szowinistycznych, dla powsta- 

nia nowych Bismarcków i Hitlerów. 


Ładunek dynamitu 
Dodajmy teraz, że Francuzi sami 
nieoficjalnie mówią, że federaliza- 
cja nie da stę utrzymać na dłuższą 
metę. Wydaje się, że doraźne osła- 


wodawstwo takie zaś niemożliwe 
wanych; 

że prawdziwa demokratyzacja jest 
niemożliwa bez reformy rolnej, re- 
formy oświaty i szkolnictwa — a dla 
przeprowadzenia tych reform nie- 
zbędne jest zjedmaoczenie Niemiec; 

że prawdziwe rozbrojenie i zlikwi- 
dowanie przemysłu niemieckiego nie 
możliwe jest bez zlikwidowania tru- 
stów i karteli, bez usunięcia ich kie- 
rowników, bez przemyślanej polity- 
ki ekonomicznej — taka zaś polity- 


abeno PŁEAA | 


sine qua non wszelkich — jakieby 


kwestii niemieckiej. 


KONCESJONOWANY ZAKŁAD 
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 


wykonuje 


iustalaeje siły i światła 


inż. Z. BUDZYNA-DAWIDOWSKI 


ZGODA 8. 


AT TOT OERE TORS MY "r 


| 


Da im w ręce gotowe hasło: „Dla; przy istnieniu Niemiec rozczłonko- | one nie były projektów rozwiązania | 


Natomiast zdecydowanie ne" 
gatywny był stosunek Hercena 
do następców Piotra za to, że 
hołdowali pruskiej mustrze i sta 
rali się przekształcić Rosję w ko. 
szary. Hercen z zadowoleniem 
podkreślał, że naród rosyjski — 
wbrew dążeniom samowładców, 
zachował swoję wartościowe ce” 
chy narodowe, jak jasny umysł, 
głęboki patriotyzm, umiłowanie 
wolności,  przedsiębiorczość 4 
dzielność. Cechy te ujawniły sig 
ze szczególną siłą podczas wojny 
wyzwoleńczej 1812 roku. Hercen 
podkreślał narodowy charaktet 
tej wojny i wskazywał na rolę 
narodu rosyjskiego w uwolniee 
niu narodów Europy spod napo 
leońskiego jarzma. 


Ruchy wolnościowe 


Po roku 1812 powstały w Ro* 
sji ruchy wolnościowe. Droga 
„Dekabrystów” zaczęła się na po 
lu pod Borodino, a skończyła się 
na Senackim placu. Z walk o nie 
zawisłość Rosii, zrodziła się wał- 
ka o wyzwolenie Rosji od pafń+ 
szczyzny i samowładztwa. Hercem 
pierwszy ' powiedział Europie 
prawdę o „Dekabrystach”, de- 
maskując kłamstwa, tozpowszech 
nione przez rząd carski. 

Hercen naświetlił również hie 
storię ruchu wolnościowego w 
Rosji po „Dekabrystach*, wska= 
zując na ogromną rolę, iaka w 
tym ruchu odegrała postępowa 
rosyjska literatura i dając Świet= 
ne charakterystyki jej czołowych 
przedstawicieli — Puszkina, Ler- 
montowa, Gogola, Bielińskiego. 

Wyciągając wnioski z dziejów 
Rosji, Hercen dowodził, że chwi- 
la wyzwolenia Rosji test bliska 
iże nastąpi wtedy, gdy cały na- 
ród stanie do rewolucyjnej wal- 
ki. Wtedy to rewolucyjna Rosja 
otwotzy mową ere w historii 
ludzkości. 


Hercen był pewien, że Rosja 
będzie pierwszym krajem, w któ- 
rym powstanie ustrój socjalistycz 
ny. „Naród rosyjski — pisał 
Hercen — ża śą nas więcej, niż 
ojczyzna. Widzimy w nim tę 
SBE REMO : ozwinić ste no- 
wy ustrój państwowy.” =m n] 

Myśli Hercena o. powołaniu 
Rosji i jej wybitnej roli w dzie” 
iach ludzkości, potwierdziła rze” 
czywistość naszych dni, 


W. Illericki 
(Przekład z rosyjskiego) 


AG Li [ERACKIE 


Gruzja 
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i SZTUKA 


Henryk Lukrec 


SŁOWO O KORCZAKU 


łem się w pierwszym dziesiątku lat 
naszego wieku, kiedy nota bene był 
już autorem głośnej wówczas i śmia- 
łej powieści p. t.: „Dziecko Salonu“. 
4 zetknąłem się z nim w redakcji 
sławnego „Głosu”, czasopisma, 
które w ówczesnej rzeczywistości pod 
zaborem rosyjskim stanowiło wielkie 
ognisko kultury, myśli postępowej i 
krytycznej oraz idei wyzwoleńczych. 
Prowadząc' bezpardonową walkę z 


Z Januszem Korczakiem ku dat 


Janusz Korczak 


rutyną i kłamstwem geste szyi 
nym, z zaśniedziałością pojęć i ma- 


trwać w postawie biernej i spokoj- | usiadł na łóżeczku, wziął dziecko za 
nej. Kipiał wewnętrznie i miotał się |rączkę i zaczął po chwili opowieść 


w buncie przeciw rzeczywistości, 0- 
partej na przemocy, na karku skute- | 


treści mniej więcej takiej: pewna 
dziewczynka nie chciała wypić ro- 


go i sponiewieranego człowieka. Dla- | sołku, który jej podano w garnusz- 


tego już wcześnie wzgardził on salo- 
nem, jego pustką duchową i blich- 
trem, szukając drogi do poznania sa- 


ku. Rosołek'się obraził i poszedł so- 
bie na ulicę. Był tak zasmucony za- 
chowaniem Zosi, że nie zważał na 


mego dna padołu, pogrążonego w u-| ludzi i dorożki i tylko cudem unik- 


pośledzeniu życiowym lub moral- 
nym. 


W szynkach Starego 
Miasta 


Korczak jeszcze jako słuchacz me- 
dycyny wiele przebywał w podejrza- 
nych szynkach Starego Miasta, bę- 
dąc świetnym kompanem tamtej- 
szych opryszków i doliniarzy. Próbo- 
wał w serdecznym klimacie zażyłości 
zaszczepić im idee innego życia, na 
ludzkim poziomie. Zwierzeń doktora 
Korczaka z tego staromiejskiego o- 
kresu, pełnych uroku i barw egzoty- 
cznych, słuchało się jak bajki o za- 
czarowarej krainie. Wspominał te 
czasy z rozrzewnieniem, ale jeżeli 
chodzi o wyniki dobrowolnego po- 
słannictwa oraz pierwszych swoich 
zabiegów pedagogiczno - wychowa- 
wczych — to Korczak sam nie mógł 
nic określonego powiedzieć. Nato- 
miast wiadomo było, że Korczak w 
tym królestwie szumowin społecz- | 
nych urósł do rangi bożyszcza, cie- 


nął przejechania. Później wszedł do 
tramwaju, stanął sobie na pomoście, 
ale jakiś niezdarny pasażer potrącił 
go nogą, garnuszek się przewrócił 
i rozbił, a rosołek wylał się i ście- 


;kał, ściekał, ściekał na ulicę, aż żal 


było patrzeć! Cały Janusz Korczak, 
późniejszy „Stary Doktór", mieści się 
w tym opowiadaniu, a czar jego nar- 
racji dał olśniewające wyniki, bo 
Zosia naprzód objęła i przytuliła do 
serca garnuszek, a po namyśle wy- 
piła całą jego zawartość. 


Korczak, jak wiadomo, prócz do- 
mowych środków rzadko stosował 
lekarstwa apteczne, jedynie w wy- 
padkach koniecznych, bo zresztą sam 
był lekiem najskuteczniejszym. 

Ognisko „Głosu“ w owych latach 
zamarło, zadeptane brutalną stopą 
prześladowców. W lutym 1914 roku 
boleśnie przeżyliśmy przedwczesną 
śmierć naszego redaktora i wspól- 
nego mistrza Jana Władysława Da- 
wida, znakomitego uczonego i szer- 
mierza wolności. W sierpniu 1914 


larią psychiczńą — „Głos” stał się | szącego się nie tylko uwielbieniem z | roku rozdzielił nas wybuch pierw- 


dźwignią idei nowatorskich, a jedno- | 
etz przybytkiem pisarzy wyklę- 
ch. 


Do sztabu współpracowników. „Gło- 
su“, należeli między innymi Stani- 
sław Brzozowski, Ludwik Krzywic- 
ki, Wacław Nałkowski, Aureli Dro- 
goszewski, Stefania Sempołowska, 
Stanisław Przybyszewski, Władysław 
Orkan, Antoni Lange, Jan August 
Kisielewski, no i właśnie Janusz Kor 


paradoksami, *pobudzając do śmie-- 
chu: Ale-często wprawia? także Shi 
chaczy w. zamyślenie: jakimś. o 
nalnym sądem lub niezwykłym spó-' 
strzeżeniem. Pogodny, sam śmiał się 
często, ale zawsze dobrotliwie, śmie- 
chem dziecka, szczerząc przy tym | 
swoje piękne, równe i białe zęby. 
Zażywał wielkiego miru w „Głosie“, 
kochany i ceniony przez wszystkich, 
a już najwięcej przez Jadwigę Szcza- 
wińską - Dawidową, która była du- 
szą pisma. W późniejszych latach mo 
głem się przekonać, że równie : 


przez kolegów po piórze: był mocno 
adorowany w kołach 'działaczy spo- 
łecznych, pracowników kultury i w 
środowisku. lekarskim. , 


Gdyby Korczak przyszedł na świat 
w jakiejś Arkadii i żył wśród społe- 
czności, wolnej od kajdan, nędzy i 
strachu niewątpliwie byłby tylko po- 
godnym ironistą i siewcą dobrotliwe- 
go humoru. Posiadał nadzwyczajny 
zmysł podpatrywania słabostek ludz- 
kich i obrazowania ich w kształtach 
karykaturalnych, celując zwłaszcza 
w  ośmieszaniu próżności filistrów, 
parweniuszów i snobów, jednak ni- 
gdy nie obryzgując ich jadem. Ale 
obdarzony wysoką ‘wrażliwością na 
ucisk i krzywdę ludzką — nie mógł 


Irena Krzywicka 


ich strony, ale także i nadzwyczajną 
opieką, chroniącą go w szynkach i 
spelunkach staromiejskich od wszel- 
kiej przykrości lub krzywdy, jaka 
przypadkiem mogłaby go spotkać z 
ręki jakiegoś obcego, niewtajemni- 
czonego rzezimieszka. 

Bardzo często „niemal codziennie ! 
bywałem u Korczaka w latach 1908- 
1910 na pięterku w szpitaliku dzie- 
cięcym przy ulicy Śliskiej, gdzie był 
stałym lekarzem. Mieliśmy współne 
naówczas sprawy literackie i publi- 


| cystyczne, związane ż „Głosem“, sz 
| magające w tym trudnym okresie 

triumfującęgo caryzmu. ciągłej czuj | 
|, ności. i .przemyślanych: sposobów. z| 


dagowania pisma. Dziś, z odległości 
czasu widzę, że Korczak w owych 
latach był już na progu drogi, która 
go później zawiodła do sierocińców, 
aby tam poświęcić się niedoli dzieci, 
rozjaśnić im życie promieniami swo- 
jego umysłu i żarem swego wielkie- 
go serca. 

W tym szpitaliku miałem nieraz 
sposobność przekonać się, jak ten 
cudowny lekarz potrafił uśmierzać 
ból rozkrzyczanych berbeciów, ale| 
uśmierzać nie za pomocą środków 
kojących, czy znieczulających, lecz 
swym dźwięcznym głosem, dobrotli- 
wym słowem lub bajeczką napręd- 
ce zaimprowizowaną. Dziś mam jesz- 
cze w pamięci scenę, dającą miarę 
cierpliwości i wyobraźni twórczej 
Korczaka. 


Bajka jako lekarstwo 


Wzburzona pielęgniarka zameldo- 
wała, że wyczerpała już wszystkie 
sposoby na uspokojenie rozkapry- 
szonej i nieustannie płaczącej kilku- 


szej wojny światowej. Korczak, zmo- 
bilizowany jako lekarz poszedł na 
front. Po powrocie odszedł od ognisk 
pracy publicystycznej, poświęciw- 
szy się niema] bez reszty sprawie 
dziecka. Pochłonięty zagadnieniami 
opieki i wychowania w sierociń- 
cach — żył tylko życiem wielkiego 
ofiarnika. Ten okres Jego działalno- 
ści zarówno społecznej jak i lite- 
rackiej jest znany powszechnie i o- 
świetlony niemal wyczerpująco. Na- 


„tomiast ezeka wciąż jeszcze na zgłę- 


bienie i ods} cie źródeł jego ol- 
śniewającej ` rczości przed mikro- 
fonem Polskiego Radia w roli „Sta- 
rego Doktora". +- —/. R 
W schyłkowym czasie. Składkow- 
szczyzny z Jego wynurzeń. najbar- 
dziej osobistych wyzierało jakby za- 
żenowanie, czy też wyrzut czyniony 
sobie, iż trwa jeszcze na uboczu, 
zdala od wysuniętych szańców nowej 
walki z nową formą przemocy i nie- 
woli. Przemówił przez niego dawny 
towarzysz pancerny spod znaku Wa- 
cława Nałkowskiego i zapowiedział 
swój najbliższy udział w piśmie 
„Epoka“, kontynuującym tradycję 
dawnego „Głosu“. Ale nim zdołał 
częściowo przestawić swe życie i po- 
dzielić pracę — wybuchła wojna. 


Za czasów okupacji 


Nie widziałem go przez cały czas 
oblężenia Warszawy, dopiero po 
klęsce zaszedłem do Jego mieszka- 
nia przy ulicy Złotej, w domu. gdzie 
przed tym mieściła się redakcja 
„Wiadomości Literackich". Zastałem 
Korczaka mocno zmienionego. O- 
prócz przyczyn ogólnych, dławiących 


letniej dzłewczynki, Zosi, która u- mózg i duszę złożyło się na to i zmę- 
parcie nie chce przyjąć posiłku omi czenie fizyczne. Okazało się, iż Kor- 
dłuższego czasu. „A no, zobaczymy, ' czak niemal codziennie, bez wzglę- 
może pójdziesz ze mną, i to jest tak- du na pogodę, wędrował piechotą 
że życie*. Poszedłem więc. Korczak z ulicy Złotej na koniec Grochowa, 


Niekościelny świety 


„Czemu tak często, z tak głębo- 
uczuciem wspomina się Ja- 
nusza Korczaka? Czy że zginął 
zamordowany przez Niemców? 
Ale takich męczenników były 
miliony. Czy że szedł na śmierć 
bohatersko, z dumna pogardą? 
Takich były setki tysięcy. Że był 
wybitnym pisarzem? I takich bý- 
ło wielu. Coś więcej uderza, przy 
kuwa w tym człowieku, czyni go 
w pewnej mierze jedynym. To 
ył święty w najczystszej, nie- 
zmąconej postaci. Cóż z tego, że 
był Żydem i do tego mojżeszo- 
wego wyżnania? Był jednym z 
najprawdziwszych chrześcijan ja- 
kich wydała ludzkości. Jego 


ścia — właśnie jak święty — nie | 
ożenił się, nie miał własnych dzie | 
ci. Więcej jeszcze: zrezygnował 
z osobistego Życia, z prawa do 
ciszy i samotności. Mieszkał w 
domu sierot i hodował ludzi; ma 
łych, samotnych,  nieszczęśli- 
wych ludzi — dzieci bezdomne. 
Uczył je tego czego u nas, do- 
prawdy uczy się zbyt mało: po- 
czucia ludzkości, honoru, uczci- 
wości, piękna, prawdy, sprawie- 
dliwości, uczył je też uśmiechu. 
Taka zdolność złożenia catkowi- 
tej ofiary z siebie jest właśnie 
przywilejem świętych, ale Kor- 
czak uczynił to bez nadziei na 
nagrodę w życiu pozagrobo- 


Świętość nie mieściła się w ra- | wym, gdyż o ile wiem, był czio- 
mach żadnego obrządku, nie na | wiekiem niewierzącym. 


leżała do żadnego Kościoła, ale 


Co czuł, co myślał, kiedy sza- 


była realizacją najsurowszych wy |ro-niebieskie bestie kazały mu 


chwili, potrzebny po to. aby je 
okłamać. On, który całe życie 
był najzaciętszym obrońcą praw- 
dy, zginął z wzniosłym kłam- 
stwem na ustach 'i dlatego jego 
śmierć jest tak piękna i tak głę- 

ko tragiczna. Musiał kłamać 
dzieciom idącym dosłownie na 
stos, mówić im, że jadą na wy- 
cieczkę, że wychodzą z dusznych 
murów getta na zielone pola. 
Prowadził je z uśmiechem na 
ustach, z piosenką, wesoło. I 
wśród tysięcy sławnych zgonów, 
jakie zna historia, ten wydaje mi 
się najpiękniejszy, a kłamstwa 
które wesołym głosem rzucał 
maszerującym za nim dzieciom, 
więcej są warte od najwznioślej- 
szej prawdy..Jak żył, tak umarł, 
ten współczesny Franciszek z As- 
Syżu, brzydki z ryžą bródką i 
spojrzeniem nasyconym  Świa- 


tłem. Własne cierpienie na pew- | 


no nie było mu straszne. Ale mu- 
siał patrzeć na ciepienia dzieci 
i, choć nie czuł własnego serca, 
tlukło się w nim sto małych o- 


gdzie w jakimś sierocińcu miał pod 
swoją opieką kilkanaścioro sierot, 
którym osobiście zanosił pożywienie 
i pełnił przy nich służbę. 

Później, jak wiadomo, poszedł za 
mury getta wbrew namowom i opo- 
rowi przyjaciół, którzy zapewniali 
mu schronienie, opiekę, środki i no- 
we dowody osobiste. Kto dobrze 
znał Korczaka, wiedział, że to trud 
daremny, że nie ma siły, która by 
go odwieść mogła od spełnienia obo- 
wiązku do końca, nawet gdyby wy- 
padło wstąpić na drogę, wiodącą ku 
Golgocie. Odtrąciwszy z krwawią- 
cym sercem rękę pomocy drogich 
i bliskich przyjaciół, odtrącił także, 
ale z najwyższą wzgardą pomoc wro- 
gów, którzy ulegli nieznanym jeszcze 
dotychczas potężnym wpływom, pły- 
nącym z Anglii (zdaje się Kwakrów) 
i wydali zarządzenie, aby Korczaka 
„puścić wolno“. 

Kiedyś pod okupacją wspominał 
mi jeden z lekarzy Szpitala Ewan- 
gelickiego, mieszczącego się na po- 
graniczu getta, że pewnego razu 
wpadł do ambulatorium szpitalnego 
jakiś Niemiec, lekarz wojskowy 
i w najwyższym podnieceniu oświad- 
czył, że on „tutejszych ludzi* zu- 
pełnie nie rozumie. Władza niemiec- 
ka, dając dowód swojej wspania- 
łomyślności, postanowiła uwolnić 
z getta jakiegoś opiekuna sierot ży- 
dowskich, lekarza z zawodu. „Ale 
ten, wyobraźcie sobie, kazał zbaw- 
com iść precz od siebie, bowiem gar- 
dzi łaską oprawców i barbarzyńców". 
Jak dziś wiadomo, było to ścisłe 
i zgodne z prawdą. Janusz Korczak, 
trzymając dziecko na ręku, prowa- 
dził pochód sierot do pociągu śmier- 
ci i z dumnie podniesionym czołem 
wszedł do wagonu  zatrzasnąwszy 
własnoręcznie drzwi za sobą. 


ANGIELSKIE CZASOPISMI 
TEATRALNE ‚O TEATRZE W POLSCE 


Brytyjski kwartalnik teatralny „Dra 
ma“ zamieścił artykuł Clifforda Kin- 
ga o teatrze w Polsce. Autor opisuje 
zniszczenie i odbudowę teatrów w 
Polsce, wskazując przy tym na obywa 
telskie ' į patriotyczne stanowisko 
Iwiej części aktorów, zjednoczonych 
w ZASP-ie, podczas okupacji niemiec- 
kiej. 

Auior zaznacza dalej, że w Polsce 
teatr cieszy się znacznie większą po- 
pularnością* niż kino. Temu też nale- 
ży przypisać, że teatr cieszy się spe- 
cjalnym poparciem rządu. Opisując 
dalej teatry w poszczególnych - mia- 
stach Polski, autor stwierdza, m. in. 
że Kraków posiada dziś znacznie wię 
cej teatrów niż przed wojną. 


Dużą część artykułu autor poświę- 
ca konkursowi Szekspirowskiemu, pod 
kreślając, że Ministerstwo Kultury i 
Sztuki przeznaczyło wysokie nagrody 
za najlepsze wykonanie sztuk  szeks- 
pirowskich. Do współzawodnictwa 
stanęły prawie wszystkie teatry pol- 
skie, zarówno w wielkich miastach, 
jak i na prowincji. Przy tej okazji au- 
tor podkreśla 150 lat trwającą popu- 
larność Szekspira w Polsce. 


Z PAŃSTWOWEGO TEATRU 
POLSKIEGO 


W najbliższych dniach rozpoczyna- 
ją się próby komedii znakomitego dra 
maturga rosyjskiego Ostrowskiego 
„Wilki i owce“ w przekładzie Czesła- 
wa Jastrzębca - Kozłowskiego, Sztukę 
reżyseruje Karol Borowski, dekoracje 
i kostiumy opracowuje Zofia Węgier- 
kowa, 

Równocześnie odbywać się będą 
próby „Hamleta“, którego Państwowy 
Teatr Polski zgłosił na festiwal Szeks- 
pirowski. 


PRZED PREMIERĄ „TAŃCA 
KSIĘŻNICZKI“ MORSTINA 


Na scenie Państwowego Teatru w 
Katowicach dobiegają końca próby 
komedii L. H, Morstina p. t. „Taniec 
Księżniczki”, Sztukę reżyseruje dy- 
rektor Państwowego Teatru Śląskie- 
¿80 Bronisław Dąbrowski. Na czele ze- 
społu aktorskiego stoi znakomity ar- 
tysta Aleksander Zelwerowicz. 


MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL 
FILMOWY W BRUKSELI 
| 


W czerwcu br. odbędzie się w Bru- 
kli Międzynarodowy Festiwal 
mowy, połącsony z pokazem folkloru 
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magań, najszczytniejszego idea- |wyprowadzić na rzeź ukochane 
łu. Korczak nie żył dla siebie — i dzieci? W każdym razie nie my- 
ten zużyty frazes ma w zastoso- |Ślał o sobie. Mógł się rgtować, 
waniu do niego pełną treść. Cał-|ale czyż święci uciekają przed 
Owicie poświęcił sie sierotom. |mgczeństwem? Zresztą był po- 
rezygnował z osobistego szczę” 'trzebny dzieciom do ostatniej 


szalałych serc i męka jego była 
stokrotna. Zeginęły. Wielka o- 
fiara jego życia poszła Aa marne. 


Nie dopuśćmy, aby tak byłoi 
naprawdę! i 


Antoni Słonimski 


NEOIRTZERAECIS"IERB— 


Pieśń o Januszu Korczaku 


Gdy, jak czarną żałobną opaskę z ramienia, 

Z okien zerwą wojenne kiry zaciemnienia, 

I .światła, jak więźniowie. z bram .rozbitej tutmy, . 
Runą w miasta ulice, a zwycięskie surmy 

Zagrają z wież wysokich i kościelne dzwony 
Walić będą, bić, jęczeć, jakby spiż szalony 
Chciał się zerwać ze szczytu strzelistej dzwonnicy 
I potoczyć się z tłumem po gwarnej ulicy, 

Gdy się miasto rozszumi, rozfaluje hymnem, 

Gdy neony jak duchy migotaniem zimnem 

W biegną w ciemne litery i szyldy ożywią, 

Gdy cisi się ośmielą, nieśmiali roztkliwią, 
Przycisną się do piersi i wybuchną szlochem, 
Możni zejdą łaskawie bratać się z motłochem. _ 
I gdy ruszy przez miasto pochód gwarny, strojny, 


Radować się tą wieścią, że już nie ma wojny, 
Że Bóg nam dał zwycięstwo — gdy się tłum potoczy, 


Nie mieszaj się z tym tłumem. Ręką zakryj oczy 

I chociaż łzę poczujesz, co spływa po dłoni 

Rękę drugą zaciśnij na żołnierskiej broni, ` 

A serce jak dłoń ściśntj — nasyć je cierpieniem, 

Abyś się nie dał złamać serdecznym znużeniem. 

Patrz. Inny.pochód idzie miasta ulicami, > 
Niebem płynie jak chmura i krwawymi łzami 

Pada na tę sztandarów rewię uroczystą, 

Na odświętne mundury, i tą krwią błotnistą 
Upodabnia się pochód, co zamarł w bezruchu , 

Do ciągnących po niebie widziadeł i duchów. 

To nie zjawy pomarłych i pomordowanych, 
Zagłodzonych, dręczonych, żywcem pogrzebanych, 
To nie tylko najbliższych twoich widma blade, 

Lecz duchy całych ludów zdanych na zagładę. 
Więcej ich już na niebie niźli nas na ziemi 

I choć mówić nie mogą ustami czarnemi, z 
Cieniem się krwawym kładą na Światła jaskrawe, ` 
Na oświetlony Londyn, na jasną Warszawę. 
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belgijskiego. W jury konkursu mają 
wziąć udział m. in. Rene Clair i Char- 
lie Chaplin: 'W części. muzycznej Fe- 
słiwalu odbędą się koncerty utworów. 
skomponowanych jako ilustracja mu- 
zyczna do filmów. Teatry belgijskie 
wystąpią z najlepszymi sztukami swe- 
go repertuaru, a w brukselskim Pała- 
cu Sztuk Pięknych odbędzie się wy- 
stawa malarska. 


KONKURS TAŃCA ARTYSTYCZNEGO 


Ośrodek badań 
Międzynarodowego 
necznego w Paryżu, 
czerwcu w Kopenhadze  Międzynaro- 
dowy Konkurs tańca > artystycznego. 
Udział w Konkursie mogą wziąć balet 
mistrze i kierownicy szkół tanecznych 
oraz tancerze. 

Dla zainteresowanych w Polsce bliź 
szych szczegółów udziela Irena Tur- 
ska. Polskie Radio, Warszawa, Aleja 
Stalina 31. 


choreograficznych 
Archiwum Ta- 
organizuje w 


MUZYKA POLSKA NA FESTIWALU 
MUZYCZNYM W PRADZE 


Od 8 do 28 maja b. r, odbywać się 
będzie w Pradze międzynarodowy fe- 


> od. wiekow 
medycyną 
zgodna p y| 
Eazi p s 
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LITERACKIE 


Przez te dzwony, sztandary, mundury i blaski 
Idzie cień. Janusz Korczak, ten lekarz warszawski 
Prowadzi poprzez getto dzieci z sierocińca, 
Dwoje ich wziął na ręce i wyszedł z dziedzińca, 
Jak ten, co na Golgotę krzyż dźwigał mozolnie, 
Idzie na miejsce kaźni. Idzie dobrowolnie. 
Wracaj — wracaj z uporem do miejsc egzekucji, 
Ucz się imion — żołnierzu przyszłej rewolucji — 
Imion tych, którzy kiedyś wstaną nieśmiertelni | 
Z grobów Wawra i z piasków palmirskich cegielni. 
Nie o katach pamiętaj ani o mordercach. 

Ale o tych nad miarę umęczonych: sercach. 

Nie płacz nad ruinami, ale policz, który 

Mur jeszcze runąć musi, jakie zburzyć mury. 

Nie statuę zwycięstwa czy sztandar pierwszeństwa, 
Ale dźwignij zhańbiony łachman człowieczeństwa 
I podnieś go wysoko — niechaj płynie górą 

Ta chorągiew, na której nakreślisz purpurą 

Serce — ten znak bolesny — emblemat ubogi — 
Gdy pójdziesz Świat budować, nowe mościć drogi. 


_ Kronika kulturalna 


stiwal muzyczny. pn. „Wiosna -w Pra- 
dze“, Program- festiwalu przewiduje 
m. in. wykonanie „Uwertury* Jana 
Maklakiewicza” oraz „Nonetu* Witol- 
da Rudzińskiego. Rudziński skompo- 
ńnował utwór specjalnie dla słynnego 
czeskiego nonetu (zespołu kameralne- 
go w składzie 9 osób). 


POLSKIE KRÓTKOMETRAŻÓWKI 
W PROGRAMIE TELEWIZJI 
FRANCUSKIEJ 


Dwa polskie filmy  krótkometrażo- 
we „Suita Warszawska” į „Łopuszna“ 
odniosły poważny sukces we Francji. 

Francuscy znawcy filmowi wybrali 
wymienione filmy spośród licznych 
krótkometrażówek produkcji francus- 
kiej i zagranicznej i włączyli je. do 
programu audycji telewizyjnych radia 
francuskiego. 


Janusz Korczak 
a pd À 
Nie wiem 

Sptynie taki rzeźki dzień, a w 
nim dobra godzina. Nie można 
przewidzieć z góry kiedy, na jak 
długo. — Prostują się nagle my- 
Śli, spokój pogodny okrąży. Ła- 
godna samotność, ale zaludnio- 
na. Nie pustka.. — I nawet myśl 
żartobliwa staje w pobłażliwym 
uśmiechu życzliwa i poważna. 

Zrazu mieszanina różnych i 
niespodzianych, potem — jedna 
już tylko znajoma i bliska, ocze- 
kiwana, przeczuwana. Witaj... 

Gdyby zgarnąć, zgrabić w je- 
dno miejsce wszystkie frazesy i 
fałsze, całe kłamstwo i złe uroje- 
nie, nieufność, urazy, złośliwość 
i zło?... I spalić? — Nie. — Niech 
na uboczu, na spiekocie, na desz- 
czu, pod śniegiem — niech le- 
ży. — Byle nie zanieczyszczało 
to—to, nie zatruwało powietrza 
na ścieżkach i gościńcach życia 
i świata. 

Nie może być tak. W dnie 
mgliste roznosi wiatr jadowite 
opary. — Więc może jednak 
spalić? 

A jeśli potrzebna ich fermen- 
tacja? 


Może kompost, gdzie wzrośnie 
konwalia i malina?... 


Niestety, jutro. A dziś? 


Może potrzebne. — Kto zgad- 
nie, może tym większa tęskno- 
ta, hart w walce o zwycięstwo 
Prawdy? 

Nie wiem 
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WIELKANOC ŚWIĘTO WIOSNY 


w zwyczajach ludowych 


Trudno jest w ramach dzien-| nim go zdemaskują, a i skórę| najbliższe były świętom Wiel-| wymianie zdań między Radzi-| pasztetu karła, w cielistym u-|i napoje, niemniej misternie u- 


nikarskiego artykułu zamknąć | dobrotliwie wyłoją. 


wszystkie odcienie zwyczajów 
wielkanocnych ludu polskiego 
w dawnej i dzisiejszej Polsce. 
O sprawach tych mówią o- 


gromne tomy Kolberga, Gloge-; chłopcy na dziewczęta czatu- 
ra, Gołębiowskiego, będące wy-|ją, aby je wodą oblać. Jest to 


nikiem pracy całego życia. 
Wiele zwyczajów już nie 

stnieje, inne żyją jeszcze jedy- 

nie w dalekich wioskach kre- 


sowych — a znowu inne po-| smagać. 


wszechne nadal są znane. 


Wyścig do domu 


Na Podlasiu istnieje przesąd, 
że, wracając ze święconym z 
kościoła do domu, należy bar- 
dzo się śpieszyć, gdyż ten wię- 
cej sprowadza na dom błogo- 
sławieństwa, kto pierwszy na 
próg przy będzie. Można więc 
w -tamtych okolicach być 
świadkiem zupełńie specjalne- 
go wyścigu — zaledwie bowiem 
ksiądz kropidłem  machnie i 
słowa modlitwy wypowie, już 
wszyscy się zrywają i kto na 
wozie, a kto piechotą do domu 
biegnie. Często się zdarzają 
wypadki zderzenia dwóch wo- 
zów-i wywrócenia święconego 
na ziemię, ale nie ma czasu na 
kłótnie. Święcone z powrotem 
ładuje się do koszyka i wyścig 
dalej trwa. 


Jaja na zagonach 


W okolicach Chełma istnieje 
przesąd, że, cielę przęzńaczone 
na paschę, a nie ubite, żle skoń- 


kiejnocy, więc wyżej wspom- 


s niane zwyczaje do tego świeta 
Smigus ; $ . | dołączone zostały. 
W drugi dzień świeta, a gdzie : 
niegdzie dopiero w trzeci, | dwięcone 


Powróćmy jednak do tematu 
— tj. do święconego. 
jakby odwet za to, że w Kwiet- : i g 
nią Niedzielę (Palmową) dziew- 
częta chłopców gałązkami 
wierzby miały prawo bezkarnie 


Potem dziewczęta „gaik“ 
(gałąź) ustroiwszy wstążeczka- 
mi i kołorowym papierem, od 
chaty do chaty chodzą, a pie- 
śni śpiewają wykupu prosząc. 


Kurocek 


Po takim samym „wykupie“ 
chodzą chłopaki z „„Kurockiem'. 
Jest to kogut z dyni przemyśl- 
nie zrobiony, również wstążka- 
mii papierem kolorowym przy- 


brany, na wózku umajonym 
wierzbiną wożony. Niektóre 
„kurocki“ ucieszniej są wy- 


myślone. A to, gdy wózek je- 
dzie, kurocek się kręci i dzwo- 
neczkami dzwoni, a to pobok 
kaczka dziobem trzęsie, albo i 
lalki śmieszne tańcują, dziady 
głowami trzęsą — i jeszcze in- 
ne cuda śmiech wzbudzające i 
radość. 

Potem całą zdobycz „na wy- 
kupie“ zdobytą, młodzież znosi 


na jedno miejsce i ogólnym 
przyjęciem i tańcami święta 
kończy. 

Zwyczaje 


czy. Albo zdechnie, albo je|przedchrześcijańskie 


wilk porwie „albo i w 
sposób zatracone będzie". 


Po powrocie ze święconym | 


do domu należy jak najszybciej 


spożyć jajka, chleb i mięsiwa i| oznaczać ongiś miały. 
to koniecznie we własnym do- dzenie wielu z nich jeszcze 
mu, gdyż nie godzi się pod żad- | dzisiaj odczytać możemy, dzie-' dawn 
nym pozorem spożywać tego w| ki starym zachowanym kroni-| nym zostały. 
gościnie, ani tym bardziej w; kom. 4 


karczmie. Po spożyciu gospo- 


darz idzie z rodziną w pole i| ka 


tacza święcone jaj wzdłuż za- 
gonów oziminy, zwłaszcza żyta. 
Ma to być świetny sposób na 
pozbycie się kąkolu. ` 

Skorupki od _ zjedzonych 
święconych jaj lud rozrzuca po 
polu „co ma urodzajowi poma- 
gać'. W ogóle resztek ze świę- 
conego, tj. obgryzków i kości 
nie rzuca się na ziemię byle 
jak, tylko w ogień, by święco- 
nego ńie urażić. Po spożyciu 
święconego, ręce obmywa się 
nad ogniem, tak by krople wo- 
dy na ogień padały, a nie roz- 
lewały się po ziemi. 


Konkursy pisanek 


Po półudniu, gdy starsi go- 
spodarze wizyty składają, mło- 
dzież urządza „jajkowe'* kon- 
kursy, prezentując sobie barw-. 
ne pisanki, która kunsz- 
towniej rysowana. Odbywa się 
przy. tym wnego rodzaju 
hazard. Oto dwoje ludzi jaj- 
kiem o jajko uderza, a czyje 
pęknie, teń musi je wygrywa- 
jącemu oddać. 

Istnieją całe systemy uderza- 
nia, a chociaż każdy „System“ 
zawodzi, śmiechu jest co nie- 
miara. Poniektóry spryciarz 
drewniane jajko sobie przygo- 
tuje i wielkie łupy zbierze, ža- 


| 


Wiele zwyczajów ludu pol- 
skiego sięga jeszcze czasów 
przedchrześcijańskich. O nie- 
których już nie wiadomo co by 


Lud polski w miarę zamoż- | 
ności stara się, aby święcone 
było możliwie najbardziej wy-l 
stawne, O gatunkach potraw| 


Pocho- |nie będę pisał, gdyż prawie te 
1jsame tradycją dyktowane od 
ych lat na stole ‘aitean 
Zajrzyjmy jednak w karty] 
akie to on-' 


wiłłem a kucharzem, a zobacz-| biorze, który był cały skrępowa= 
my co zawierał drugi pasztet:, ny kiełbasami".. Znowu opuś- 
„Wtem J. O. Książę, wziąwszy | cimy drugi fragment opisu, aby 
ze ściany buławę żelazną, nabi-! dobrąć do trzeciego pasztetu: 
tą gwoździami, dał tak po pira-| ,,..Jakoż i po rozbiciu trzeciego 
midzie, aż się rozleciała — i uj-| pasztetu, znaleźliśmy  karlicę 
rzeliśmy siedzącego na ruinach| księcia, tak nazwaną Dianę, któ- 
ra święconymi salcesony przy- 
wiązana była za ręce do paszte= 
tu, a przed nią leżał ogromny 
szczupak, mający, zamiast wła- 


karlicy owej mogła być gro- 
bem“. 


Dzielenie się jajkiem 


Teraz nastepuje w „Prelimi- 
nariach“ Słowackiego opis dzie- 
lenia się jajkiem. Nie jest oń 
specjalnie ciekawy, przeto z0- 
baczymy lepiej, jakie majstersz- 
tyki kucharskie i cukrownicze 
przygotowano w innej sali: 
„W sali tej bowiem wśród 
mnóstwa drzew, z miodu lipco- 
wego była sadzawka, z wysep- 


której pasł się święty baranek 
z chorągwią, mający oczy z 


ca J. O. Księcia wyjętych. Na 
tego baranka godziło czterech 
dzików okropnej wielkości, u- 
pieczonych całkowicie, a dwa- 
naście jeleni ze złoconymi roga- 
mi w różnych pozyturach wy- 
skakiwało z lasu, który był z 
drzew pomarańczowych, różny- 
mi konlektami  obrodzonych. 
Gdy tu same mięsiwa, to w 
przyległej komnacie były ciasta 


— 


T i ODGŁOSY 


KLINIKA OJCOSTWA przyszło na świat nieżywe, 


| 


snej, głowę dzika, z paszczęką | zolimscy c ; 
otworzoną, która bezwątpienia | Godfreda, stali na straży“. 
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łożone. Nie lasy tam, ale baby, 
podobne skałom, nosiły na gło- 
wach fortece; coć nawet podob- 
nego Jerozolimie było, albo- 
wiem śród cukrowych - domów 
ukryte ananasy koronami sza- 
rymi  naśladowały palmowe 
drzewa, a w bramach zaś figur- 
ki cukrowe w szmelcowanych 
pancerzach i z krzyżami czer- 
wonymi na piersiach, jako jero- 
rycerze za czasów 


Juliusz Słowacki brał udział 
w tej uczcie w przeddzień nie- 
mal wyjazdu swego do Ziemi 
Świętej. Toteż kończąc opis 
przyjęcia wielkanocnego u Ra- 
dziwiłła, tak pisze: ,,... a żem się 
i tak nad to długo nad opisa- 
niem rzeczy tych zastanowił, to 
może dlatego, iż nieraz później, 
pustyniach głód  cierpiąc, 
wspominało się na owo święco= 
ne z niejakim żalem i z chciwo= 
ścią nieprzystojną filozofowi'".« 


Opowieść, którą zacytowałem, 


ką, zielonym sosem pokrytą, na, brzmi jak niewiarygodna bajka, 


lecz jeśli by kto wieszczowi wia» 
ry dać nie zamierzał, upewnię 


dwóch karbunkułów, ze skarb-| go, iż opis nie jest przejaskra- 


wiony — potwierdzają go inne 
pamiętniki. 


Dzisiaj, kiedy się te słowa 
czyta, mimo woli doznaje się u- 
czucia zawstydzenia, gdyż, jak 
nam historia powiada, nie wszy- 
scy wończas mogli sobie nie tyl- 
ko na podobną zabawę pozwolić, 
ale i głód był powszechnym, do- 
brze znanym gościem: na zie- 


miach dawnej Rzeczypospolitej, 


a 70.000| Stalinowskiej proł. Maksutowa orat 


I oto zwyczaj gaicka, kuroc- | historii i zobaczmy, j 
najwyrazniej | giś polscy magnaci 
| nam te kroniki -opisują. 


i dyngusu 


| Święto wiosny 


Lud pogański w następujący |w Nieświeżu: „..W zamku cze- 
nadejście; kał nas aspekt niespodziewany, 


sposób świętował 
wiosny. j 
Kukłę ze słomy, która hlada] 
zimę wyobrażać, uroczyście to- 
piono w stawie albo rzece, po 
czym formował się orszak, a 
każdy w orszaku niósł gałąż 
świeżo rozzielenionej wietrzbi- 
ny. Uderzano się tymi gałązka- 
mi, co miało siłę i żywotność 
uderzonemu dawać. Z biegiem 
czasu gałęzie przystrajano je- 
szcze Świecidełkami i barwny- 
mi szmatkami, do pochodu włą- 
czono postać niosącą koguta, 
który był symbolem płodności. 
Orszak taki ze śpiewem i śmie- 
chami obchodził siedziby ludz- 
kie i pola uprawne i lasy w 
zwierzynę zasobne, a wszystko 
miało się cieszyć z nadejścia 
wiosny. $ 
' Kościół katolicki, nie mogąc 
zwalczyć zbyt mocno w ludzie 
siedzących zwyczajów pogań- 
skich, połączył je ze świętami 
kościelnymi. I tak z biegiem 


święcone 
wyprawiali. 

Juliusz Słowacki tak opisuje 
święcone u księcia Radziwiłła 


skoro bowiem otworzono drzwi 
do pierwszej sali, zaleciało nas 
powietrze i aura przesiąkła za-, 
pachem święconego, które u- 
rządził kucharz pierwszy J. O.) 
Księcia, Włoch — Loga, ku 
krotochwili i zabawie; w pier- 
wszej. bowiem sali stały trzy 
pasztety olbrzymiego kształtu, 
które ujrzawszy, książę zawo- 
łał: „Mości panowie, do ata- 
ku!*. Co wymówiwszy, zdjął z 
pierwszego pasztetu czapkę i 
wyleciało z niego wielkie mnó- 
stwo żywych kuropatw  jemie- 
luch, gołębi, jarząbków, orlota= 
nów, które potłukłszy okna, po- 
wylatywały na dziedziniec — 
gdzie jeszcze był długi ogon 
szlachty, cisnącej się za księ- 
ciem panem, a ci, że wie- 
lu było uzbrojonych w fuzje, 
zaczęli owo ptactwo strzelać w 
lot, tak, że czasami wlatywał 
śrut do sali i spadał gradem, od 
pułapu odbity, na nasze łysi-| 


mienie o A O OZ a 


W raporcie, ogłoszonym przez Kró* 
lewską Komisję Populacyjną w 
Londynie zwraca uwagę projekt utwo- 
rzenta specjalnej „klintki ojcostwa“, 
w której leczyć się będą mężczyźni, 
pozbawieni, . mimo wieloletniego mał- 


'żeństwa, potomstwa. W Wielkiej Bry- 


tanii na każde 10 małżeństw jedno jest 
bezdzietne i w większości wypadków 
jest to winą męża. Kilka tego rodzaju 
klinik istnieje już w Anglii (najbar: 
dziej znana w Upper Hollowa/). 

Na mocy specjalnej ankiety lekarze 
specjaliści stwierdzili, że 90 proc. bez- 
dzietnych małżeństw chciałoby mieć 
potomstwo į tylko jakimś delektom 
w organiźmie męża lub żony zawdzię* 
cza swą bezdzietność. W większości 
wypadków wbrew rozpowszechnione* 
mu mniemaniu, winę ponosi właśnie 
mężczyzna. Badania wykazały, że na 
każdych 5 pozornie zdrowych zupeł- 
nię mężczyzn — jeden jest bezpłodny. 
Dzięki nowoczesnym metodom leczenia 
w dość krótkim czasie można bezpłod- 
ność wyleczyć. 


S. O. S. DZIECI 


rancuski Czerwony Krzyż 

czął wielką kampanię na rzecz 
poprawy byłu dziecka we Francji, O- 
statnio sytuacja populacyjna w tym 
kraju, tak bardzo przed wojną niepo- 
kojąca, poprawiła się: w roku 1946 
urodziło się we Francji 835.000 dzie- 
ci — co jest liczbą od wielu lat nie» 


rozpo* 


zmarło w pierwszym roku życia, (dr.) | przyrządów astronomicznych dla obser 


GEOLOGICZNA watorium. (L) 
MAPA WSCHODNIEJ SYBERII PODWÓJNE ŻYCIE 
e wschodniej Syberii znajduje 


SŁYNNEGO LEKARZA 
W się jeszcze wiele okręgów, albo 


L ondyński lekarski świat wstrząże 
nięty został wiadomością o śmiere 
wcale, nie zbadanych, albo słabo zba* 
danych z geologicznego punktu widze» 


cı słynnego psychiatry dr Williama de 
nia. Setki tysięcy kilometrów kwadra* 


Barque Huberta, który wsławił się 
swymi studiami ji licznymi pracami 

towych Ałdanu, Czityńskiego obwodu, 

Jakuckiej autonomicznej republiki i in- 


naukowymi na temat o schizofrenii. : 
Największą sensacją jednak stała się 
nych obszarów mają tzw. „białe pla» 
my“. 


pogłosku, że przyczyną śmierci dokto» 
> ; ra byla właśnie choroba, której bada- 
Nowy plan pięcioletni postawił) niom poświęcił się od lat dr Hubert, 
przed geologami zadanie przeprowa: | jak wykazało śledztwo, był od dłuż* 
dzenia badań na przestrzeni przeszło | szego czasu chory psychicznie. W ciq- 
600 tysięcy km kw. tych „białych| gu dnia pracował intensywnie, przyj» 
plam“ i wciągnięcia wyników badań | mując chorych i pogłębiając badania 
na mapę. W ubiegłym roku zbadano | naukowe, w nocy zaś uczęszczał do 
i oznaczono na mapie przeszło 100 ty+| podejrzanych klubów w podejrzanych 
sięcy km kw. Odkryto znaczne ilości| dzielnicach Londynu, utrzymywał nor= 
węgla kamiennego, miki, ołowiu i in- 
nych metali, Obecnie przystąpiono do 


tokt z handlarzami narkotyków t był 
nałogowym morfinistą. Jak zcznała jes 
opracowania szczegółowej geologicznej 
mapy wschodniej Syberii, (L) 


go gospodyni, coraz częściej doktor 
powracał do domu nad ranem zupeł- 
ODBUDOWA PUŁKOWSKIEGO nie nieprzytomny i nazajutrz nie mógł 
OBSERWATORIUM 
P od nadzorem instytutu teoretycznej 
ZSRR postępuje szybko naprzód odbu- 


w ogóle zabrać się do pracy, Umarł 

po długim ciężkim ataku, wywołanym 
astronomii przy Akademii Nauk 
dowa zniszczonego przez Niemców 
głównego obserwatorium astronomicz= 


całonocną libacją w jednym z klubów 

w West End. 
Wielu przyjaciół dr. Huberta przy- 
puszcza, cję tor „drugie życie* było 

rostu j 

nego w Pułkowie pod Leningradem. W | że Się grac A rę 
bieżącym roku zakończy się budowa| święceń dla cierpiących i chorych, 
gmachów obserwatorium. stał się królikiem doświadczalnym, że 


ny — lecz, że okna Były wyso- 
kie, żadnemu to z nas nie szko-! 
dziło''. - 

Opuśćmy barwną opowieść o 


stuleci zatracały one swój daw- 
ny sens — a jak obecnie widzi- 
my, — w ogóle się zatracają. 


KE ZZO RZ Z O ZZ W Z R M Z A 


Instytut Optyczny w Leningradzie i 
leningradzka łabryka optycżno*mecha* 
niczna przystąpiły już do przygotowa* 
nia dwudziestocalowego refraktora kon 
strukcji dwukrotnego laureta nagrody 


spotykaną tulaj. 

Smutne są jednak cyfry, wyrażające 
śmiertelność dzieci. Na 672.000 dzieci, 
urodzonych w roku 1945 — 22.000 


na sobie samym wypróbować chciał 
działanie narkotyków ti rzadkich: le» 
ków i wpływ ich na komórki mózgowe. 

Proces  wyjawi prawdopodobnie 
prawdę, (t) 


Że pogańskie święta wiosny 


Dr. Boleslaw Dtrobner 
Czerwona kużnia 


(Z teki moich wspomnień) 


Grupa lwowskioh socjalistów 2 
inż. Edmundem Libańskim, znako- 
mitym popilaryzatorem wiedzy i 
inż. Bron. Urbanowiczem na czele 


postanowiła zainicjować założenie | Bobrowski, 


Witkowska. Pomagali tym oświa- | 


towcom _ ożerwonym _ przywódcy 


Inteligencja socjalistyczna, któ- 
rej po 1905 r. było w Krakowie 
moc, rzuciła się w wir walki oświa 
towej. To była naprawdę wałka. 
Przecież wyklinano UL że wszyst- 
kich ambon, pędził zakaz za zaka- 
zem odeżytów popularnych (choć: 
by słynny zakaz odczytu o Koper: 
niku w Nowym Sączu), ostrzegała 
Rada Szkolna. Krajowa -młodzież 
szkół średnich przed korżystaniem 


PPSD, przede wszystkim Ignacyjz wylsładów U. L. Natomiast robo- 


Daszyński, Emil Haecker, Dr. 


Emil tnicy przywiążali się do tej swojej 
który w 30 lat potem jęzerwonej kuźni i- bezustannie do- 


czerwonej instytucji oświaty poza wystąpił # PPS, Tadeusz Bobrow- magali się wykładów, naturalnie 
szkolnej w Małopolsce, dawnicj |ski, przywódca drukarzy, tego naj- | zawsze ze skioptikonem, a nie „na 


zwanej „Galicją i -Lodomerią wraz 
z Wtelkiem Księstwem Krakow- 
skim i księstwem oświęcimskim i 
zatorskim'. Huoczny tytuł miała ta 
Galicja, którą Lloyd George pomie- 
szał kiedyś z północną dzielnicą na 
półwyspie pirenejskim. Założył we 
Lwowie Uniwersytet Ludowy dm. 
Adama Mickiewicza w r. 1898, ale 
ten U. L. rozwinął się dopiero wte- 
dy, gdy zarząd główny mrzeniesio- 
ny został do Krakowa. 

W Krakowie zajął się Uniwersy- 
tete: Ludowym znamy demokrata 
prof. U, J. Odo Bujwid, młodzi me- 
dycy Stefan Wolff i Ludwik Rajch 
man, nauczycielka historii: Helena 


dywszego związku 
Rozpoczęła śię sżdlona praca na 
wszystkich odcinkach. 


Tworzono z niczego wprost bi- 
bliotekę publiczną i po latach dzie- 
sięciu liczyła ona już przeszło 5 ty-- 


sięcy tomów. Wysyłano prelegen- | 


tów na odległe dzielnice robotni- | 
cze, orgańizówano cykle wykładów | 
w dużych salach wykładowych. U- 
raządzano poranki muayozne, na 
których prelekcje wstępne wygla- 
szali znami dziś  mużykologowie 


prof. J. Reiss i Zdz. Jachimecki, wy | mordowany przeż i 
socjaliści | Uniwersytetu Lwowskiego, eturopej- 


stępowałi śpiewacy 


żawodówego. | sucho". 


Kiedy wstąpiłem do Zarządu UL. 
w początkach r. 1908, robota była 
w całym pędzie. Patronowała wszy- 
stkiemu Helena Radlińska (Orsza), 
dziś profesor Uniwersytetu łódźz- 
kiego. Do zarządu należał dzisiej- 
szy poseł RP w Kopenhadze, tow. 
dr. St. Kelles Kraus, brat najwybit 
niejszego marksisty (pseud, Michała 
Luśmi), sekretarka UL, dr. Ewelina 
Wróblewska, i z żywych jeszcze 
autor tych słów, a moża tymi ża- 
Niemców, prof. 


Filip Eisenberg, zmarli: zńana so: 
cjologiczkąa Dr. Zofia Daszyńska 
Golińska, wybitny chemik, prof. U. 
J. Dr. Ludwik Bruner (pseud. lite- 
racki Jan Sten) wspomniany już 
Tadeusz Bobrowski, dzielna  „dro- 
maderka'* z PPS — frakcji rewólu- 
cyjnej Maria Paszkowska, znana 
socjologiczka Dr. Maria Balzigero- 
wa, ob. Radówska. Duszą całej pra- 
cy nasżej była Helena Radlińska. 

A praca była nad wyraz trudna. 
Nie było pieniędzy, nie było lokali 
odpowiednich, ale było coś, czego 
dziś brak wielki, to jest zapał sza- 
lony do pracy i rozmach w tej tru- 
dnej pracy oświatowej. Jedni zaj- 
mowali się pracą wykładową na 
„wielkiej sali“ Muzeum Przemysło: 
wego, inni jak tow. Kazimierz Cza- 
piński, zamordowany w Oświęci- 
miu wybitny parlamentarzysta pol- 
ski, Dr. Alfred Krygier, dziś prezes 
ZUS i członek Rady Naczelnej PPS, 
Tytus Jemielewski, późniejszy po- 
set z „Wyżwolenia”, no i autor tych 
słów, pracowaliśmy rzede wszyst- 
kim w stowarzyszeniach robotni- 
czych, w czytelniach robotniczych, 
na peryferiach miasta. 

W Uniwersytecie Ludowym wy: 


Adam Ludwig, Wanda Hendrichów | skiej sławy bakteriolog polski, dr.| głaszali odczyty m. in. znany histo 


na i wielu, wielu innych 


EES OP C VASRA E PŁD (IZA PO ORKA JO WALA DAE AELE 


ryk, prof. Uniw. Dr. Stanisław Za- pełniał on żadanie, postawione mu 
łrzewski, paleontolog prof. U. J.|w pierwszej odezwie. Odezwa U. L. 
SĘ pw gg Foo prof. 2 aj 
ierni åd., aisiejszy rektor| „Miliony gzbudżić, pokazać im 
Uniwersytetu lubelskiego Henryk. światłość dnia, wyzwolić z fanatyz- 
Raabe, botanik prof. U. J. Dr. Ræ mów i wieść je po drogach kultu- 
ciborski, geologowie Mieczysław | ry w słoneczny świat przyszłości”. 
Limanowski i Wiktor Kuźniar, wy-| Ciasny lokal przy ul. Szewskiej 
kładał i tow, Dr. Bolesław Lima-|16 wymieniliśmy na własny mały 
nowski i Józef Piłsudsici (o wojnie budyneczeł przy wl. Zwierzynieo- 
at) - Apr S at ER niec 14 około r. 1912, Wojna impe- 
1830 r.), Michał Sokolnicki, Leon|rialistyczna przerwała normalny 
Wasilewski i wielki wódz rewolucji | rozwój Uniwersytetu Ludowego im. 
r. 1905 tów. Józef Kwiatek, wybitny; A. Mickiewicza. W cztery lata po 
naukowiec dr. Władysław Gumplo-| skończonej wojnie zbudowano w 
wicz i tow. Wład. Weychert Szyma- i miejsce Uniwersytetu Ludowego 
nowsła, historyk literatury Wil: TUR (Towarzystwo Umiwersytetw 
helm Feldman i historyk kultury | Robotniczego). Prelegenci nie cho- 
prof. U. J. dr. St. Kot i niezliczony| dzą już przeważnie piechotą na od- 
szereg uczonych, publicystów, poli-i czyty, ciasne lokale czytelń robot- 
tyków. niczych  zamieniliśmy na „pałace, 
Nie było niedzieli, żeby na „pro: pati ża Postój A iż ra 
wincję” nie wyjeżdźało kilku prele- ry zawodowe, montujemy licea 
gentów, do Wieliczki, Nowego Baj UR: Wyźsza Bekoła Nauk Bpołe. 
cza, Tarnowa, Dębicy, Rzeszowa | CYCH z prawami Uniwersytetów, 
itd. Grasowaliśmy jak czerwona za powstała w Krakowie — jakoś tak 
raza po całej Małonolsce, dojeżdża- wre gw jg to było = Pas 
lisħy do Zaolsia, tworzyliśmy odj”? tereny ię że kt ki 
działy w Wiedniu, w Czerniowcóch. oczywista TZEDKUW istość. W pamięci 
zostanie wielkość tego przed laty 
40 małego, a tak wielkiego Uni- 
wersytetu Ludowego. 


Uniwersytet Ludowy był czerwo: 
ną kuźnią, ż której śwtatło bucha- 
ło żywymi snopami promieni, Wy- 
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YRODA-TECHNIKA| 


w dziesieciolecie s smierci genialnego uczonego 


Rutherford-twórca chemii XX wieku 


W roku bieżącym mija 10 lat od 
śmiercj wielkiego twórcy chemii XX 
wieku, Lorda Rutherforda. Ruther- 
ford urodził się na dalekich wyepach 
Nowej Zelandii w roku 1871. 


Studia swoje ji badania rozpoczął 
w bardzo skromnych warunkach, bez 
wielkich bibliotek, wspaniale urządzo: 
nych laboratoriów, bez precyzyjnego 
eprzętu badawczego. :Ten fakt zawa- 
żył poważnie na podejściu Rutherfor- 
da do jego pracy badawczej, Ruther- 
ford był przez całe życie eksperymen* 
tatorem, który ciągle ulepszał i two- 
rzył sprzęt badawczy. 


W roku 1895 zgłasza się młody 24- 
letni absolwent Trynity College do 
pracy badawczej w sławnym Caven- 
dish Laboratory, laboratorium, które- 
$o w przyszłości zostamie kierowni- 
kiem, Nie pyta wtedy swoich nauczy- 
cieli o tematy badań, ale pyta o me- 
iody ich rozwiązania, Ta właściwość 
umysłu, bogactwo tematów badań, ce- 
chowało go prżez całe życie. Ruther- 
ford należał bowiem do tych wielkich 
badaczy, którzy nie rozwiązywalji ou- 
dzych zagadnień, nie byli kontynuato- 
rami cudzych myśli, ale sami zapład- 
niali umysły ewoich wepółpracowni- 
ków. 


W Cavendish Laboratory przebywa 
Rutherford tylko przez dwa lata. W 
tej wielkiej pracowni naukowej rodzi 
się przyjaźń i współpraca dwóch wiel. 
kich badaczy. Pracuje tu drugi młody 
uczony, J. J. Thompson, genialny od- 
krywca elektronu, elementarnej cząst- 
ki elektryczności ujemnej. Dwaj mło- 
dzą uczeni badają zjawiska, wywoły: 
wane przez odkryte w tym czasie 
przez Rentgena tajemnicze promienie 
X. Praca ta zadecydowała o przyszłym 
kierunku badań Rutherforda, 

W 27 roku życia opuszcza Ruther- 


— 


Odkażanie 


fond Cavendish Laboratory, celem o- 
bjęcia katedry na Uniwersytecie 
Me Gill w Montrealu w Kanadzie. 
Młody profesor kontynuuje w nowym 
środowisku badawczym prace nad pro- 
mieniotwórczością. 


Rutherford 
zmienia pojęcie afomu 


Świat naukowy odnosi się z wielkim 
uznaniem do prac badawcżych młode- 
go uczonego. Zjeżdżają się do niego 
uczemi z całego świata, a między in- 
nymi znany badacz promieniotwórczo- 
ści Soddy. Ogłaszają obaj o istnieniu 
ezoregów promieniotwórczych i usta- 
lają prawo, według którego jedne 
pierwiastki promieniotwórcze przecho- 
dzą w drugie. 

Rutherford stwierdził, że ciała pro- 
mieniotwórcze wysyłają trojakie pro- 
mienie, oznaczane wedle greckiego al- 
fabetu, jako promienie alfa, beta i gam- 
ma, „Promienie beta zostały zidentyfiko 
wane jako strumień elektronów, czą- 
stek elementarnych, odkrytych przez 
Thompsona. Promienie alfa to spe: 
cjalna domena badań Rutherforda, W 
szeregu żmudnych i pomysłowych ba- 
dań identyfikuje zawarte w mich 
cząstki jako atomy helu, dodatnio 
naładowame. Cząstki te pochodzą z a- 
tomu, muszą wobec tego być jego 
częścią. Stanowisko to było w owych 
czasach w nauce 6tanowiskiem rewo- 
lucyjnym, Wierzono bowiem w niepo- 
dzielność atomów. Zgodnie z badania- 
mi Rutherforda atom jest podzielny i 


NOWI 
LIT ERACKIE 


—— 


powietrza 


w zakładach pracy 


Dotychczasowa higiena pracy! 
zwracała uwagę w swych bada- 
niach i zarządzeniach na kuba- 
turę i odpowiednie brzewietrza- 
nie, jako główne czynniki czysto- 
ści powietrza. Liczne epidemie a 
w szczególności zachorowalność! 0 
warstw pracowniczych na gruźli- | 
cę i grypę, szerzące się drogą za“ 
każenia kropelkowego, zwróciły 
uwagę bakteriologów i epide- 
miologów na konieczność odka- 
żania powietrza w warsztatach 


pracy. 


PRZESYŁKI 


okresie czasu DO 


czas wysłania paczki, Każde 


Zamówienia kierować 


Republica 


SOJOWE PRODUKTY ODŻYWCZE 


Wolne od cła, dostarczane są w krótkim 


KAŻDA PACZKA FRIDALEX ZAWIERA 


1) Soja z cukrem i mlekiem w proszku Fridalex 1.000 gram 


2) Kawa ,, ”% js >: 1.000  ;; 
3) Kukurydza % de X 12546 
4) Grysik ,, m ”» ’» 500 ,, 
5) Ryż j N A Pi 1.000 ,, 
6) Kawa czarna $i A 500 ,, 
7) Czekolada j A » i PORIĘY 
8) Herbata 3, s 5 500 ,, 
9) Płatki owsiane s A 500 ,, 
10) Skrobia z białej kukurydzy  „ śś 256.5 
11) Słód mleczny s i sk 500, 
„12) Śmietanka w różnych smakach s 250 ,, 
13) Budynie (kakaowe, czekol., waniliowe) 250 ś 
14) Zupy jarzynowe ,, > » 1.000 ,, 
15) Jarzyny suszone ,, te * 1.000 ,, 
16) Lody waniliowe ,, 2; X 250 5% 


Cena każdej przesyłki Fridalex wynosi 97 dolarów loco 
Argentyna. łącznie ze wszystkimi kosztami. 
tesowane proszone są,0 wysłanie w złotych polskich sumy 
równej sumie wyżej wymienionej pocztą lotniczą, co skróci 


pierwszym statkiem, jaki odchodzi do Polski, 


(Distribuidora) -Carrasco 275/77, U.T. 67-1065, 
69 - 1062 


Cables: Fasaco — BUENOS AIRES — 


Do celu tego posługują się 
Amerykanie związkami glikolo- 
wymi a mianowicie trójetylenem 
glikolu. Stwierdzono działanie 
tego związku przy stężeniu w 
M 1,400.000.000 czyli 

„0025 mg na litr powietrza. 
Pod wpływem tych związków, 
jak i rozmaitych związków chlo- 
rowych, zmniejszała się zachoro” 
walność pracownicza. W czasie 
ostatnich -epidemii  grypowych 
napajano maski jodem. Okazało 
się, że maski takie chroniły przed 
zakażeniem grypą. 


| FRIDALEX 


RĄK ADRESATA 


Osoby zainte- 


zamówienie wysłane zostanie 


do F. A. S. A. GO. 


Argentina 


składa cię z- prostszych cząstek. Cząst- 
kami tymi winny być, jego zdaniem, 
atomy najlżejszego pierwiastka wo- 
doru. 


Nowa teoria budowy 
atomu 


Dalsze badania przeprowadza Ru- 
therford w nowym środowisku, Po 
10-ciu latach pobylu w Kanadzie od- 
wołują go Anglicy z Kanady i powie- 
rzają katedrę w Manchester. Tu — jak 
twierdzą jego biografowie — przeży- 
wa on najszczęśliwszy i najpłodniej- 
szy okres swojego życia. Rutherford 
prowadzi dalsze badania nad tajemni- 
cą atomu, Uważa, że w atomie, cząstki 
elektryczności denie i dodatnie roz- 
łożone są równomiernie, 

Jeden. z asystentów: przeprowadza z 
jego polecenia badania nad wysyła: 
niem promieni alfa. Rutherford prze- 
konany jest o negatywnym wynikń 
tych badań. Wbrew oczekiwaniom do- 
świadczenie 6ię udaje. I wtedy Ruther- 
ford wykazuje prostym rachunkiem, 
że doświadczenie talkie udać się może 
tylko w tym wypadku, gdy cała do- 
datnia masa elektryczności skoncen- 
trowama jest w środku atomu, Atom 
zatem musi się składać z dodatniego 
jądra, otoczonego chmarą ujemnych 
elektronów. Zagadnienie rozłożenia 
elektronów wokoło jądra rozwiązał w 
roku 1913 w pracowni Rutherforda wy 
bitny uczony duński, późniejszy lau- 
reat nagrody Nobla — 26-letni Niels- 
Bohr. 

Lata wojenne poświęca Rutherford 
badaniom na potrzeby wojenne, 


Rutherford rozbija atom 


W roku 1919 wraz z J. J. Tompso- 
nem obejmuje kierownictwo Cavendish 
Laboratory. W laboratorium tym nie 
pracują już jako młodzi badacze, ale 
jako sławni laureacj nagrody Nobla. 
Badając ciągle zjawiska wywołane 
przez promienie alfa, bombarduje Ru- 
therlord promieniami alfa azot. Nie- 
spodziewanie odkrywa w gazie óbec- 
ność tlenu | wodoru. Genialny badacz 
orientuje się szybko w znaczeniu tego 
spostrzeżenia. Skutkiem tego bombar- 
dowania azot został przemieniony w 
tlen. Realizują stę wtedy odwieczne 
marzenia alchemików —— przemiana je 
dnego pierwiastka w drugi. 

Badania nad przemianą pierwiaet- 
ków prowadzą w jego laboratorium 
rozmaici wybitni uczeni przez szereg 
lat. Doprowadziły one w roku 1932 do 
wykrycia przez Hadwicka obojętnej 
cząstki budowy atomu t. zw. aeutronu. 
Badania te podjęte zostały przez la- 
boratoria całego świata, Ostateczny 
ich wynik jest ogólnie znany, znany 
nie tylko ludziom nauki, ale į ezerokie 
mu ogółowi. Rezultatem tych badań 
to — rozbicie uranu į zagadnienie ener 
gii atomowej. 


Pod kierownictwem Rutherforda po- 
wstaje w Cavendish Laboratory od- 
dział nizkich temperatur, które to ba- 
dania nabierają obecnie dużego zna- 
czenia w przemyśle, Oddziałem tym 
kierował przez kilkanaście lat wybit- |m 
ny uczony sowiecki Piotr Kapica, — 
Rząd ZSSR doceniając znaczenie ba- 
dań odwołuje do kraju profesora Ka- 
picę alẹ równocześnie zakupuje u rzą- 
du angielskiego całe urządzenie 60- 
wieckiego badacza. 


Rutherford jest ojcem dzisiejszej 
chemii, Żadnego poważniejszego zagad 
nienia chemicznego nie można dziś roz 
wiązać bez uciekania się do genial- 
nych badań Rutherforda lub bez ucie* 
kania się do szkoły chemicznej przez 
Rutherłorda stworzonej. 


R. M. 


Dezyderaty 


Lekarzy przemysłowych 


Na ostatnim kursie lekarzy brania udziału w kursach do- 
przemysłowych zgłoszone zosta-;kształcających z zakresu kliniki 
ły następujące dezyderaty: |chorób warstw Rei a i 

1) Przeszkolić wszystkich le- a: ewliczać okresu kursów do ur- 
karzy czynnych w przemyśle i lopu wypoczynkowego. 
zatrudniać w przemyśle tylko ta! 16) l» aAa a analogiczne 
kich lekarzy, którzy wykażą się kursa dla inspektorów pracy, in- 
zaświadczeniem przesłuchanego żyn: jerów ruchu dyiekt: r w R: 
kursu. ryk oraz zorganizować wyxzła- 

2) Wydać drukiem wykłady, drz YPE E i chorobo- 
wygłoszone na kursach i uprzy-| WOAS ei 
stępnić przez Ministerstwo Zdró | „7) UŁ zie = 
wia wszystkim lekarzom wydaw- | p ai w ch A 
nictwa Biblioteki Lekarza PO] mię, Ep E pda 

owego. Paca A s 5 
sii, raz dziennie. ymi calorycz* 

3) Zorganizować lekarzy prze | ae ZOB? Rój 
mysłowych i podporządkować 8) Utrzymać. przydział. miaa 
ich przynajmniej pod WZEJĘJEM | w zakładach pracy o szkodliwym 
AOIS a EEn Kocka działaniu surowców. 

9) Zorganizować masowe bae 
NOA beana Su dania górników, reratriantów z 
reteraty lekarzy przemysłowych. |zachodu, w szczególności zatru- 

4) Upoważnić lekarzy prze- |dqionych na Dolnym Śląsku. 
mysłowych, nie będących leka-| 10) Ze wzelędu na żagrcżo* 
rzami Ubezpieczalni do zapisywa ną populację, wszcząć kroki u 
nia leków nå rachunek Ubezpie- miarodajnych czynników w kie» 
czalni Społecznej. runku zwiększenia dodatku To- 

5) Wpłyngć na instytucje w 


dzinnego dla fizycznie pracująe 
kierunku umożliwienia lekarzom cych. 


TELEWIZJA 


Jej blaski i cienie 


Telewizja jest jednym z tyńa “w 
downych wynalazków, o których dużo 
słyszeliśmy, lecz z którym nie mie- 
liśmy bezpośredniego kontaktu, Mo- 
żna się spodziewać, że gdy stosunki 
materialne i gospodarcze w kraju u- 
normują się, duży odsetek ludności 
będzie chciał sprawić sobie odbiorni- 
ki telewizyjne, 

Przemysł telewizyjny może dać za- 
trudnienie paruset tysiącom ludzi na 
świecie, a może nawet paru milio- 
nom. Przewiduje się, że w ciągu To- 
ku 1947 przodujące firmy, jak: „Phil- 
co, General Elecćtrie, RCA, Zenith, Phi- 
lipps i inne zaczną masową produkcję 
aparatów odbiorczych. Projektowane 


są dwa zasadnicze typy, o ekranie 
15X 25 cm~ oraz „27 X50 em, oba 
oparte na zasadzie odbicia obrazu 


wytworzonego w lampie katodowej. 


$komplikowany odbiornik 


Nastawienie odbiornika telewizyjne- 
go nie jest sprawą tak prostą, jak na- 
stawienie zwykłego odbiornika radio- 
wego. Wymaga około 15-tu minut. 
Odbiornik ma 6 gałek, z których dwie 
służą do nastawienia ostrości obrazu. 
zu, 

Z początku cały ekran pokryty jest 
drgającymi światełkami, sprawiający- 
mi wrażenie tysiąca ruszających się 
i pełzających robaczków,  Regulując 
gałkami do nastawiania poziomego i 
pionowego na ekranie wyłaniają się 
zarysy obrazu. 

Odbiornik telewizyjny jest pod każ- 
dym względem bardziej skompliko- 
wany od radiowego. Poza lampą za- 


Sport bokserski 


w oświetleniu lekarskim 


Sport bokserski, wywołuje niekie- 
dy uszkodzenia ustroju. W ciągu 
ostatnich 25 lat wydarzyło się 31 wy- 
padków śmierci na ringu. Na 31 
zmarłych — w 23 przypadkach przy- 
czyną śmierci były ciosy w głowę, 
(uszkodzenia czaszki czy mózgu). W 
6 przypadkach spowodowały śmierć 
ciosy sierpowe w okolicy serca, a w 
2 przypadkach ciosy w brzuch. 

Ciosy w głowę mogą spowodować 
uszkodzenia mózgu bez widocznych 
zmian w czaszce. Nie każdy k, 0. po- 


Piszą: 
Stanisław Dygat, 


ner, Janusz Odrowąż, 


Grzegorz Timofiejew, 
Rysują: 


Poza tym w numerze: 


przez leona Schillera. 
A TU JEST WARSZAWA 


WIELKI KONKURS! 


Cena egzemplarza 15 zł. 


Numer wiełkanocny — 24 strony, kilkadziesiąt ilustracji 


Pola Gojawiczyńska, Stefania Grodzieńska. 
Huszcza, Jarosław Iwaszkiewicz, Jerzy Jurandot, Zbigniew MHz- 
Marek 
Jerzy Wyszomirski, Laryssa Zajączkowska. 


Edmund Bartłomiejczyk, Maja Berezowska, Kazimierz Grus, Ka- 
zimierz Mann, K. M. Sopoćko, Ignacy Witz, Jerzy Zaruba. 


Trzy staropolskie ludowe pieśni wielkanocne, podane do druku 


Piosenka Arlura Bartelsa z muzyką Tadeusza Sygielyńskiego. 


ŚWIĄTECZNE WIZYTY PANA ZAGŁORBY 


WOLNY MYŚLICIELU 


czy zaprenumerowałeś już 


„GŁOS WOLNYCH” 


Organ stow. Myśli Wolnej w Polsce 
Adm. Warszawa, Krasińskiego 18 m.139 


woduje uszkodzenie mózgu, czasami 
powoduje tylko zamroczenia umy- 
słowe, mijające po kilku czy kilku- 
nastu godzinach! Znana była walka 
bokserska Tunneya z Dempseyem, w 
czasie której, na skutek ciosu w 
szczękę, stracił Tunney pamięć. Mi- 
mo to nie wycofał się z walki i za- 
kończył ją zwycięsko, jednakowoż 
o odniesionym zwycięstwie dowie- 
dział się dopiero po kilku dniach, 
kiedy wrócił do przytomności. 


— to najlepsza lektura 
na święta 


/ 


Jan 


Sadzewicz, Władysław Smólski, 


Do nabycia wszędzie. 


sadniczą, wytwarzającą promienie ka- |Ta na mapy, na których wskazuje on 
todowe, zawiera on jeszcze około 30 | wymieniane miejscowości, Następnie 
innych lamp, oraz transformator, pod | 15 minut śpiewy * solowego, pół go- 
wyższający napięcie prądu sieciowego | dziny lekkiej muzyki, występ komi- 
do 25000 wolt — napięcia, wystarcza- | ków, chwila deklamacji itp, 
jącego do zabicia każdego domorosłe- Dla widzą radio jest o tyle 
go elektrotechnika, który  usiłowałby 
przeprowadzić w odbiorniku jakieś 
zmiany lub reperacje, Odbiornik. tele- 
wizyjny jest tak skomplikowany, że 
90 proc. radiotechników musiałoby 
ulec dodatkowemu przeszkoleniu, za- 
nim mogliby się podjąć dokonywania 
w nim reperacji, 

Poza zniszczoną w Warszawie przez 
Niemców doświadczalną stacją telewi- 
zyjną na drapaczu chmur, nie mieli- 
śmy żadnej innej. Przy obecnych cię- 
żkich warunkach i kompletnym bra- 
ku urządzeń wytwórczych, nie należy 
liczyć się z rozwojem telewizji u nas 
w ciągu najbliższych lat, 

Zorganizowanie audycji 
nej podobne jest raczej do nagrywa- 
nia filmu, niż dọ audycji radiowej. 


A wy* 
godniejsze, że może. słuchając muzy- 


ki, robić wszelkie zajęcia domowe, 
podczas audycji telewizyjnej nato- 
miast pokój musi być zaciemnizny i 
widz przykuty jest do miejsca Audy* 
cja telewizyjną z najkrótszą nawet 
przerwą traci swój sens, szczególnie 
w związku z krótkotrwałością scen. 
Telewizja nie stanie się nigdy tak po= 
spolitą, jak radio, które w niektórych 
domach gra od raną do wieczora. Za- 
obserwowano, że już po 90 minutach 
widz nuży się. 

Telewizja nie zastąpi ani teatru. ant 
kabaretu, gdyż tam widz czuje się 
hh jednocześnie cząstką dużej grupy lu- 
telewizyj- | dzi, co ma swój swoisty urok. Rebio- 
no próby transmisji opery, ale bez 
powodzenia. Telewizja nadaje się na* 
W studio telewizyjnym pracują spe: j iomiast b. dobrze do transmisji g me- 
cjaliści świetlni, dźwiękowi, operato- czów, uroczystości oficjalnych oraz 
rzy itp. Aparat służący dg odbierania į do wszelkiego rodzaju krótkich ko- 
obrazów, umieszczony jest tak, jak | medii i audycji muzycznych. Przypu- 
kamera filmowa, na ruchomym po- }szcza się, że programy telew zyjne 
moście, umożliwiającym odbieranie o- | składać się będą z krótkich 10-minu- 
brazu z każdego punktu studia. Tele-| towych scen różnego rodzaju nastę* 
wizją ma tak, jak film, zbliżenia czy | pujących po sobie, tak. że każdy znaj 
zdjęcia na świeżym powietrzu, ale| dzie coś, co jego inieresuje Czekajmy 
zasadniczą różnicą jest, że każdy) więc z niecierpliwością na 
obraz jest oslateczny i nie może być, Į jaskółki telewizji w Polsce, 
nagrywany parę 


pierwsze 


tak, jak w. filmie, 
razy. 

Studio telewizyjne ma rozmiary du- 
żej sali balowej, wyposażonej w ta 
do rozmaitych scen. Mikrofon i dzie- 
siątki potężnych reflektorów  dopeł- 
niają urządzenia studia. Pokój kon- 
trolñy pogrążony jest w ciemności i 
inżynier prowadzący audycję kontro- 
luje jej przebieg 
nie odbiorczym. 

Telewizja daje wrażenie dużo więk- 
szej naluralności i  bezpośredniości, 
niż kino. Oddaje ona wiernie całą ży- 
wość akcji, blaski sukni śpiewaczki, 
pełny wewnętrznego zadowolenia u- 
śmiech pianisty, drżące wargi komen- 
tatora nowości w chwili gdy gubi 
wiersz w czasie czyłania tekstu itp. 

Najmniejszą omyłka czy grymas 
jest natychmiast podchwytywana i od- 
dawana milionom słuchaczy, Audycja 
telewizyjna wymaga b. dużo czasu na 
przygotowanie się aktorów, każdę sło- 
wo, każdy gest musi być wyuczony i 
wystudiowany. Telewizja zmieni wy- 
magania w stosunku do  speakerów 
więcej. niż film dźwiękowy w stosun- 
ku dó niemych aktorów, Aktor tele- 
wizyjny musi mieć szybką orientację 
i zawsze. w odpowiedniej chwili mieć 
w pamięci wskazówki reżyserów. 

Do telewizji stosować można wiele 
tricków filmowych, a nawet dawać 
akcji tło filmowe, np. scena na peł- 
nym morzu. Kierownik przędstawie- 
nia daje stale wskazówki przez tele- 
fon reżyserowi, 
o pół minuty. 


Mr. 


Ssaki 
a dżuma 


Dżuma u nas nieznana — niech. 
ca jednak jest ludności Stanów Zjed- 
toczonych. Dżůmę przyniosły do Ame- 
tyki szczury. Pierwszy wypadek dżu- 
my stwierdzono w S, Francisko w ro» 
ku 1900. Do roku 1946 stwierdzono o* 
gółem 504 przypadków przy 63 proc. 
śmiertelności, Poza szczurami szerzą 
dżumę į inne gryzonie, głównie rodzaj 
wiewiórek (Citellus beecheyi). Gryzo» 
nie są zakażone same dżumą lub prze- 
chowują w ustroju pasożyty, zakażone 
dżumą. 


na normalnym ekra- 


Magnez 
z wody morskiej 


W czasie wojny odbywały się w 
laboratoriach naukowych poszuki= 
wania za nowymi zródłami cennych 
surowców, 
rolę w przemyśle wojennym. Po- 
szukiwania takie odbywały się też 
za magnezem. 
znajduje 


W wodzie morskiej 


się przeciętnie około 


ściennej mili angielskiej. 


Badania nad wydobyciem magne- 
zu z wody morskiej rozpoczęto jesz- 
cze w roku 1937. Badania te jed- 
nak choć bardzo żmudne, doprowa- 
dziły w Ameryce do właściwych re- 
zultatów w roku 1942. Amerykanie 
zbudowali w. czasie wojny fabrykę 
dla eksploatacji magnezu z wody 
morskiej w. Frestown (Texas) w 
Stanach Zjednoczonych. Obecnie 
fabryka ta oddaje usługi przemysło- 
wi pokojowemu. 


wyprzedzając akcję 


Programy audycji 


Programy audycji telewizyjnych są 
jeszcze ciągle w stadium prób i ule- 
pszania. Jedna ze stacji nowojorskich 
nadaje co dzień dwugodzinny pro- 
gram, składający się z 16 minut wia- 
domości, w czasie których obraz 
przenosi się kolejno z twarzy speakę- 


Robotnicy USA tracą pracę 


wskutek niedożywiania 


Fachowa prasa amerykańska do-, przywrócono ich w zupełności do 
nosi, że w Ameryce mnożą się wy- lora przy czym powođuwano się 
padki ńiezdolności do pracy, wsku- | spostrzeżeniami  poczynionymi 
tek wadliwego odżywiania — oka- | zwierzętach w laboratoriach do- 
zało się, że w jednym tylko wielkim | świadczalńych. — Amerykońscy Íe- 
zakładzie przemysłowym utraciło | karze domagają się dla robotników 
zdolność do pracy jedynie z powodu | 4000 kaloriii na dobę w czym było= 
nieodpowiedniego odżywiania pięć«| by 120 — 150 g. białka, dużo wita» 
set osób. == Indywidualizując dietę! min i soli. 


odgrywających wielką 


4,000,000 ton magnezu w jednej sze- - 


na 
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Benedykt Hertz 


MEJE Dwie beczki 


* (Z bajek Kryłowa) 
Ulicą toczył się wóz. 
Dwie beczki wiózł. 
Jedna leży sobie cicho, 
Druga ciska się jak licho. 
— Hej tam, hej! — woła — 
wszyscy dokoła, 
S do ostatniego mizernego ćwieczka, 
Witz niech wie każdy, co to beczka. 
Niech mnie cały świat usłyszy 
bo występuję z protestem 
przeciw martwej, gnuśnej ciszy: 


Ilustrowa? Ignac 


INTERWIEW 


MARK TWAIN 


Ruchliwy, fircykowaty. żwawy mło- 
dy człowiek usiadł na krześle, które 
mu~ podsunąłem, oświadczył mi, że 
pracuje w gazecie „Codzienna burza" 
i dodał: 


— Mam nadzieję, że zie przeszka: 


ale spodziewam się, że nie weźmie mi 
pan tego za złe. To jest chcę powie- 
dzieć, że mam pamięć nieprawidłową, 
dziwnie jakoś nieuporządkowaną. To 
pędzi galopem, to znów dwa tygodnie 
wlecze się koło jakiegoś punktu. To 


dzam panu. Przyszedłem zrobić z pa-| moje wielkie zmartwienie! 


nem. interwiew. 

.— (o takiego zrobić? 

„— Interwiew. 

.— Aha! Rozumiem. Tak... tak. Hm. 
Tak — no, tak! 

Czułem się tego ranka nieszczegól- 
nie. Mój umysł był nieco zamglony. 
Podszedłem jednak do szafy z książ- 
kami i, poszperawszy w niej sześć — 
siedem minut, poczułem, że należało- 
by już wrócić do młodego człowieka. 
Zapytałem go: 

— Jak pan to pisze? 

— Co? 


— [nterwiew. 


. 


— O, mój Boże! A po co panu wie- 
dzieć, jak to się pisze? 

— Nie mam zamiaru tego pisać; 
chcę tylko zobaczyć, co to znaczy! 

— Muszę przyznać, że jestem zdzi- 
wiony. Mogę panu powiedzieć, co to 
znaczy, jeżeli... jeżeli pan... 

— A, to wszystko w porządku! To 
mi w zupełności wystarcza. Bardzo pa- 
nu dziękuję. 

— I-n, in, t-e-r — inter... 

'— To znaczy, zaczyna się na 
„Ek? 

— Oczywiście! 

— Aha! To mnie właśnie zmyłliło! 

— Proszę wybaczyć, drogi panie, ale 
jak pan przypuszczał, że to słowo się 
pisze? 

— Ja? Jan. właściwie, to nie wiem. 
Wziąłem kompletne wydanie słownika 
i szukałem ną końcu wśród ilustracji. 
Ale mam bardzo słare wydanie. 

— Co też pań'znówt?! Ilustracji ta- 
kiej nie znałazłbypan nawet w naj- 
nowszym wydaniu. Drogi panie, pro- 
szę mi wybaczyć, za żadne skarby nie 
chciałbym pana urazić. Ale nie jest 
pan tak... pojętny, jak się tego po pa- 
nu spodziewałem. Proszę się nie obra- 
żąć — nie mam zamiaru obrażać pa- 
na! 

— Ach, niech pan przestanie! Nie 
jeden już raz mówi ono mi o tym, 
i to ludzie dalecy od chęci schlebia- 
nia mi, że ze mnie wspaniały pod tym 
względem człowiek. Tak — tak. Mówi- 
li o tym zawsze z zachwytem! 

— Łatwo sobie można wyobrazić! 
Ale wróćmy do interwiew. Jak panu 
wiadomo, istnieje dziś zwyczaj prze- 
prowadzania interwiew z każdym czło 
wiekiem, który się czymkolwiek wsła- 
wił? 

— Naprawdę? Nigdym o tym nić 
słyszał! To bardzo interesujące. I jak 
pan to robi? 

— Ach, to właściwie, to... W niektó- 
rych wypadkach należałoby to robić 
przy pomocy kija, ale zazwyczaj robi 
się to w ten sposób, że ten, co prze- 
prowadza interwiew, zadaje pytania, a 
ten, z którym przeprowadza się inter- 
wiew, odpowiada na nie. To teraz bar- 
dzo modne. Czy pozwoli mi pan zadać 
kilka pyłań, mających na celu uwypu- 
klenie najważniejszych momentów pań 
skiego życia? 

— Ależ--proszę bardzo, z miłą chę- 
cią! Mam wprawdzie kiepską pamięć, 
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— Ach, woda!.. Co za cudowny 


żywioł! Nie mogę żyć bez wody! 


— Tak, zauważyłem to, czytając 


twoje ostatnie felietony. 


— Czy ten piękny rasowy piesek 
ma drzewo genealogiczne? 


m A e ENZO 


— O, to nie ma żadnego znaczenia. 
Postara się pan sobie przypomnieć, co 
pan będzie mógł. 

— Postaram się! Będę się starał ze 
wszystkich sił! 

— Dziękuję panu. Czy pan jesi go- 
tów? 

— Tak jest. 

Pytanie. — Ile ma pan lat? 

Odpowiedź. — W czerwcu skończę 
dziewiętnaście. 

P. — Czyżby? A ja bym dał panu 
trzydzieści pięć — sześć. Gdzie się pan 
urodził? 

O. — W Missouri. 

P. — Kiedy pan zaczął pisać? 

O. — W tysiąc osiemset trzydzie- 
stym szóstym roku. 

P. — Wybacz pan, ale jak to moż- 
liwe, jeżeli teraz ma pan : wszystkie- 
go dziewiętnaście lat? 

O. — Nie wiem. To istotnie bardzo 
ciekawe! 

P. — Jeszcze jak! A kogo ze spot- 
kanych ludzi uważa pan za najciekaw- 
szego? 

O. — Arona Bourr'a. 

P. — Ale przecież nie może pan 
znać Arona Bourr'a, skoro ma pan 
tyłko dziewiętnaście lat... 


O. — No, jeżeli pan wie lepiej ode 
mnie, to po co pan się pyta? 
P. — Ach, to tylko przypuszczenie, 


nie więcej! Kiedy pan się z nim spot- 
kał? 


0. — To było w dniu jego pogrze- 
bu. Poprosił mnie, żebym nie hałaso- 
wał, i... 

P. — O. mój Boże! Przecież jeżeli 
pan był na jego pogrzebie, to on był 
już wtedy martwy, a jeżeli był mar- 
twy, to co go to mogło obchodzić, że 
pan hałasował? 

O. — Nie wiem. Pod tym względem 
to był zawsze wielki dziwak! 

P. — Ale mimo. wszystko, nie rozu- 
miem tego. Mówi pan, że przemówił 
do.pana i że był martwy! 

O. — O, nie. Nie powiedżiałem, że 
był martwy. 

- P. — Czyżby nie był martwy? 

0O. — Jedni mówili, że martwy, a 
drudzy — że żyje. 

P. — A co pan o tym sądził? 

O. — To była nie moja rzecz! Prze- 
cież to był nie mój pogrzeb! 

P. — Co pan znowu? Widzę, że ni- 
gdy tej sprawy nie wyjaśnimy. Czy 
można panu zadać inne pyłanie? Kie- 
dy pan się urodził? 

O. — W poniedziałek trzydziestego 
pierwszego października tysiąc sześć- 
set dziewięćdziesiątego trzeciego roku. 

P. — Co takiego? Przecież to nie- 
możliwe! W takim razie miałby pan 
sto osiemdziesiąt lat! Jak pan to wy- 
tłumaczy? 

O. — Wcale nie wytłumaczę. 

P. — No, ale przecież powiedział 
pan na początku, że ma pan wszyst- 
kiego dziewiętnaście lat, a teraz poda 
je pan siebie za sło osiemdziesięcio 
letniego. To się nie trzyma kupy! 

O. — I pan to tęż zauważył? Uścisk 
ręki). Mnie się to nieraz wydawało 


dziwne, ałe jakoś nie udawało mi się| jeden człowiek z 
nigdy rozwiązać tego zagadnienia do: wróciłby na to żadnej 


P.—Dziękuję panu za kompliment. 
Czy ma pan braci lub siostry? 

O. Co? Ja... ja... myślę, że tak... ale 
nie pamiętam dokładnie. 

P. — No, to najdziwniejsze wyzna- 
nie, jakie zdarzyło mi się słyszeć w 
życiu! 

O. — Dlaczego pan tak myśli? 

P. — A jak można myśleć inaczej? 
Proszę pana, co to takiego? Czyj to 
portret na ścianie? Czy to przypad- 
kiem nie pański brat? 

O. — O! Tak, tak! Przypomniał mi 
pan. To był mój brat. To Wiliam 
Bill. Tak nazywaliśmy go. Biedny Bill! 

P. — Dlaczego biedny? Czyżby nie 
ży!? 

O. — Ach! Sądzę, że nie żyje! Ale 
nigdy nie mogliśmy tego ustalić ha 
pewno. Wszystko to jest otoczone ja- 
kąś wielką tajemnicą! 

P. — Smutne, bardzo smutne! Więc 
chyba przepadł bez wieści?! 


O. — No, właściwie ogólnie biorąc 
to tak. Myśmy go pochowali. 
P. — Pochowali! Pochowali nie 


wiedząc; czy żyje czy umarł! 

O. — Ależ nie! To było całkiem ina- 
czej. On był dostatecznie martwy. 

P. No, przyznaję, że tego już w ża- 
den sposób nie mogę pojąć! Jeżeliście 
go pochowali wiedząc, że nie żyje... 

O. — Nie, nie! Myśmy tylko tak my- 
śleli! 

P. — A, rozumiem. On ożył? 

O. — Mogę się założyć, że nie. 


P. — Czegoś takiego nigdy jeszcze 
nie słyszałem! Ktoś umarł! Kogoś tam 
pochowano! Gdzie tu jest jakaś tajem- 
nica? 

O. — Aha! Właśnie, że jest! W tym 
i cała rzecz! Widzi pan, byliśmy bliź- 
niętami, nieboszczyk i ja. Zamieniono 
nas w wannie, kiedy mieliśmy wszyst- 
kiego dwa tygodnie, i jeden z nas 
utonął. A my właśnie nie wiemy, kłó- 
ry. Jedni myślą, że Bill, a inni — 
że ja. 

P. — Tak, to rzeczywiście coś nie- 
zwykłego. A co pan o tym sądzi? 

O. — Pan Bóg wie! Ile ja dałbym, 
żeby się dowiedzieć prawdy! Ta wiel- 
ka, straszliwa tajemnica rzuciła po- 
nury cień na całe moje życie! Ale te- 
raz wyjawię panu sekret, którego nie 
zdradziłem jeszcze nikomu. Jeden z 
nas miał znak szczególny — duży pie- 
przyk na dolnej stronie lewej ręki; to 
byłem ja. I właśnie ten dzieciak uto- 
nął! 

P. — Bardzo dobrze. Ale koniec 
końców nie widzę w tym nic tajemni- 
czego! 

O. — Pan nie widzi? A: ja widzę! W 
każdym razie, do dziś nie rozumiem, 
jak moi bliscy mogli być takimi ga- 
pami, żeby pochować nie tego dziecia- 
ka! Ale — tss! Niech pan nie wspo- 
mina o tym w obecności kogoś z mo- 
jej rodziny. Bogu wiadomo, że i bez 
tego mają dosyć zmartwień. 

P. — No, sądzę, że jak na pierwszy 
raz nazbierało się dość materiału — je- 
stem panu niezmiernie zobowiązany za 
pański trud. Bardzo mnie zaintereso- 
wało opowiadanie o pogrzebie Arona 
Rourr'a. Czy to nie będzie dla pana 
krępujące — powiedzieć mi, z powo- 
du jakich to okoliczności uważa pan 
Dourr'a za taką znakomiłość? 

0. — O! Właściwie drobiazg! Ani 
pięćdziesięciu nie 
j uwagi! Gdy 


— Nawet dwa, w moim ogródku! końca. Jaki pan bystry i przenikliwy! nabożeństwo się skończyło i orszak 


był gotów do wyruszenia na cmentarz, 
a zwłoki, jak się należy, ułożono na 
katafalku — on oświadczył, że chce 
ostatni raz spojrzeć na pewien obraz, 
wstał i pojechał obok woźnicy. 


Młody człowiek z szacunkiem ukło- 
nił się. To był bardzo miły rozmówca, 
rozstałem się z nim z prawdziwym 
żalem. 


KRÓTKO I WĘZŁOWATO 


hałasuję, a więc — jestem. 

Precz z zastojem, wiwat ruch! 

W prawo buch! W lewo buch! 
Już kończy, zda się, huczeć i znowu zaczyna, 
z odetkanego szpontu sik, sik, 


pianą chlusta, 


A domyślał się każdy, gdy wóz z oczu znikł, 
że ta beczka milcząca była pełna wina, 
ta zaś hałaśliwa — pusta. 


we wszystkich innych, trudny jest tyl- 


Żona jednego z oficerów poskar- | ko pierwszy krok! 


żyła eię pewnego razu Suworowowi 
ma ewojeśo męża: 

— Panie generale, mój mąż źle się 
ze mną obchodzi. 

— To nie moja rzecz — powie- 
dział głównodowodzący. 

— Ale on poza oczyma wygaduje 


na pana.., 
— A to nie pana rzecz — surowo 
odpowiedział Suworow. 


POCHODZENIE 

Pułkownikowi Birela, członkowi Iz- 
by Gmin, który wydźwiganął się z ni- 
zin społecznych dzięki swoim zdol- 
nościom, przypomniał kiedyś jego po- 
chodzenie sir Edward Symon, zwra- 
cając się do nieśo tymi oto słowami: 
“L Czy nie był pan kiedyś doroż- 
karzem, pułkowniku ? 

— Owszem, byłem — odpowiedział 
Birela, — A wie pan, sir, co? Do- 
brze, że pan nim nie był, bo byłby 
pan mim pozostał po dziś dzień. 

GRZECZNOŚĆ 

Wielki poeta rosyjski, Żukowski, 
podróżując po Szwajcarii, udał się 
kiedyś ze swoimi przyjaciółmi na spa- 
cer za miasto. Jeden z jego towa- 
rzyszy zaproponował wejść na szczyt 
góry, gdzie można się było zachwy- 
cać pięknem okolicy. 

— Najuprzejmiej dziękuję — odpo- 
wiedział poeta. — Z górami postę- 
puję zawsze tak, jak z damami: prze- 
bywam u ich stóp... 


W salonie markizy du Dessand opo- 
wiadano kiedyś o cudzie św. Dioni- 
zego, który po ścięciu go w Paryżu 
udał się z głową pod pachą do Saint 
Denis. 

— Tak — odezwała się dowcipna 
markiza — w tym wypadku, jak i 
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KRÓTKA CHARAKTERYSTYKA 


Pewnego razu epytano wybitnego 
generała rosyjskiego Jermołowa: 
— Jaki jest w boju płk Sztrange? 


— Nieśmiały — krótko odpowie- 
dział generał. 
DOWCIPNE: WYJAŚNIENIE 


Wicehrabia S. przystąpił pewnego 

dnia do pana de Vaines z zapyta- 
niem: 
. — Czy to prawda, że w pewnym 
domu, gdzie uważano mnie za inteli- 
getnego człowieka, mówił pan o mnie 
coś wręcz przeciwnego? 

Na to pan de Vaines odpowiedział: 

— Nie, proszę pana, to co pan mó- 
wi w ogóle nie odpowiada prawdzie. 
Nie byłem ani w jednym domu, gdzie- 
by pana uważano za inteligentnego 
człowieka, nigdzie więc nie miałem 
potrzeby przeczyć. 

KRÓL I BANKIER 

Pewien angielski bankier był oskar- 
żony o udział w eprzysiężeniu, które 
miało na celu porwanie króla Jerze- 
go III i' uprowadzenie go do Fila- 
delfii. 

Przed sądem bankier powiedział: 

— Wysoki sądzie, wiem, do czego 
potrzebny jest bankier królowi, ale co 
ma robić bankier z królem, tego sobie 
w żaden sposób nie mogę wyobrazić. 


NAPIWEK 

Stary hrabia był bardzo skąpy. Nie 
dawał nigdy napiwków. Pewnego ra- 
zu rzekł do niego, podając mu pal- 
to, lokaj: ` 

— Panie hrabio, śnił mi się pan 
dzisiejszej nocy. Dostałem od pana 
hrabiego 10 franków napiwku. 

— 10 franków — zdziwił się stary 
hrabia. — To troszkę za wiele. Ale 
co tam, możesz je sobie zatrzymać. 


MOR STARY: 


a ALEJARZ 


Wespazjan Kochowski 


O łysym 


Kazał cyrulikowi łysy golić głowę; 
Balwierz rzekł: — Nie poradzę, lecz kata przyzowę. 


Tak ma być 


Czemu łuskę z ryb skrobią? Mniemam temu pono, 
Że gdyby pierze miały, toby je skubiono. 


Zabójstwo 


Jeden człek zabić może tysiąc ręką srogą, 
A urodzić jednego ledwie dwoje mogą. 


Komuś 


Mówisz, żeś błazna widział, czegoś zdawna żądał, 
Pono u cyrulika, kiedyś się przeglądał. 


Na gańce 


Wszystko ganisz, nic w żadnym nie pochwalisz domu, 
Nikt ci się nie podoba, i ty też nikomu. 


Jan imię 


Patrzaj jak wiele masz z jednego Jana: 
Janusza i Hanusa, Iwana, Isztwaną. 

Janka, Jaśka, Jaslnka, Jacha i Jasiątko! 
Jeden ród: wołek, ciołek, krówka i cielątko 


O kasztelanie 


Nie dał v sobie o śmierci żadnej czynić wzmianki 
Kasztelan, w najmniejsze z nią nie chcąc wchodzić szranki. 
Jedną razą pytam się: gdzie jest? a już po nim; 

Nie myślał on o śmierci, ale ona o nim, 


PIERWSZY KROK... 
1 


ETYKIETA 

Pewna arystokratka leżała na łożu 
śmierci, Jej młody syn wchodząc de 
pokoju ekłonił się głęboko przed 
księdzem, który udzielał jego matce 
ostatnich namaszczeń. Na to odezwa* 
ła się umierająca: 

— Za głęboko ukłoniłeś się, mój sy 
nu! Ksiądz jest tylko mieszczaninem. 
WYCHOWANIE 

We Francji, w 18 stuleciu, młody 
chłopak szlacheckiego rodu uderzył 
swoją guwemantkę,  Zdenerwowana 
matka woła do niego: 

— Co z ciebie wyrośnie?! Znowu 
użyłeś lewej ręki! 


Humor zagraniczny 


Niewzruszone 
przekonania 


— Uważam, 
niesłusznie zjechano. To dobra sztu- 
ka! 
— Tak, moim zdaniem, masz ra 


że sztukę Eńskiego 


BR. 
ka Uważam, że sztukę Eńskiego 
słusznie zjechano. To kiepska sztu- 
ka! 

— Tak, moim zdaniem, masz ra- 
cję. 


— Jak tak można! I ten ma ra- 
cję i ten ma rację. Jesteś człowie- 
kiem bez przekonań. R 

— Tak, moim zdaniem, ty także 


masz rację. 
(„Krokodyl“) 


Do nabycia wszędzie! 
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Na Cyhrli zakwitły krokusy... 


czyli wiosna, która trwa parę dni 
à 


Zakopane w kwietniu. 


Wiosny w Tatrach nie pozna- 
je.się bynajmniej po tempera- 
turze, słońcu i podobnych, cha- 
rakterystycznych dla reszty Pol- 
ski objawach. Są to zjawiska 
najczęściej niepewne i często w 
dwa dni po cudownej pogodzie, 
słońcu i doszczętnym wytop- 
n eniu śniegu, termometr zjeż- 
dża na minus 15 stopni, a świe- 
ży śnieg zasypuje chałupy po 
dach. Trudno się na nich powa- 
żnie opierać i sięgnąć trzeba do 
matod ludowych. Nie wnikając 
w ich systemy — najpewńiej- 
szą wyrocznią są góralscy fia- 
krzy... Któregoś tam zimnego 
chmurnego dnia, nie można ku 
osólnemu zdumieniu znaleźć na 
ulicy ani jednych sanek, a po za 
lodzonych ulicach hałasują do- 
rożki. 

Około południa staje się cud. | 
C'mury rozwiewają się jak sen, ; 
słońce zaczyna niepewnie przy- 

rzewać, no i w końcu na Kru- 
pówkach ukazuje się bruk, któ- 
ry nawet pod wieczór wysycha. 

W tym roku wiosna pośpie- 
szyła, swoje zejście na Zakopa- 
ne. Dołem wymiotło śnieg do- 
szczętnie i dopiero spojrzawszy 
na zaśnieżone szczyty, można 
sobie uprzytomnić, że to prze- 
cież jeszcze nie lato... 

W górach się dzieją rzeczy 
nieopisane.. Pomimo niespecjal- 
nej w tym roku koniunktury, 
tłok jest jak za dawnych dobrych 
czasów. Na kolejce na Kaspro- 
wy dantejskie sceny... Ludzie 
piaczą, dostają spazmów, histe- 
rii i szaleństwa, bo dostanie się 
do wagoniku jest praktycznie 
rzeczą niemożliwą. Szczęśliwcy, 
którzy zamówili bilety poprzed- 
niego dnia, z miejscówkami w, 
zębach, pchają się dumnie na u-| 
pragniony balkonik, ścigani pa- į 
skudnymi złorzeczeniami bliź-, 


—— z. AE ZZO e e ~- 


ich, a ci dla których miejsca 


NZ Z E 


starczyło — drania się 


trafniej, jeżeli zważy się fakt, 
że mrówki te, mają brzydki 
zwyczaj zjadania tejże głowy po 
kawałku, ryjąc w niej własny- 
mi głowami gigantyczne dziury. 
Statystycy przepowiadają, że za 
jakieś piętnaście lat, z Kaspro- 
wego zostanie raptem połowa. 
Nie wiadomo jednak, czy to o- 
bliczenie jest dokładne... 

Z kotła Gąsienicowego kursu- 


je regularnie wyciąg saniowy, ` 


obładowany do ostatecznych 
granic wytrzymałości przez sto- 
jących na dole w kolejce ama- 
torów zjazdu, a nad całą pano- 
ramą  wszechwładnie 
słońce... Słońce takie, jakiego 
nigdzie chyba w Polsce nie ma. 


| 


j 


jadą w dół „Nartostradą“, gdzie świata. Nie widoki są jednak 
przewalają się tłumy ceprów, magnesem, który ściąga tam nie- 
miętosząc nogami rzadkie błoto. licznych fanatyków. Z wiosną, 
Im bliżej „Kuźnice — tym gorzej. kiedy już topnieje ostatni śnieg, 
Trzeba już dźwigać deski na zaczynają się spod ziemi, jak li- 
własnych, zbolałych plecach. W liowe płomyki, rozpałać pierw- 
Kuźnicach czekają litościwe au- sze krokusy. Niepozorny to co 
tobusy i zwożą w dół, do Zako- prawda kwiatek i poza piękną 
panego, delikwentów z charak- harmonijnością linii nie przed- 
terystycznie popuchniętymi stawia sobą pojedyńczo nie fe- 
twarzami. || ' nomenalnego. Niech jednak ktoś 

Stara, piersista, zapomniana pojedzie w pierwszy wiosenny 
ostatnio Gubałówka, święci te- dzień na Cyhrlę... Zakocha się 
raz triumfy. Na jej wygrzanych na zawsze w niej i w krokusach. 
słońcem zboczach wylegują się Rosną one. tam tak gęsto i sze- 
i opalają ci, którzy wyżej w gó- roko, że tworzą jak gdyby ogro- 


panuje | ry iść nie chcą, albo nie mogą. mny dywan, gdzieniegdzie tyl- 


Hotel i restauracja na szczycie, ko przecięty białą plamą nie- 
pomimo najwyższych prawdo- stopniałego jeszcze śniegu. Kto 


Słońce, świecące w idealnie czy- | podobnie w Polsce cen — pełne. krokusów na Cyhrli nie widział, 
stym powietrzu, poodbijane w | Są jeszcze psiakrew w Polsce lu- ten nie może sobie nawet wyo- 
od dzie, którzy mają pieniadze... 


najprzeróżniejszy sposób 


śnieżnych zboczy i grani. Ludzi 
ogarnia jakaś ogólna psychoza... 
Rozbierają się do półnaga i pra- 
żą na słońcu zbielałe przez zimę 
gnaty. Co sekunda, jakiś golas 
z potępieńczym wyciem zjeżdża 
w dół do kotła, na wszystkim 
innym tylko nie na nartach. 


|brazić tego doskonałego, nie- 


fałdowanego i pofalowanego na 
, muldach i wydmach... 

| Wiosna skończy się niedłu- 
| go... W Tatrach trwa ona zale- 
dwie kilkanaście dni a potem 
,przechodzi w lato" tak cicho i 
| niespostrzeżenie, że trudno to 
| zauważyć. 


A może cały urok i czar wio- 
sny krokusów. polega właśnie 
na tym, że tak krótko trwa... 


Tomasz Domaniewski 


Ten wycinek Zakopanego, nie 
jest jednak prawdziwą tatrzań- 
ską wiosną. To wiosna dzisiej- 
sza, krzykliwa ludzkim tłumem 
i uklepana śladami nart na cho- 


Jedziemy. korzystając z uprzejmego 
zaproszenia misji Rady Polonii Ame- 
rykańskiej, wojskową kanadyjką na 


kła dalej, tam gdzie mało kto 
zagląda. Zieleni się pierwszymi 


„ziemskiego nieomal fioletu, po- : 


| Wycie jest zupełnie usprawie- | pędami smreków na Chochołow- 
dliwione: przejechanie kilku-, skiej, rozkwita baśkami w Roz- 
dziesięciu metrów plecami pol toce i uśmiecha sie na Cvhrli 
zmarzniętym śniegu nie jesti krokusami..' Cyhrla, to chyba 


przegląd dotkniętych powodzią oko- 
lic. Dyrektor Biura Centralnego p. 
Nadarski i dyrektor Biura Rejonowe- 


Powódź í 


lotu ptaka 


| 


Kraina jezior 


akcji iej wziąć pragną udział zagra: 
niczne organizacje charytatywne w 
Polsce, a m, in. i Rada Polonii. 


Wierzby w stawie 


Naszą kanadyjka kołysze się po 


(Film Polski) 


I rszawskie „pojezierz | 
Samochodem poprzez wars kie „pojezierze” (I) 


ola co prawda opada, 


ale pozostają zniszczenia i widmo głodu 
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „ROBOTNIKA'*) 


cu niczym symbol wracającego życia. 
To nie wielkanocne porządki. Po pre 
stu ci, którzy nie zdążyli wynieść po- 
ścieli, wydcbyłi ją teraz z mieszkań, 
z których woda już wypłynęła. 
Jesteśmy w Kazuniu Polskim w gmi 
nie Cząstków — najbardziej zniszczo= 


af 9 | 


faktem przyjemnym, a tym bar- | jeden z najcudnieiszych zakąt- nej w powiecie warszawskim. Pro- 


dziej bezbolesnym. 


‘hie w 


m ZEDO zana 


komitym warsztatem, na któ- 
rym jakiś tam „święty — opie- 
kun narciarzy, wyrabia to co 
słowami opisać trudno. Firn 
trzeba zobaczyć i przejechać się 
po nim na nartach. Całą zimę 
czeka się właśnie na wiosnę i na 
firny, a kiedy przyjdą, trudno 
się od nich oderwać, jeździ się 
do ostatniej chwili, dopóki jesz- 
cze, na szczycie Kasprowego bie- 
leje ostatnie śniegowe pólko. 


Goryczkowa nie jest już tym! 
czym dawniej. Hej dobrze tam | 


i 


było kiedyś... Każdy szanujący. 


, Się uczciwy człowiek, uważał za 


wiasnym, nożnym napędem na 


Kalatówki, Kondratową albo 
Goryczkową. 

Lotnik o bujnej wyobraźni, 
przełatując nad Kasprowym, 
mógłby go łacno porównać do 
wielkiej głowy cukru, na czarno 
e odlepionej przez mrówki. Po-i 
równanie wypadnie jeszcze 


swój obowiązek zatrzymanie się 
w schronisku u starego dziadzia 
Polaka i wypicie tam szklanki 
śmietany, równie zresztą znako- 
mitej jak zjazd... Teraz schroni- 
sko zabite jest na głucho deska” 
mi, ale i tak starzy weterani au- 
tomatycznie przy nim się za- 
trzymują, smętnie wzdychają i 


Śnieg idealny. Firn — marze- wyżej Jaszczurówki, 
stkich "haflfarzy, Wwy- widać całe Zakopane, Babią Gó- 
«skoczył jakby spod ziemi. Upal-, rę i wszystkie..siedem .CUdÓW.nad. pewodzianami. siałą opiekę iw 
ne dnie i mroźne noce, są zna-| | A A : - 


IV kurs p 


| 


| 
Í 


ków Polski. Ogromna polana po- 
z której 


T; 


(zmiana 


dnik. Tatrzańska wiosna 


| ratowania życia przed niebezpieczeń- | zatrzymała się jednak — o dwadzie: 


i hd W 


terminu) 


kradeł, dziwaczne, do połowy pnia 
zanurzone w wodzie. Rwący nurt rze- 
ki nanosił na drogę, na szosę, za $20- 
sę nawet, kłęby krzaków, zwały tra- 
wy i gałęzi, które twcrzą powykręca- 
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Ministerstwo Zdrowia podaje do wiadomości, że w czasie od 12 maja ne piramidy w poprzek drogi czy w 
do 24 1947 r. organizuje w Łodzi IV kurs pediatryczńy dla lekarzy. 

W skłąd Komitetu Organizacyjnego kursu weszły: Kliniką Chorób Dzie- 
cięcych Uniwersytetu Łódzkiego, Łódzki Oddział Polskiego Towarzystwa —- przeniósł się z łąki na drogę. 


Pediatrycznego oraz Wydział Zdrowia Publicznego Zarządu Miejskiego A 


Łodzi. 


Kurs obejmuje 40 godzin wykładów, 60 godzin zajęć praktycznych ij 10 


pokazów chorych, 


Liczba uczesiników przewidziana jest na 36 osób, 


Pierwszeństwo w przyjęciu na kurs będą mieli lekarze pracujący w in~, 


oda wądy, Cały stóg siana, niby 
jakąś czarodziejską -siłą poderwany, 


Spotykamy co jakiś czas gromadki 
chłopów ciągnących z dobytkiem, a 


raczej z jego resztkami, w stronę ©- 
poor w popłcchu 


domosiw. 
Do wielu wsi można już po tygodniu 


stytucjach dziecięcych lub kandydaci do takich insłytucyj, pcleceni przez wrócić, 
lekarzy powiatowych i Wydziały Zdrowia Urzędów Wojewódzkich, 


Urzędy Wojewódzkie są proszone o zgłaszanie kandydatów na kurs do łówkę. Chłop na wozie z kilkorgiem | 
dnia 1 mają 1947 r pod adresem: Komitet Organizacyjny Kursu Pediatrycz-i gzjęcj į koszem kuraków. 


nego dla lekarzy. Łódź, Klinika Cho 
go, uł. Czerwonej Armii 15 (dawniej 


rób Dziecięcych Uniwersytetu Łódzi.e- 
Rokic'ńską 15). 


Do zgłoszenia powinny być dołączone: 


1) podanie kandydata, 
2) życiorys, 


*8) opinia Urzędu Wojewódzkiego, . 
4) oświadczenie czy kandydat zamierza korzystać z mieszkania i utrzy- 
mania, które zapewnia Komitet Organizacyjny. 


Kandydaci zostaną zawiadomieni o przyjęciu, 


Babina prowadzi na postronku ja- 


Wszyscy 
noszą strzępy odzieży, a na gołych 
nogach mają podarte drewniaki. Są 
z Kazunia Starego — (Gmina Cząst 
ków). 


Widmo głodu 


W oczach dzieciaków czai się jesz 
cze strach, Z niepokojem patrzą na 


a | Oją zagrodę. od której dzieli je je- 


szcze szeroki pas wody. Przy chacie 


boszcz ks. Kaźmierski. będący jedno- 
cześnie kapelanem w stacjonującym w 
Kazuniu Ii Pułku Saperów pokazuje 
nam dokąd sięgała jeszcze kilka dni 
temu woda. Pod okno podpłynąć moż 
na było łódką. Niektóre chaty były ta 
lane aż po dach, z drzew sterczały tyl 
ko czubki, Teraz na polach pozostała 
szeroka ławica lodu, naniesionege 
przez rzekę. Bieleje na horyzoncie, 
Chłopi z pobliskich chat znaleźli w 
momencie kataklizmu schronienie na 
plebanii. Nadciągnęło też trochę u- 
chodźców z dalszych okolie. Ofiarność 
i energia księdza przyczyniły się wy* 
bitnie dọ ulżenia doli ludności, 


,Pechowa gm'na 


Na ścianie. chałupy wyraźnie odcina 
się linia poziomu wody. W izbie wyło 
żonej grubo sianem tynk opadł wiel- 
kimi płatami. Meble wykrzywiły się od 
wilgoci, a najróżniejsze przedmioty 
wałęsają się na "ziemi, rozrzucone 
przez wodę i uciekających w pośpie” 
chu mieszkańców, Wieś Kazuń Nowy. 
Kilka domów jeszcze dziś stoj w we- 
dzie 


Gmina Cząstków jest pechową gmi- 


ną. W 1939 roku zostałą zniszczona 


podczas działań wojennych. Podczas 


okupacji ludność ofiarnie wspomaga- 
ła „chłopców z lasu“ — Niemcy w ©d 
wecie zniszczyli 10 gromad, wysiedliki 
mieszkańców, a wielu mężczyzn roz- 


strzelali w forcie kazuńskim. + 

Podczas cfensywy, od lipca 1944 do 
‘stycznia 1945 roku, cała ludność tych- 
okolic wysiedlona zostałą na zachód. ` 

Rzeka wylewa tu rokrocznie, lecz 
takiej powodzi jak ostatnia nie- no- ; 
towano od 125 lat. 


sze jest znaczenie prasy socjalistycz- ników. Kupony już się rozprowadza w 
nej: popularność naszych sztandarów | dzielnicach partyjnych, w kołach fa: 
musi iść w parze z pełnią świadomo* | brycznych i wśród naszych sympaty- 
ści, w imię jakich haseł czerwień na-| kow. Entuzjazm i sprawność, z jaką: 
szych sztandarów łopoce. Stosunek | towarzysze przystąpili do omawianej 
uczuciowy musi pokrywać się ze sto-|akcjij świadczą, że właściwe wyrobie- 


dostać. 
| Przez tydzień koczowali po sąsiedz- 
kich chałupach. Otrzymywań żywność 


Listy z Łodzi | 
Propaganda prasy socjalistycznej 


'Ostatni tydzień 


f woda już opadła i można się do A 


| Czerwonego Krzyża. 


rozpoczął się pod przejęła rolę orędowniczki mas pracu- — Tylko teraz przyjdzie głodować 


znakiem propagandy prasy socjalisiycz | 
nej: Każdy członek Partii musiał znać 
t czytać prasę socjalistyczną, bo sło- 
wo ze szpalt naszych pism to najwier- 
niejszy towarzysz w życiu, Słowo sọ- 
cjalistyczne walczy, przewodzi, uświa- 
damia. Prasa , socjalistyczna poszerza 
horyzonty umysłowe, pogłębia świado- 
mość i wspiera w działaniu. 


jących w każdym szczególe. W „Ro- 
botniku* pojawiały się korespondencje 
z poszczególnych miast, z różnych za- 
kładów pracy, w których ujmowano 
się za krzywdą robotniczą, piętnowano 


wyzysk i ukazywano wizję wolności, | 


Tej roli prasa socjalistyczna została 
wierna i w ciężkich cenzuralnie mię- 
dzywojennych sanacyjnych czasach. 


Przez długi okres czasu, u zarania | Białe plamy konfiskat, prześladowa- | 


naszej socjalistycznej historii 
socjalistyczne było tym, co niosło | 
światłą i pochodnię wolki, rozświetla- 
jącą mrok niewoli, Rola prasy o ymi 
charakterze jest znana. Jak to pięknie | 
mawiał Żeromski? Spali wszyscy w 
"Polsce kamiennym snem niewolników, 


słowo | 
t 


nie, zamykanie organów socjalistycz- 
nych świadczyły, że słowo socjali. 
styczne jest dla sanacyjnego reżimu 
niebezpieczne, że stanowi dynamit wy- 
zwnleńczej wclki — o sprawiedliwość, 
godność i wolność czławieka. 


Tej walce oddana też była podziem- 


kiedy nocą przez kordon graniczny | na prasa socjalistyczna w czasie ostat» 
przekradał się pierwszy socjalista. Bo- niej okupacji. Zawołania wolności, nie- 
so badając bród rzeki granicznej, ocza podległości i wyzwolenia narodowego 


mi trując strażników, ołiarnie i| 
pa tok dźwigał na sobie ciężar taj 
nej bibuły lub części maszynki dru- 
karskiej. Stukało, biło mocno serce, 
pełne wiary i zapału. Ów pierwszy so- 
cjalista, pierwszy pionier prasy socja- 
listycznej niósł do Polski ideę, niósł 
dwie wielkie żywotne aż do dziś pra- 
wdy: niepodległość i socjalizm. 

Kiedy już w Polsce powstały „Robot 


nabrzmiewały krwią, podtrzymywały 
na duchu i skupiały do walki, Jedno- 
cześnie prasa socjalistyczna podziem- 
na, rozumiejąc doniosłość  zachodzą- 
cych przemian historycznych, wpływa» 
ła na świadomość, przeobrażała umy- 
słowość Polaka, aby przygotować spo- 
leczeństwo do nowych zadań, jakie 
miała przynieść ze sobą nowa ludowa 
Polska. 


mik“ i „Naprzód“, kiedy powsały lo-- Dzisiaj, kiedy liczebność Partii do- 


kalne ogniska słowa, prasa partyjna 


biega 706 tystęcy członków, tym więk- 


t 


sunkiem świadomościowym. A świado- 
mość pogłębia, poszerza — w związku 
z codzienną naszą walką i pracą — 
właśnie prasa partyjna. Każdy socja* 
lista czyta prasę socjalistyczną. Od 
negacji przeszliśmy do tworzenia, od 
podziemi i opozycji do współodpowie- 
dzialności za losy Polski, Jesteśmy 


| budowniczymi naszego dziś i naszej 


przyszłości. Z tą rolą Polskiej Partii 
Socjalistycznej wiążemy się poprzez 
świadomość i serce, poprzez udział w 
życiu organizacyjnym. i 
Socjalista czyta prasę socjalistycz= 
ną. To dla siebie. Ale propagując, roz- 
powszechniając prasę socjalistyczną 
zwiększamy zakres naszych wpływów. 
Wytwarzamy siłę opinit socjalistycz- 
nej, W rozumieniu tej prawdy słusz- 
nie pojmując rolę prasy socjalistycz= 
nej i jej zadania na dziś — towarzy» 
sze z łódzkiego okręgu podjęli orygi-, 
nalną myśl współzawodnictwa w za- 
kresie kolportażu dzienników socjali- 
stycznych w dniu 1 Maja. Chodzi o to, 
ażeby w tym dniu w naszym okręgu 
rozprowadzić 100 tysięcy kompletów 
pism: „Robotnik“, „Kurier Popularny“, 
„Pobudka“, „Młodzi Idą“. W tym celu 
wypuszczono 1000 kuponów. Każdy 
kupon w cenie 10 złotych (dziesięciu 
złotych) upoważnia do nabycia w dniu 
1 Maja czterech wymienionych dzien 


nie ideologiczne dyktuje naszym towa- 
rzyszom właściwe rozumienie roli pra- 
sy socjalistycznej. Łódź | prowincja, 
dzielnice + koła zakupują kupony. 
Dzień 1 Maja będzie zarazem świętem 
socjalistycznego czytelnictwa. 


Między poszczególnymi dzielnicami 
i zespołami, nabywającymi ` kupony, 
następuje współzawodnictwo. Dla zwy 
cięzców w tym. szlachetnym wyścigu 
przewidziana została nagroda — sztan 
dar PPS ufundowany przez WK PPS 
w Łodzi i wydawnictwo „Kuriera Po- 
pularnego*. Nadto dla zwycięskiego 


koła na terenie dzielnicy Śródmieście | 
Prawa wiceprzewodniczący ufundował | 


nagrodę, wartości stu tysięcy złotych. 
Akcja w pełni. Jak dotąd przoduje 
Dzielnica Śródmieście Prawa, która za 
kupiła aż 15 tysięcy kuponów praso- 


Ub. niedzieli odbyła się w zwłązku 
z tą akcją akademia, na której prze- 


| mawialł tow. tow. E. Andrzejak, E. Aj 


nenkiej, A. Karaczewski, oświetlając. 
rolę socjalistycznego piśmiennictwa. 
Po przemówieniach odbyła się część 
artystyczna pod kierownictwem arty» 
sty tow. Szwajcera. 


Grzegorz Timofiejew 


ced Komitetu Przeciwpowodziowego | 
1 


— wzdycha chłop — nic się w tym 
roku nie zbierze, Oziminy przepadną. 

— Tak to się w nocy zaczęło, że le- 
dwo  zdążylim dzieciaki i krowinę 
wyprowadzić — opowiadają. — Taki 
się huk rozlegał i szum, woda pędzi 
do nas, wyżej i wyżej. Jeden sąsiad 
drugiego alarmował. 

— U nas to jeszcze gorzej było, bo 
i kra szła i wszystkie chałupy rozno- 


„siłą — wtrąca drugi gospodarz z Głus 


ka, z powiatu sochaczewskiego, Je- 
dzie po żonę i dziecko do Nowego 
Dwcru do szpitała, gdzie zostali umie 
szczeni przez drużyny ratunkowe, 

— Przeziębili się — przecież to je 
szcze zimno było, jak ta powódź przy 
szła. 

Dzisiaj już z trudem wyobrazić so- 
bie można ten niedawny mróz. 
piękny, przedwcześnie ciepły dzień 
kwietniowy, słońce na bezchmurnym 
niebie świeci z wielką siłą i pachnie 


Jest 


już świeża, scczysta ziemia, przesią,'a | Roboty laklernieze p. 


i przeorana wodą z wylanych rzek. 


Czerwone pierzyny 


W mijanych wsiach i chatach. już 
na nowo zaludnionych, rzuca się w ©- 
czy na każdym płocie susząca się poś- 
ciel. Czerwone pierzyny i białe prze- 
ścieradła z daleka już błyszczą w słoń ; 


D, R. 
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WAR AWA) 


"PAŃSTWOWE ZAKŁADY OPTYCZNE 


Warszawa, ul. 
Telefon, Praga 103 


Mikroskopy lekarskie i szkolne 
Planktoskopy 

*Trychinoskopy 

| Lupy dwnoczne 

Piony optyczne 

Węg'elnice optycz» 

Cystoskopy 

Lupy 

Szkła okularowe 

Naprawy ż 


Sklepy: 
WARSZAWA, BRACKA 22 
TARGOWA 36 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 5, tet. 118-91 
GDYNIA, ŚWIĘTOJAŃSKA 67 
tel. 269-01 


AE A DAADE SERE O TRO" ZDA 
Tennman e PTP oa 


Grochowska 316/318 
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Szwedzi leczą Rada Gospodarcza PPS w Szczecinie 


Mae mea W Sprawie gospodarki na Zachodnim Pomorzu 


Na teren woj. 
jechał ze Szwecji i 

będący ruchomą przychodnią przeciw: | W końcu ub. m. odbyło się posie- 
weqneryczną, Ambulane ten składa sią, dzenie Wojewódzkiej Rady Gospo- 


olsztyńskiego przy- 


|skusji uchwalono następujące rezo- nych gałęzi życia gospodarczego Po 
| lueje: jmorza Zachodniego, Obcięcie kredy- 


z aowocześnie urządzonego gabinetu | darczej PPS wojew, szczecińskiego, | tów grozi przerwaniem  rozpoczę: 
oraz dużej kamery eterylizacyjnej. | Poświęcone redukcji kredytów inwe W gprawie kredytów jtych prace inwestycyjnych, przesu: 
Ponadto wóz wyposażony jest jw naj. | Stycyjnych | obrotowych na terenie i 'nięciem terminów uruchomienia 


a 


do najdalezych 


A o- 


dzibę stałego miejsca pracy, jak rów- 


Sztandar PPS-owców Kolejarzy 


załopoce nat Dzielnicą Warszawa-Zachóć 


W dniy 13 bm, Dzielniea Warszawa zasłużonych w pracy dla odbudowy 
Zachód Kolejarze obchodzi uroczy-, kolejnictwa i rozwoju organizacji 
stość odsłonięcia Sztandaru. Niejed- | działaczy. Zwłaszcza w okresie klę- 
nokrotnie na łamach „Robotnika“ | ski mrozów towarzysze nasi wyka- 
poświęcaliśmy tej Dzielnicy sporo | zali pełnię uświadomienia swych o0- 
miejsca, nie w tym dziwnego. Na bowiązków, stojąc twardo na poste» 
terenie Warszawy jest to jeden z | runkach i wykazując dużą iniejaty» 
czołowych ośrodków Polskiej Partii | wę. Było to tym trudniejsze, że wo- 
Socjalistycznej, Skupia on koleja- | bec braku odpowiedniej odzieży į ©- 
rzy PPS-owców ze wszystkich od- | buwia sami dotkliwie odczuwali na» 
į działów Warszawy Głównej i War- | stępstwa surowej zimy. Towarzysze 
szawy - Zachodniej, kolejarzy PPS- | nasi z SOK-u ponieśli dotkliwe stra 
owców z warsztatów elektrotech- |ty z powodu śmierci kilku człon- 
nieznych i Szezęśliwie, oraz PPS-ow- | ków, zamordowanych w czasie pełnie 
ców ze Służby Ochrony Kolei. nia twardej służby, 

Jest to prawdziwie PPS-owska | W dniu 13 kwietnia załopocze nad 
Dzielnica, prowadzona przez wypró- | Socjalistyczną Warszawą jeszcze 
bowanych działaczy robotniczych, jeden Czerwony Sztandar, Sztandar 
wiernych w ciągu swego życia Czer. | Walki i pracy, godne ręce będą wzno+ 
wenym Sztandarom Polskiej Partii | siły ga w górę. 
Socjalistycznej, 

Powstała w czerwcu 1946 roku, w 
wypożyczonym lokalu, z iniejatywy 
starego bojownika z 1905 r. Feliksa 
Hagno, przy współudziale tow. tow. 
Marczaka, Kosiorkiewicza, Kęsio- 
rowskiego, liczyła początkowo za- 
ledwie kilku członków. Dziś jest to 
poważny jakościowo i liczebnie ośro- 
dek PPS na terenie kolei i Warsza- | 
wy. Zespół członków reprezentuje 
godnie nasze Sztandary nie tylko ide | a a e 
ologicznie, Pracą swą zawodową. | 
ofiarnością i poczuciem odpowiedzial | : i i 
ności stali się nasi towarzysze wzo- | 
rem postępowania socjalistów- ko- | Zawiadamiamy wszystkich nae 
lejarzy. Mimo ciężkich warunków | szsvch s ó 
pracy, niskich uposażeń, a wielokrot- | prenumeratorów, żę pres 
nie i pokus, żaden z PPS-owców numerata miesięczna „Robotni- 
nie shańbił się nieetycznym czynem. | ka" z dniem 1 kwietnia r, b wye 

P ze | 35 Ą . . 

Tow, tow. Okoński, Retko, Rafało- | nosić będzie zł. 70, 


wiez, Witkowski, Lewandowski, Przy 
j ADMINISTRACIA. 


J. G. 
aana a TREDZ 
KLEPKA podłogowa, DRZWI płyto» 


LISTWY meblowe, ramowe, 
| budowlane. FORNIERY: orzech, ma: 


we, 


hoń i inne 


Warszawa, Kopernika 4 
AAE down wś eieiei 


A 


bysz, trudno wymienić wszystkich 


nież pracowników umysłowych (np. | 
majstrów), pracujących razem z taki: 
mi pracownikami fizycznymi, 

Czas zużyty qa podróż powinien być | 
| jednak wliczany do czasu pracy, jeśli i 
; chodzi o dojazd z siedziby zakładu 
do miejsca pracy i z powrotem. | 

Pracownikam, zajmującym stanowi- 
ska kierownicze, którzy dysponują sa- 
modzielnie swoim czasem, nie przysłu- 
| suje wynagrodzenie za pracę w godai- 
naoh nadliezbowych, Wynagrodzenia 
tego nie olrzymują również pracowni: 


co następuje: 


1. Wobec tego, że trudności apro- 
wizącyjne spowodowane zostały 
przez akcję sbożową, która wywo- 
łała zupełny brak podaży zboża wol 
norynkowego — zwrócić się do mia 
rodajnych czynników z prośbą o 
rozwążenie, czy dalsze prowadzenie 
akeji zbożowej jest na terenie wo- 
jewództwa szczecińsjgiego celowe, z 
uwagi na małe ilości zapasów. 

2. Zwrócić się do Wojewódzkiego 
Wydziału Aprowizacji i Handlu z 


Zbliża się ciągnienie 4 klasy z ogólną suma wygranych 


57 milionów złotych 


Główne wygrane; milion, dziesięć po pół miliona, pięć- 
dziesiąt pięć po 100.009, dwieście po 20,000 i in, 


| 


jej i i ias) -| jew da Gospodarcza ł 
nowocześniejsze środki lecznicze, Kie. | POMorza Zachodniego oraz trudno Wojewódzka Ra c zakładów, niewykonaniem zadań 
rownilkiem sadia da Polka, dr | ści zaopatrzenia miast w chleb. |PPS w Szczecinie na posiedzeniu w przewidzianych w 3lemym planie 
Piotrowska, przybyła ze Szwecji, Po referatach tow. tow, mgr. | dniu 23 marca rb. stwierdza, że ca- odbudowy, ograniczeniem produkcji 
: Szyka, sekretarza Rady Gospodar- le społeczeństwo Pomorza Zachod- , jyż czynnych zakładów (cukr. Gu 
Dinine dociera czej, Szawłowskiego (Społem) i Ry- | niego z zaniepokojeniem śledzi o-'!mieńce), 
gielskiego (Wojew. Komisarz Akol i zowwiownię  msdytów West] ; PADY CE RANE 
Zbożowej), w wyniku ożywionej dy nych na o owę przemysłu Sona leje do przerywania prac inwestycyj 
, r inych w większych obiektach prze- 
© _. © . e. mysłowych (Zydowiń). Kilkakrot- 
uśnienia dotyczace wvnaugrodzenia ie, s kravi m ot 
F | budowę portu. Redukcja kredytów 
` = obrotowych dla spółdzielczości two- 
d i h dii h ch rzy wielkie trudności w dziedzinie 
za pracę W g0 Zinas na cz owy wymiany i zaonatrzenia ludności. 
Okólnikiem Ministerstwa Pracy ij nych od wyników pracy, dodatków pie! Do podstawy obliczeniowej dodatku | Powyższy stan grozi niepażąda: 
Opieki Społecznej z dnia 18 marca rb. | niężnych. za pracę w godzinach aadlieskowych | UV, wastepotwanał -aospodkzsnyraj 
została uregulowana sprawa oblicza*| Przy wynagrodzeniu akordowym — | we wchodzą: : ) PPri Apor er n t ing 
nia należności z4 pracę w godzinach | za pracę normalną, stanowiącą podata a) świadezenia w naturze lub ich „Aj: Że zm kA Si czej z ter 
nadliegbowych, wę da obliczenia dodatku za pracę w | ekwiwalenty gotwókowe * pózn » zys 4 e i 
jażni : „|dodzinach nadliczbowych, uważa cię | ewtl. deputatu branżowego), odat+| Zebrani zwracają się do czynni- 
owy W, że pray A) ży ch stawki wynagrodzenia w/g tabeli płac| ki rodziowe, c) zwrot opłat ezkolnych, | ków miarodajnych o zabezpieczenie 
podstawową do pre Ame mart adi i zaszeregowania bez zachęty akerdo- | d) zwrot kosztów dojazdu do prasy. minimalnie niezbędnych kredytów, 
leży żać ł chlai prozy ry wej, lecz z dodatkami, jak w pdnk-| Pracewnicy wyjażdżający w epra- dla wykonania zaplanowanych in- 
aao » z 542 1 M MA A tash: b, e i d. wach ełużbowych, nie są ohjęsi prze- |westycyj, z giędnieniem  akol 
jek A gowa, t ri Obliezony od tych stawek dodatek, pisami o normach wynagrodzenia za |Czności, że wpływy z daniny obró- 
. 50% -owy lub 100%owy za każdą nad| sodziny nadliczbowe. cone być mają na zagospodarowa- 
a) stawki zasadniczej bez premii, b) | liczbową godzinę pracy dodaje się dol Diety, wypłącane za podróże służ: |nie Ziem Odzyskanych. 
dodatków lekalnych, e) dodatków za | wynagrodzenia akordowego, obliczone bowe, obejmują również wynagrodze: 
uciążliwą lub szkodliwą pracę, d} do: | ga na pedstawie wydanej ilości pracy | nie za godziny nadliczbowe, ewtl, prze | WV sprawie aprowizacji 
datków wyrównawczych, dodatków zali umówienej jednostkowej stawki a- pracowame w czasie podróży, a praco- | vy związku ze znacznymi trudno: 
wysługę lat į innych stałych, niezależ- kondowej. wnikóm delegowanym w podróż służ | ściąmi aprowizącyjnymi w dziedzi: 
bową nie przysługuje prawo do otrzy: inie zaopatrzenia ludności pracują. 
mania dodatkowego wynagrodzenia za |cej nie korzystającej z zaopatrzenia 
PE WSK | praeę w godzinach nadliezbowych. reglamentowanego na terenie miast 
ma M. ADA | Nie dotyczy to pracowników fizycz. | Pomorza Zachodniego, Wojewódzka 
Warszawa, Chmielna 13 |; i na roboty poza sie Rada Gospodarcza PPS postanawia 
e 
Kupuje niewyprawione skórki (m. innymi krecie) 
GAŚNICE 
hydronetki płynowe, pianowe, gaśnice proszkowe do samo» 
chodów motorów elektrycznych spalinowych chemikalii 
itp. ładunki do wszelkich typów gaśnie dostarcza oraz 
prowadzi remonty, konserwacje i kontrolę gaśnic. 
Centrala Zbytu F. P. P. 
ŁÓDŹ, Ul. PIOTRKOWSKA Nr 46 
Telefon 212-42 


Wszystkim RADIOSŁUCHACZOM 


klientem, przyjaciołom i sympatykom 


Wesołego Alleluja i dobrego odbioru 
== Centralne Warsztaty Radiowe 


obecnie W-wa, Marszałkowska 38 


"RY BARWNIKI 


ANILINOW E 
FARBY GRAFICZNE 


BARWNIKLoTKANNZKAKADU” 
6 A MONUSZKO.WISZAI, 


$ 


waea 


PRACOWNIA GRAWERSKOZDOBNICZA 


WŁADYSŁAW MIECZNIK 


PRZYJMUJE ZAMOWIENIA 
Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Srebra, Brązy, monogramy 
i (Miniatury pomników) fascymile i t, p. 
Rycie HERBÓW w KAMIENIACH 
NAGRODY SPORTOWE 
FAB WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA Nr. 108 


PROTEZOWNIA WARSZAWSKA 
IGNACY JAWORSKI (Mistrz Dypiomowany) 


Firma egzystuje od 1921 r 
WARSZAWA-PRAGA, ul. Targowa Nr 44, telefon 250 
'WYKONYWA ARTYKUŁY ORTOPEDYCZNE DLA INWALIDÓW WO. 
„JENNYCH I CYWILNYCH JAKO TO; PROTEZY NÓG I RĄK, APA- 
RATY LECZNICZE, GORSETY ORTOPEDYCZNE, WKŁADKI POD 
PŁASKIE STOPY, PASY PRZEPUKLINOWE, SZYNY KRAMERA 
ORAZ WSZELKIE REPERACJĘ 


 MŁYŃSKIE zwa ee 


poleca pasy transmisyjne 


"MŁYNOSPRZĘT« * Warszawa, Chmielna 18 


maszyny — nalewy 


PRASKA SPÓŁKA CHEMICZNA 


Warszawa, Targowa 51 


POLECA: ART. CHEMICZNE — TECHNICZNE — 
GARBARSKIE — MALARSKIE 


Adres telegraficzny PRA-SPÓŁ-CHEM. 


| cy dodatki fonkcyjne. 


ska”, W najbliższym czasie ukażą się“ 


sławski — 


— Prus —Żeromski, 


znaczek obiegowy z podobizną Miekie 
wieza. W najbliższych dniaeh powi- 
nien 


wnioskiem o ząpewnienie zaopatrze 
nia w chleb wolnorynkowy ludno- 
ści pracującej nie korzystającej z 
kartek, 


3. Wystąpić do miarodajnych 
czynników w sprawie hezwarumko- 
wego zakazu wywożenia zboża, za- 
kupionego w Akcji Specjalnej z te: 
renu Pomorzą Zach O, 

4 rosie WA fajni dze cen: 
tralne o przyśpieszenie opracowania 
zasad” wytównania gotówkowego 
w zamian za karty żywnościewe 
tym kategoriom pracowników, któ- 
rzy kart zostali pozbawieni. 


cy przemysłu państwowege, pobierają 


a a r 


Nowe znaczki 
pocztowe 


Min, Paczt i Telegrafów zamówiło 
w Paryżu kilka serii nowych znacz 
ków pocziowyti z*grupy „kaltura poł 


z 


następujące znaczki: tryptyk — Bogu 
Modrzejewska — Jaracz, 
tryptyk — Słowacki = Wyspiański — 
Kasprowicz. tryptyk — Świętoehowski 


UWAGA! Ktokolwiek wiedziałby o losach 
syna mego Bakłanowa Jerzego, ur. dn. 
11,.XI1.1927 r. ostatnio przebywającego 
Stettin.blita Arbeitslaber Mosenthin, & 
ko więzień nr, 35689, proszony jest o do- 
staronenie wiadomości listownie lub po- 
danie miejsca swego zamieszkania w 
adres: Bakłanow Julia, Włochy k, War- 
szawy, ul. 11 Listopada nr. 50. 


CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU MATERIAŁOW BUDOWLANYCH 


poszukuje do pracy w Warszawie i na wyjazd: 
inżynierów, techników, chemików, mechaników, elektryków 
i lądowców — specjalistów przemysłu cementowego, szklarskiego, 
ceramicznego i kamieniarskiege 


Wydział Szkolnictwa Zawodowego C. Z. P. M. B, 


Wydany zostanie także specjalny 


nadejść 
przedstławiających 
rolnika i rybaka, 


transport  znaezków, 
hutnika, górnika. 


poszukuję wykwalifikowanych: 
pedagogów na stanowiska kierowników i wychowawców w szkeląch 
przemysłowych i liceach szklarskich, kamieniarskich i ceramicznych. 


Szczególnie aktualne stanowisko 
kierownika w Szkole dla Malarzy Porcelany w Solicach-Zdroju' 
k/Wałbrzycha 


Oferty osobiste lub pisemne —- Centralny Zarząd Przemysłu Mate- 
riałów Budowlanych — Warszawa, Wileza 71, Wydział Personalny. 


Ogłoszenie o przetargu 


Dział Budownictwa „Społem* ogłasza przetarg nieograniezany na ro: 
hety budowlane i stolarskie przy budowie magazynów, ul, Kolejawą 5/7 
w Warszawie, 

Informacji udziela Dział Budownictwa „Społem“, Grażyny 22, pokój 62, 
II piętro, w godzinie 9-ej — 12-ej i wydaje podkładki przetargowe za zwro» 
tem kosztów na roboty budowlane 650 zł., na roboty stolarskie — 200 zł. 

Otwarcie ofert na roboty budowląne nastąpi w dniu 15 kwietnia 1947 r. 
e godz, 10-ej, na roboty stolarskie o godz. ll-ej. 

Dział Budownictwa „Społem* zastrzega sobie prawo zwiększenia lub 
zmniejszenia ilości robót, wyboru oferenta bez względu na wysokość ofe- 
powanej sumy, unieważnienia przeląrgu bez podania przyczyn, jak również 
prawo urnania, że przetarg nie dał wyniku. 5112 

TEOT ZY W CZE ATA CZE R O ZOK APO ZZO S RZEZ 

Zjednoczenie Przemysłu Organieznego i Zjednoczenia Przemysłu Gu- 
mowego i Tworzyw Sztucznych w Łodzi ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykończenie domu przy ul. Andrzeja 26, 

Ślepy kasztorys, warunki przełargu i wszelkie informacje można otrzy 
mać w biurze Zjednoczania Przemysłu Gumowego Łódź, ul. Sienkiewicza 

Do przetargu będą dopuszczone tylko firmy zarejestrowane, 


35, pokój Nr. 10. 
Wadium od złożenia którego nikt zwolniony nie jest, w wysokości 


I proe, od sumy oferowanej należy wpłacić przed przetargiem w Narodo- | 


wym Banku Polskim na rachunek Zjednoczenia Przemysłu Gumowego i 
Tworzyw Szłycznych — konto 350, 
Kwit o wpłaceniu wadium należy załączyć do oferty. 
Otwarcie oferi nastąpi w dniu 17 kwietnia w biurze 
Przem. Gum. i Tw. Szt, pokój Nr 10 a godz, 12, 
Zjednoczenie Przem. Organieznego i Zjednoczenie Przemysłu Gume- 
wego i Tworzyw Sztucznych zastrzegają sobie prawo wyboru ofert lub 
unieważnienia przetargu bez podania powodu, 
Dyrekeje Zjednoczeń: 
Zjednoczenie Przemysłu Organicznego 
Zjednoczenie Przemysłu Gumowego 
i Tworzyw Sztucznych 


Zjednoczenia 


Najszczęśliwsza J. LANGER 


kolektura 
PKO 1-577 


MARSZAŁKOWSKA 96 


Serdeczne życzenia świqieczne 
SWOIM BLISKIM I SYMPATYKOM 


zasyła firma ], $$ WANDEL 
FARBY—-POKOSTY—.LAKIERY Warszawa, ul, Puławska 10 
zzz 


„CZECHY”" 


LEUSZOWYM 125-LECIA 
||| 1822 — 1947 
e 


W ROKU JUDI 


składa swym odbiorcom życzenia Wielkanoce 


Zegurmisirze! F-ma A. DURSKI 


Warszawa, Marszałkowska 108 (róg Chmielnej) 
poleca wszelkie przybory zegarmistrzowskie 


araz podręcznik 


NAPRAWA ZEGARKA NARĘCZNEG 


Q 


Rury wodociągowe i kanalizacyjne. Kotły centr. ogrzewa- 
nia i przemysłowe. Pompy, hydrofory, klozety, umywalnie, 


S. DĄBROWSKI 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
Warszawa, Królewska 16 


K. ZIEMBINSKI 
f SPÓŁKA AKCYJNA 
WARSZAWA, KRÓLEWSKĄ Nr 51 
Gwoździe — Druty — Narzędzia — Papa. 


AOE ADA ZETEC-E WATT 
OGŁOSZENIA DROBNE 
TUAE AASER 


AKUSZERKA Skwarska z Now 
29, zamieszkuje W-wa Wola, 3 dae] 
6 m, 54. 4962 


MOTORY rolnicze. młyńskie,, prze sło. 
we, naftowe, gazowe, Diesel, olek 
| Kompresory, Motopompy. Agregaty oświa 
| tleniowe. Łokomotywki motorowe. Chłod- 
| nie, Łodzie motorowe. Artykuły elektrae 
techniczne, Akcesoria samochodowe ink, 
Czesław Kołodziejski, Warszawą, ul. Mar 


szałkowska 
mę 
eray 


kład Nasi 
Pływaczewski Warszawa, nę A lim- 
skie 63. 5247 


z 
PRALNIA chemiczna Farbiarnia G 

Mokotowska 19 przy pl. Zbawłelele DNS 
S w CC) 


SAMODZIAŁY ; 
Marszałkowska 100. A: A 


| 


| 


NASIONA warzywne, 


kwiatowe 
ne i rolne poleca: 8 sa 


o. 


„Wielka Księga” zasług 


w walce z 


Zgodnie z zarządzeniem Władz Na- 
czelnych Polskiej Partii Socjałstycz- 
nej z roku 1945 został powołany przy 
CKW PPS Centralny Wydział Woj- 
skowy, który ma za zadanie uwiecz- 
nić w „Wielkiej Księdze“ naszego So- 
ejalistycznego Ruchu imiona bojow- 
ników i bohaterów, oraz ich zasługi w 
walce z okupantem. 

Wobec powyższego Oddział Wojsko- 
wy Dzielnicy Kół Minisierialnych wzy 
wa  wszyslikich uczestników Walki 
Zbrojnęj z okupantem będących człon 
kami PPS do natychmiastowego zgło- 


Stołeczna szkoła 


Partyjna 


Stełeczay Komitet PPS przypomina 


okupantem 


szenia się w swoich referatach woj- 
skowych dzielnicy Kół Ministerial- 
nych, celem  wypełnienią odpowied- 
nich formularzy na przyznanie stop- 
ni wojskowych, odznaczeń nadanych 
w konspiracji organizacji wojskowych 
i przyznania orderów i odznaczeń za- 
służonym, a dotychczas nie odznaczo- 
nym. 

Powyższe dotyczy wszystkich czlon- 
ków Partii Socjalistycznej bez wzglę- 
du na przynależność organizacyjną w 


konspiracji. 
Wszystkie formularze należy wypeł- 
nić szczegółowo — wyraźnie wraz z 


życiorysem, które muszą być podpisa- 
ne przez bezpośredniego dowódeę lub 
zastępcę względnie 3 świadków tej 
jednostki, Zaświadczenia, opinie lub 
wyżej wspomniane podpisy winny być 
uwierzytelnione przez Władze państwo 


Str. 


KID Oudsłaniają się ciągle nowe mogiły 


Dotychczas 


100.000 kryje jeszcze 
zroszony krwią teren Warszawy 


Stopniały śnieg i miękka, nasycona 
wilgocią ziemia, przypomina o wielu 
pracach, których prowadzenie umiemo- 
źliwiała zima, M, in. przypomina tak: 
że o najsmutniejszej, najbardziej bo- 
lesnej czynności grzebania zmarłych, 
których groby rozsiane są po całej 
Warszawie, 


GROBY NIEZNANE 

Niestety, odnalezienie grobów staje 
się często sprawą trudną. Przywaliły 
je zwały gruzów — ukryła je jeszcze 
przed okiem ludzkim ręka zbrodnia- 
rza — Niemca. 

Groby są często zabrukowane, a na» 
wet zaasłaltowane. Wiadomo np., że 
na Krakowskim Przedmieściu, między 
ul. Traugutta i Trębacką znajduje cię 
masowy grób w jezdni. Dokładnego 
jednak miejsca ustalić nie podobna. 

Groby talkie, których odkrycie jest 


„WI 


4 


0d 5 kwietn' a 
przewóz przez W.słę 


statkami 


Na trasie dawnego mostu wyso- 
kowodnego w Warszawie, u wylo u 
uż, Bednarskiej I na Pradze, u wy: 
lotu uł Szerokiej, Żegluga Pań- 
stwowa uruchamia przewóz przez 
Wisię siatkami 

Statki będą kursować od 5 kwiet- 
nią codziennie, od godz. 6-ej do 


ekshumowano 20.000 ofiar 


ałiar, zamordowanych w okresach oku- 
pacji i powstania. 

Największą dziś , jak się wydaje, 
mogiłą zbiorową w Warszawie (pomi- 
jając Starówikę), jest boisko „Skry”, 
grodzie Krasińskich, któręgo ekshuma- | obok ul, Okopowej, Spoczywa w niej 
cja rozpocznie się 15 kwietnia. kilkadziesiąt tysięcy ofiar, zamordo- 
DOTYCHCZASOWE EKSHUMACJE | wanych w getcie warszawskim. Nieste. 

Dotychczas ekshumowano całkowi. | ty, eśshumacja tego amentarza wyma- 
cię zwłoki z terenów bliskiego Moko. | ga wkładu kilku milionów złotych. 


| 


towa, Czemiakowa i idioci (do 
Królewskiej). Ze Starówki 
już na cmentarze około 2.000 zwłok 
powstańców. Na Starym Mieścię — 
które jest zresztą jednym tragicznym 
wielkim grobem — nie mogą być, 
niestety, podejmowane żadne większe 
akcje echghumacyjne z powodu zbyt 
wielkich, związanych z tymi 
kosztów. 

Zasadą PCK i Miejsk. Załeł. Pogrz. 
jest postępowanie za odgruzowa 
terenów i ekshumowanie 
zwłok i grobów, jakie usunięte gruzy 
odkrywają; Ostatnio ye agar 
talkie groby na ul. Płockiej, Wi 


ano | wame sẹ małe groby, zgłaszane przez 


Oprócz zbiorowych mogił ekshumo- || 20-cj. 
Odjazd ce pół godziny. 
osoby prywatne. Groby takie odnaj- Oplata za przejazd — 10 zł. (jk) 


dują eię ciągle — codziennie. (pa) 


Steży wielkanocne dla żeźnierzy 


pracami.  Wdzięczna stolica—swym saperom 


Tow. Przyjaciół Żolnierza or- Stoły wielkanocne dla żotnie” 
ganizuje stoły wielkanocne dla trzy i zdemobilizowanych urządza 
żołnierzy w szkołach, przędsię- | ne będą również na dworcach. 
biorstwach, instytucjach i fabry-| T. P. Ż. wraz z P, C. K. wrp 
kach. W ten sposób około 3 tys. |czą paczki chorym żołnierzom w 


4 


10 į za kościołem ewangelickim na Mo | żołnierzy będzie gośćmi w róż- | szpitalach. W zbiórce paczek wy 


kotowie. 


wezystkim Komutetom Dzielnic PPS, 
że dnia 17 kwietnia rb. rozpoczyna «ię | 
Stołeczna Szkoła Partyjna III stopnia 
(miesięczna). Podania kandydatów z 
własnoręcznie napisanymi życiorysami, 
należy składać do Stołecznego Komi- 
tetu PPS., Referat szkoleniowy, tow. 
Rykowekiego, do 10 kwietnia 1947 r. 
Słuchacze otrzymają z miejsc pracy 
platne urlopy. Wyżywienie na miejscu. 


we lub partyjne. 

Wydział Wojskowy Centralnego Ko- 
mitelu Wykonawczego Polskiej Partii 
Socjalistycznej w dniu 16 stycznia, 
1947 roku powierzył kierownictwo Od- 
działu Wojskowego Dzielnicy Kół Mi- 
nisterialnych tow. majorowi Kowal- 
skiemu Pawłowi, inspektorowi w Pre- 
zydium Rady Ministrów, który już 
rozpoczął urzędowanie, 


Rozwój Koła PPS 
przy wydziale Zdrowia i Opieki 


W kwietniu 1946 f. przy Centrali | ganizowaniu i rozszerzaniu Koła wy- 
Resortu Zdrowia i Opieki Społecznej, | bilny udział tow. Ostaszewskiego Fili- 
ul. Bagalela 10 kilku tow. tow. zało: | pa, oraz tow, Młynarskiego Jerzego. 
żyło, Koło PPS. W dn. LIV bzr. liczyło —— 
ono 102 członków. Na ostatnim zebra- DZIELNICA MOKOTÓW 
niu odbytym przy udziale przedstawi- Zebranie Koła prelegentów Dzielnicy 

x Mokotów odbędzie się w dniu 8 kwietnia 
ana raj Dzielniey B (wtorek) o [Em w kay Da 
iędzy wydziałowej S, został wybra. |nicy Mo w, msk aen 

ny Zarząd w składzie: i Tow. Prelegentów obowiązkowa. 


a NOWE KOŁO PPS 

low. J — wod- 

bare sl zm 104 H spa Na terenie Dzielnicy „Grochów” PPS 
niczący, tow. Grodecka Hanna — | | powstało nowe Koło przy firmie „Jago”, 
wiceprzewodniczący, tow. Kołak Feliks Minte i : HK a aripi X pao; 
— Il wicęprzewodniczący, tow. Ostro- | ścjński , Jan, róne — Jagodziński 
chulski Marian — sekretarz, tow, Za- Mieczysław, skarbnik — Malinowski Ste- 
sławski Stanisław — skarbnik, tow.| *" 
Jankiewicz Zygmunt, tow. Młynarski 
Jerzy. e 

Członkowie Koła 'przy Resorcie 
Zdrowia brali aktywny udział w akcji 
wyborczej i biorą w dalszym ciągu 
udział w ruchu społecznym i zawodo- 
wym. . Zarząd aj utrzymuje. ścisły 
e. » Erak, rie agend Resortu, 
jak: rodki Zdrowia, Zakła- 
dy ala Gin Saka) itp. 


Na podkreślenie zasługuje przy or- 


APEL PCK 
PCK uruchamia trzy dodatkowe am- 
buianse ruchome, które będą niosły 
pomoce sanitarną powodzianom. 
PCK apeluje do lekarzy o zaofiaro- 
wanie pewnej ilości dni pracy w tych 
ambułansach, 


KOLEJARZE SOCHACZEW 
POD SZTANDARAMI PES 


W dniu 2 b, m. w Sochaczewie odbyło 
się zebranie organizacyjne Koła PP, 0- 
lejąrzy. Wśród zebranych znajdowało się 
szereg starych, zasłużonych działaczy, te 
ferat wygłosił jeden z najaktywniejstych 
działączy. PPBowskich na terenie kolejar- 
skim tow. itkowski. 

Po omówieniu szeregu zagadnień natu- 

i paltoga. gospodarczej i zawodowej, 


ibrani tanowili zorganizować Koło 
BP. Kolejarzy — Soch NALEN 


WŁADZE PK PPS WE WŁOCŁAWKU 


We Włocławku odbyło się walne zebra- 
nie Powiatowego Komitetu Polskiej. Par- 
tii Pocjaliatyoznej, na którym dokonano 
wyboru członków nowego zarządu w na. 
stępującym składzie tow. tow.: Ignacy 
Drzewiecki z Brześcia Kujawskiego, Alek. 
jsander Rzadkowski z Włocławka, wicesta- 
rosta Stanisław Czekański, Stanisław 
Wojciechowski, Józef Kuźmiński, Ran- 
sław Rentflajsz, Czesław Ly Ański 
Lubienia, Władysław Słowiński owala, 
Bronisław Jabłoński oraz jako zastępca 
Tadeusz Jastrząb z Chocenia . 


Przetarg nieograniczony 


Narodowy Bank Polski w Warszawie ogłasza przetarg nieograniczony 
ną meble biurowe: 


100 sztuk biurek płaskich sosnowych fornierowanych dębem, politu- 
rowanych o wym. 150 x 80 x 78, 


25 sztuk szaf aktowych w wykonaniu j. w. o wym. 200 x 126 x 56, 

25 sztuk stolików pod maszynę w wykonaniu j. w. o wymi. 100 x 50 x 70. 
termin dostawy do 8 tygodni. 

Szkice oraz wszelkie informacje otrzymać można w Wydziale Admini- 


stracyjnym Narodowego Banku Polskiego w Warszawie, ul. Daniłowi- 
czowska Nr.18, pokój Nr. 3. 


Oferty w załakowanych kopertach z napisem „Przetarg na meble biu- 
rowe“ składać należy do dnia 19 kwietnia 1947 r. w Wydziale Administra- 


cyjnym Narodowego Banku Polskiego, w którym to dniu o godzinie 11-ej 
“nastapi otwarcie ofert. 


Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium w wysokości 2% 
oferowanej sumy, wpłacone w kasach N. B. P, 

Narodowy Bank Polski zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe- 
renta albo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz ponoszenia 
jakichkolwiek odszkodowań. 5180 ; 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO 


Centralne Biuro Konstrukcji Maszyn Papierniczych i Aparatury Celulozowej 
Jelenia Góra, ul, Dewajtis 16 


poszukuje 5 wykwalifikowanych konstruktorów 
i i-go technika do biura planowania 


Cgłoszenie o przetargu 


Spółdzielnia Owocarsko - Warzywnicza Samopomoc Chłopska w War- 
szawie, ul. Emilii Plater 25 m. 6 ogłasza przetarg na dostawę 60.000 (sześć- 
dziesięciu tysięcy) sztuk puszek o pojemności po 5 litrów, z blachy bia- 
łej „angielskiej“ wewnątrz lakierowanych. Termin dostawy 30 czerwca 
1947 r. Wymiary puszek: średnica 161 mm, wysokość 246 mm. 

Oferty należy składać do dnia 15 kwietnia 1947 r. godz. 12, o której 
nastąpi otwarcie ofert. 

Spółdzielnia Owocarsko - Warzywnicza Samopomoc Chłopska w War- 
szawie zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, jak również 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia jakichkol- 
wiek odszkodowań. 5194 
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CENY OGŁOSZEŃ: 


Tłustym drukiem 160 proc. drożej. Za terminowy druk ogioszed Administracja 
ds. 


REDAGUJE KOMITET 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ 


Ogtoszenia drobne nandlowe po 15 sł, za wyraz. Poszukiwanie rodzin, pracy t zguby poô zi 
za wyraz Reklamowe 1 min szerokości 1 szpi.lta 40 zł W tekście redakcyjnym 60 zł. 


niejędnokrętnie jedynie przypadkiem, 
ekshumowane są rzadko. Główną tro: 
ską PCK i Miejek, Zakł. Pogrzeb, jest 
ekshumacja masowych grobów. Poso- 
etal już tylko jeden taki grób w o- 


nych ośrod! 


ldatną pomoc okazała młodzież 


Łącznie ekshumowano dotychczas| Dziś, 4 b. m. o godz. 12-ej sar warszawska, 
około 20.000 zwłok. Według prowizo- | perzy, którzy wrócili z akcji po- 


rycznych obliczeń na terenie Wareza- wodziowej, 


wy znajduje się jeszcze około 100.000 


Milion kilogramów smakołyków 


niszczeje od stycznia w magazynach 


Komisja Zaopatrzenia St. R. N. roz.) 
patrywała na ostatnim posiedzeniu | 
sprawę « przetrzymywania w magazy: /' 
nach na ul. Stawki ezereśu towarów, 
będących w dyspozycji Min. Aprowi- 
„zacji, 

Już w etyczniu Komisja Zaopatrze- 


ria stwierdziła w magazynach aa Staw | 
kach psucie się takich towarów jak: j 


cukierki, czekolada, cynamca, ziarno 
kakaowe itp. Łącznie zagrożonych już 
wówczas towarów było przeszło 
1.100.000 kg.! Od stycznia br. Resort 
Zaopatrzenia wielokrotnie proeił © 
zwolnienie tych towarów w celu rog. 
prowadzenia ich wśród ludności, a 
Kom. Zaopatrzenia wielokrotnie zwra- 
cała uwagę na ich niszczenie, letnieje 
na tem temat cała obszarna korespon- 


we ta 


Brygady skarbowe 


dencja między władzami miejskimi a 
Ministerstwem Aprowizacji. 

Korespondencja ta jest niestety je- 
dnostronna, gdyż Minieterstwo Apro- 
wizacji zachowuje aa ten temat cał. 
kowite milczenie, 


Godz. 12 
koniec urzędowania 


Dziś, w piątek i w sobotę 5 bm. — 


m 


będą wani 
przez pracowników Monopolu 
Spirytusowego. Otrzymają skrom 

ne upominki w 
ności za ofiarną pracę w 
przeciwpowodziowej. 

Również na Pradze odbędzie 
się uroczystość z okazji zdemo- 
bilizowania Batalionu saperów, 
i który brał udział w akcji prze- 
ciwpowodziowej. Zdemobilizo- 
wani żołnierze otrzymają ubra- 
nia cywilne. 

Okfęg stołeczny T. P. Ż. po- 
dejmować będzie żołnierzy i ofi- 
cęrów wespół z przedstawiciela: 
mi instytucji i fabryk. 

za Główny T.P. Ż. w 
drugi dzień świąt urządza kons 


z powodu świąt Wielkanocnych biura | CETt artystyczny w Klubie Ofi- 


i instytucje miejskie — urzędują tyl- 
ko do godz. 12 — załatwiając tylko 
eprawy istotne, terminowe. 

Normalne urzędowanie rozpoczyna 
«ię 8 bm. 


zaatakowały 


ukryte pod ladą — „nerlony” 


Ostatnio coraz częściej widywało się | 
na wystawach eleganckich sklepów 


jątkowego luksusu, których taka mno- 
gość wprowadza nas w zdumienie — 


konfekcyjnych delikatne, jak mgiełka, | to po prostu sźmugiel. 


pończochy o obco brzmiących na. 
zwach:.„perlony”, „nylony”. Pomimo 
wysokiej nader ceny wykwinine poń- 
czochy stawały się coraz powszech- 
niejszym artykułem handlu, 

Ludzie pracy, dla których równie 
niedostępne są drogie luksusowe poń- 
czochy, jak i wykwintne perfumy, ze 
zdumieniem | zrozumiałym oburzeniem 
patrzyli na legalnie, zda się, prowadzo 
ną sprzedaż tych „cudów“. 

Pończochy, sięgające ceny 10.000 zło- 
lych(!), flakony perfum za 50.000 zł(!), 
to jest już chyba zjawisko raczej nie- 
pokojące. Skąd i z jakiej warstwy spo- 
łecznej rekrułują się ludzie, którzy 
mogą pozwolić sobie ną taki wydatek? 
Kto dostarcza dziś tych drogich przed- 
miotów i jaka jesi podstawa tak wy- 
sokiej kalkulacji? 

O ile na pierwsze pytanie trudno jest 
dać odpowiedź, o tyle pochodzenie 
tych drogich pończoch i perfum jest 
znane, Wszystkie niema! artykuły wy- 


Bilety 
do kin 
znacznie 


podrożeją 


W najbliższych dniach nastąpi 
znaczna zwyżka cen biletów do 
kin. Cena ich, tak dotąd niska (w 
stosunku do cen biletów teatral- 
| sy) podniesiona będzie o około 
106 procent. 

Szezegółowy cennik ogłoszony 
zostanie niebawem. (wk) 
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KURS POŁOŻNICZY DLA LERARZY 
Komitet organizacyjny przeszkolenia po- 
łożniczego dla lekarzy w Warszawie przy 
| oodaje Wo "wl Zdrowia Wy ag = 24) 
aje do wiadomości, że II-gi kurs po. 
iczy, mający się odbyć dnia 17 mar- 
ca, został odroczony do dnia 5-go maja 
|r.b. Zgłoszenia należy nadsyłać do Mini. 
| sterstwa Zdrowia — Departament Med. 
Społecznej do dnia 28 kwietnia r. b. Kurs 
fos od 5-g0 do 17-go maja i jest bez- 
atny 


IA PRZYJMUJE: 
oraz jego Agentury: Al, 


z mat. pism.. 
towid'', 
szkła | porc. 
wa, ul 


nie odpowia 
ul. Złota 4, 


apołdnielmię Pre Pracy *Kolporterów „Ezpress” Raszyńska B.A) Targowa 59. 
Nakładem Spółdzielni Wydawniczej 


Żoliborz Mickiewicza Zi — 


Pierackiego 11, 
ska 19. Rozdzielnie gazet: PI. 
89, traga, ul. 


Z tej więc choćby racji należy z tym 
prowadzić bezwzględną walkę, 


BRYGADA ATAKUJE. 


Brygada Ochrony Skarbowej po sku. 
tecznej obławie na perfumerie, prze- 
prowadziłą wczoraj kontrolę sklepów 
konfekcyjńych w poszukiwaniu wyso- 
kogatunkowych pończoch  „importo- 
wanych" z Czech i Ameryki. 

W rezultacie złożonych wizył na 
terenie śródmieścia, Pragi i bazaru Ró- 
życkiego zakweslionowano kilkaset par 


szmuglowańych pończoch, owych „ny-. 


lonów* i „perłonów*. Skonfiskowany | Z 
towar siąnie się jeszcze źródłem wielu 
kłopotów dla sprzedawców, Kary za 
posiadanie szmuglowanych pończoch 
wyniosą przeciętnie trzykrotną ich 
warlość, 2 


OBFITY POŁÓW 


Na marginesie wczorajszej akcji na- 
leży podkreślić że urzędnicy skarbowi 
dobrze wypełnili swój obowiązek. Iłość 
zakwestionowanego towaru i sporzą- 
dżonych protokółów wskazuje na to, 
że kontrola przeprowadzona była su- 
miennie, Sklepy galanteryjne, szczegól- 
nie z ulicy Marszałkowskiej, przeżyły | z 
swój czarny dzień. W jednej tylko fir- 


BOS bojkotuje 
osródki działkowe? 


Jak włademo w ostatnią niedzielę od 
był się w Warszawie zjazd okręgowy 


dełcgatów wojewódzkich Towarzystw | U 


Ogródków Działkowych, na którym 
omówieno rozwój ogrodków w bieżą* 
cym, rozpoczętym Już aezonie. 


Niestety nie można bylo rozstrzyg* 
naé całego szeregu najistotniejszych 
1 podstawowych Kwestii sz powodu 
nieobecności przedstawiciela  BOS-u. 
Taki bojkot(?) wydaje się zupełnie nie- 
usprawiedliwiony i nie wystawia, nie- 
stety, BOS-owi zbyt dobrego świade- 
etwa. (pa) 


Centr. 


Pulawaka 16 = „OKAES'. sklep a mut 

wiałowid”” 
Grochowska 2# — M. 
Piacówka „Czytelnika w 
fnealidów dośc 


Targowa 70, „„Wolność”, rsząwa, ul 


Dala) eklamy R. 0: Log Wywawnicze dawnictwo Ludowe” 
Re tii wsp ólna 60 aa 


Pietraszek, Warszawa, 


cetskim dla oficerów i żołnierzy 
Min. Obrony Narodowej, Pie- 
niądze przeznaczone na stół wiel 
kanocny żołnierze ofiarowali na 
powodzian. 


Pajęcze cuda na „cenzurowanym” 


mie, Władysławy Jackowskiej, przy ul. 
Marszałkowskiej 98, „odkryto“ 15 par}, 
„perisnów”, nie licząc innych gatun-|5 
ków, również szmuglowanych poń: 
czach. W długim wykazie Inspektoratu 
Skarbowego firm takich znalazło się 
kilkanaście. (wk) 
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WIELKA SOBOTA 


Warszawa I 
s? ş n. Czasu, pistg por: 6,05 Da, 
Muzyka; uzyka; 7,15 | 
Siad, bir ; 7,40 Muzyka; 15,00 Słuchowi- | 


MK Se dzieci gara 


erlof ; 
ie orium Meki Pana Jezusa"; 
8,00 ograć Popo; 16,12 Aud. diẹ wal |4): 
i Byak; wielkanocne na wsi” tóra 
ba mej 16,22 Muzyka; 17,05 felieton 
„Gorskie żale'; 17,10 pea o Męce Pań j 
skiej w wyk, chóru; 17,25 Prz, po rb 
17,30 Konċ, mu. 


20,20 0 Muya il dale. — fe pro w. "9: 
zo: 20,30 Konc, Mat. Ork. 

pod dyr. St. ywa ; 21,00 Sonety in- 
siramentalne ióra W. Hulewicza; 21,30 
Magcagn. cerskość Wieśniacza” w 
wyk. SOA tów! ,00 Ost. wiad. dz. rad.; 
23,25 Muzyka lekka; 23,55 Hymn. 


Warszawa II 


14,02 M 14,20 Utwor: 
pęk W RZ religijna; ced 
w, sztuce  europej- 
Kono, ah 
ponc, muz w 

19,10 Pie ni M 
b LĄ w RÓ M, Drewniakówny — 50- 


pran. 
WIELKA NIEDZIELA 
War 


szawa I 
2,00 Pos nka Loda | 
Radi. z. 
9.10 Nawa 


10:06 Napożzństwe z e Wiocławia oraz 4-2 
zanie; 12,00 Poranek aymifoniozby; 13,40 | 
Aud. dla Świetl. wiejsk.; 14,25 Aud. re- 
gionalna; 14,40 Teatr wyobraźni ,„Miste- 
rium pt. „O Chwalebnym Zmartwych- 
wstąniu Pańskim” wg. Mikołaja z Wil- 
ZP: 15,20 Konc. Pol. Kapeli Lud.; 
16,00 Słuchowisko dlą dzieci młodsz. pt. 
M uio MONETE” M stole” Darg 
Cz. Janczarskiej; ay Muzyka; kt 
Wielkanocny aniec; 18, 48 10 ów 


18 
poezji 09.0 ms p ; 18,30 Kiermasz 


arszawskie jajko” 
felist, Stef, BRA aud, z cyklu 
„Uśmi: 1 piosenka”; 280 „Wesoły 
nam 4 natan s 


3 Banięgnikke Jana o zz |: 
wiosennym nastroju” 

stetu P. R. atá 

aud. pt, ,„Paryż mówi"; 93,05 


tecz- 
na zabawa z tańcami; 238,25 Muzyka tan. 
PONIEDZIAŁEK, 7 KWIETNIA 
Skrócony program radiowy 
8,00 Dziennik poranny; 8,20 Muzyka; 


9,00 Nabożeństwo z kościołą Św. sia w | Włochy Wasilewski Adam, 


Warszawie; 10,00 Muzyka; 12,09 M 
Btucho 13.40 Pieśni i iante ludowej 1 
R gy: e: oportas dtwiękowy 
sj 00 Aud, słowno.muz. ; 
p 17.00 „Podwieczorek przy 
mikrofonie” ; 28,15 Muzyka taneczną, 


Biuro Ogi., Ii Reki Sp. Wya. „Wiedza”* Odda. w Werszawiv, AL. 
Jerozolimskie 58 — Gontarczyk, Mar 


sklep z wyrobam! artystyczoymi Ma 


piślu,, 


„WIEDZA". Druk Spółdzielni Wydawniczej 


„Świe. | 


21,85 U naszych przyjaciół 691 Stefański Fran 


ków. gm. Zaborów, pow. warszawski. 
1856) 


em Putwska 23 — księgarnia „Swiatowid” 
SB öten, sklep z tnat,- pism., 


dowód Wdkięcih DZIŚ W WIELKI PIĄTEK i JU- 
akcji | TRO W WIELKĄ SOBOTĘ — TEA- 


TRY WARSZAWSKIE 1 KINA — 
NIECZYNNE. 


TEATR POLSKI ('Rarasia D 
Tenir w niedzielę nie czynny, 


TEATR „BOŻA KOWCI « Marszał" 
konaka); odz 18 — „Dwa teatry". . 
TEATR MAŁY (CA sin 
godz, 18,00 „„Bubretka 

EATR POWSZMOHNY (Zamojski 
20): 0 goga 18.00 „Prey jacień pray idale 
RATE M M. ©. „STŁDIO” (Karowa 31) 


„Miasto w dolinie" 
Marzzałkowska 
„Powroty — 


godz. 18 
TEATR „SASKÓŁKA” 
69): godz, 18.00 (codziennie) . 
Morozowicz. iSnesspiowskieh, 
TEATR MUZYCZNY WP (ul Krolew, 
ska 13): godz; 15.00 „Żoinierz Królu 


Madagaskar 

p PIECE W RSZAWY (Studio 
KEBAT yi godz +30 dni pow- 
szednie przedstawienie zamkniete dla ayot 
i instytucji). „Na jagody” w-g M 
PRASKI How ra w KURIR. 

PRAS p t . 

ska i” ży pi "Wsz a osenna'*. 
tek godz A 

É ETT TEATR REVAS Badag T u): 

wystawia codziennie wesołą rewię ,, 

smaki świąteczne”, Początek gola krix 
a. 

RANEK POEZJI E., SZYMAŃSKIEGO 
PY niedzielę, dn, 30 b m. Estrada 27% 
tycka organizuje o godz. ll-ej i 
teatru E my w opo SD porę: pora- 
nek ym ego, 
ojalisty, zamordowanego w ośw ini 


TEATR A WARSZAWY 
W drugi dzień pah o "poda, 1 < kad 
„Teatrze Dzięci Warsza arowa 
íw. lokalu teatru Studio") 
| zerem ne r woamówegrać ” 


Całkowity T lód na rzecz pomocy poe 


KINA 


KINU PALLADIUM" iZłota Ni h: 
WE żę) sama', Pocs. seansów godz, 14, 


ste rgi * POLONIA” (Marsząłkowska 0) 
PR ada". Początek seansów godz. 14, 


ie 2% STYLOWY”  (Marszałkow-Ka 
goni Carra!''. Początek seansów x. 


KINO „ATŁANTIC” (Chmielna ` 85}; 


zE 


pt „Palma wg. ' „Rywal Jesa Królewskiej Mości”, 
Ciszek Prze. | seansów 14, 


18, 
KINU ZSYBKNA” (Prage, Inżynierska 
„Syn putku", 
KINO „TĘCZA”, (Żolibora Suzina 4) 
„Ludzie i manekiny”, 


|OGŁOSZENIA DAUBE 


KIT szklarski miniowy żelazwy -w. naj: 
RYSYM gatunku Z. Jentya, Nowy szia 


MASZYNY do pisania, liczenia. Kupno- 
jzprzedaż J. Józefowski, Mokotowska 24. 


MASZYNĘ parową 60 HP 3 rossa Gró- 
Miyn Motorowy tel, 7 4978 


njo ięgid in "akcyjnej oo 
nie likwidatorzy s n o Te 
$ Tow. z Ró Aaen 
Spółka żak tów z a aledzibą w Warsaw: 
łaszają 449 Kodi 


T zgodnie 45 eksu 
ym owe o raz erwszy © ZArAĘUŁO- 
chwa 3 y Minist z dnia 4 
| kwietnia 1 r. ró „Monitor Polski" Nr, 


152, poz. 91 z dnia 15 czerwca 1946) otwar- 
ciu likwidacji Spółki i wzywają wszyst- 
kich wierzycieli dg zgłoszenia swej wie- 
rzytelności na piśmie w ciągu 6 miesięcy 
od daty trzeciego j ostatniego ogłoszenia. 
Likwidatorzy Banku Towarzystw yi 
| dzielczych Spółki kar dn w likwidacji 
Biuro w Radomiu, Zeromskiego 
Władysław Heinrich Marian acne 5 
UNIEWAĄŻNIAM kart: ną Wa: 
er Aleksander RKU Rask U owca 
tę rozpoznawczą, . dokument na a % 


UNIEWAŻNIAM le ogitymację ORMO TN; 


eaaa aaa 1 
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną ko” 
Skierniewice Góralski Józef. 


pasaskae - ia OBA boa PRN AWA 
UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną RKU 
wieś Siers- 


5170 


ZGUBIONO kartę RKU na nazw. 
niewski Czesław | Bobrowski Ila m erę 
karte RKU unieważniam, Biud 


m ZZ 
4erozoliimskie izi "nę 
rszatkowska | — l Lt'mnowiez <klej. 
Zgoda 6 — Kiosk ariya 


Koło ul. Obozowa $ô — księg. „Światowid Praga. Ui lurmuun %% — a 
Polska Ągencja Prasowa = Biuro Ogłoszeń |! Hekim Warsa 
Warszawie: Wiejska 14, Urodkowa 2, Marszutkowske 64, Nowy świąt 6  Putuw, 
Zygmuntowska 6 | Poznańska 3%. Biuras „Urbisu” Warszawa Ai  terozeirus=ko 
rgzałkowske 98, Spółdz, nel! ŚCIE „ULOB* ~ [mtm Reokiąmy æ i 
- Brszawa, u teia 10 m i5 te m. «m 
60. tel 355.26. — F.ma kolportorsko NIBC” Marszatkowska S0 a 


mn 


WIEDZA” — „Rahutmh m tę 


ul. 
Ra odbedzie À 


Dige ` 


4 


MK Sir; 12 


Wielkanoc 
w przedszkolu 


; ! Sztokholm, w kwietniu 
||" Niech czytelnik nie.. wyobraża.. s0- 
|ybie, że, ulicami. Sztokholmu płynie 
"krew. Nie — Wenecja północy pozo- 
„stała nadal spokojnym miastem, pro- 
|wadzątym uregulowany od lat tryb 
į życia. O rewolucji, wspomnianej w ty- 
tule, dowiedzieć się można tylko z pra- 
|||5y:.ze sprawozdań  parlameniarnych, 
jno i trochę z pośpiesznego zakupywa- 
nią nie tyle kawy, co... nylonów przez 
zrównoważone kobiety szwedzkie. 
Rewclucja „kawowa“ — chodzi tu 
o zakaz importu towarów  luksuso- 
wych, herbaty, kakao, a przede wszy- 
stkim kawy, będącej narodowym napo 


gl 


jem szwedzkim — ma już swoją hi- 
storię. W *kraju „wszelakiej obfitoś- 
ci“ ku zdziwieniu cudzoziemców, da- 
wno już debatuje się nad środkami za 
radczymi, które by pozwoliły uniknąć 
inflacji, 

Niebezpieczeństwo 
inflacji 

Inflacji? — Tak, Szwecja, która nie 
brała udziału w wojnie, która w dużej 
mierze dzięki tej wojnie, w chwili jej 
zakończenia była najzasobniejszym w 
wałuty i złoto krajem europejskim — 
w drugim roku powojennym znalazła 
się w. obliczu niebezpieczeństwa in- 
flacji. Sprawozdania Szwedzkiego Ban 
ku Narodowego (Riksbank) wskazują 
(na stały cdpływ dewiz. Czynniki go- 
spodarcze alarmują, że brak. jest ró- 
wnowagi pomiędzy importem, a ekspor 
tem, co wyraża się w ujemnym bilan 
sie handlowym, że brak jest równowa 
gi-pomiędzy zapasem towarów na ryn 
ku, a.popytem na nie, 

W 'tej sytuacji, która wykazuje sta- 
łe pogorszenie — rząd postanowił in- 
terweniować. Jednym z elementów tej 
interwencji miało być  przykręcenie 
śruby podatkowej (Projekt nowej or- 
dynacji podatkowej nie wszedł jeszcze 
pod obrady parlamentu). Drugim... O 
drugim od. paru miesięcy prowadzi 
się rozmowy  międzypartyjne. Rząd 
kas demókratyczny już może 


ze: zbytkiem lojalności, zamiast sam 
jdecydować, wolał radżić się opozycji. 
esi te skończyły się jednak fias- 
kiem. Opczycja zerwałą je — ze wzglę 
du na zamierzony projekt reformy po 
datkowej ministra skarby Wigforssa. 
Kapitaliści nie mieli ochoty płacić, a 
w nich głównie mierzył Wigforss, nie 
tyle może chcąc zmniejszyć ich siłę 
konsumcyjną, co: raczej inwestycyjną 
(inwestycje w Szwecji są ograniczone 
,ze względu na brak sił roboczych oraz 
materiałów inwestycyjnych: chęć in- 
wesłowanią w tych warunkach może 
się stać elementem inflacyjnym). 

I wtedy socjal . demokraci. postano- 
wili wydać, nikogo się już nie radząc. 
zakaz importu luksusowych towarów. 
Herbata, kakao, kawa będą, dość ską- 
Po zresztą — racjonowane. Inne arty- 
kuły — nie wiadomo dotąd na jakie 
udzielona zostanie licencja przywozu 
— Po wyczerpaniu się ich zapasu — 
znikną. Północne Eldorado zalane: po- 
łudniowymi owocami, amerykańskimi 
nylonami, angielskimi koszulami itd. 
itd. — upodobni się trochę do innych 
krajów Europy. oczywiście - tych naj- 
mniej na wojnie poszkodowanych, ale 
którym mimo to dalekg' było do 
szwedzkiego poziomu. 


Protestuje kapitalista’ 


W parlamencie, w prasie — rozsza 
lała się burza, Protestuje kapitalista, 
gdyż odebrang mu możność zyskowne | 
go handlu, no i trochę może zadośću- 
czynienia luksusowym  przyzwyczaje- 
niom. Prolestuje  drobnomieszczanin, | 
gdyż nie będzie mógł zaspokoić swych, | 
bardzo już rozdętych, potrzeb, a prze | 


4 = ,„k r! dy 

A s 
> ę . . [] -t 
-Dlaczego Mitakowo, a nie Lubieniów? 

- My, osadnicy z centralnej Polski,|ni mówią Miłakowo, inni Miłaków. 
osiedleńi w pow. Morąg na Mazu- | Nie < wiemy komu zależy na ciągłej 
Tach; mamy wielkie kłopoty z na-|zmianie nazw. 

zwą naszego osiedla. Było to kiedyś Zaczynamy trochę podejrzewać, 
miasteczko Liebstadt. Polskie wła- czy aby te „czynniki od zmian” nie 
dze starościńskie zmieniły tę nazwę | mają czegoś wspólnego z olsztyń: 
„na Liubieniów. Po kilku miesiącach ską wytwórnią stempli  kauczuko- 
starostwo zmieniło Lubieniów na |wych? Teraz mamy taką sytuację: 
Lubomin.. Po: dwóch miesiącach piszemy Zarząd Gminy Lubieniów 
grzywrócono 'nazwę Lubieniów. w Miłakowie. Urząd pocztowy Miła- 
_ Coś..podkusiło jednak kierownika | ków. posiada jeszcze datownik Lu- 
śzkoły do odszukania historycznej bieniew. Posterunek MO — Lubo- 
Aiazwy. Znalazł — podobno przed|min w Lubieniewie  (Miłakowie). 
wiekami nazywało się miasteczko— | Młyn „Społem“ Miłaków w- Lubie- 
Milewo. Zmieniono więc nazwę na: | niowie... j 
szej osady, ale na* Miłakowo. Jed- 


Co dzieje się 
AO QZ I 
W“ grudnili r. ub. ukazała się wi 
e wzmianka, 'że'w:ramach po- 
m zwecji dla Polski została wy 
kónana pewna ilość protez dla in- 
walidów wojennych. Szwedzi mają 
zamiar wykonywać jeszcze dalsze 


protezy, o ile polskie instytucje u- 
_ łatwią im prace przez zdjęcie: mia- 


Wójcina z Mazurów. 


z prołezami? 


by zechciała. ponieść odnośne kosż. 
ta. Czy nie byłoby: możliwe, aby o- 
statecznie inwalidzi cywilni sami 
opłacili koszta zdjęcia miary i nie | 
stracili tym samym możliwości o- 
trzymania doskonałej szwedzkiej 
protezy? 

Zwracam się do działaczy społe- 


o Z ZE WO A WZ O Z A O 


kawy. Kawa również jest poważnym 


„RO BOTNIK” EE: 


| m 
 Kawowa rewolucja 
Trudności gospodarcze najbogatszego kraju 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA ”) 


kategorii nie obchodzą. Nawet komu- 
nistyezny „Ny Dag“, który popiera na 
ogół gospodarczy program rządowy, — 
nie godzi się na kawowe ogranicze- 
nia, dowodząc nie bez racji, że w wa 
runkach szwedzkich kawa jest artyku 
łem pierwszej potrzeby, a oszczędność 


dewizowa przy reglamentowanym 
wwozie będzie niewielka. 

3 S : i 

Kawa — stałą się dziś najpopular- 


niejszym antyrządowym argumentem. 


Z mównicy parlamentarnej padały sło |dojść marnotrawstwo papieru, Najdrob 


wa potępienia. Zażądano nowych wy 
borów, lub ustąpienia (program mini 
mum) Wigforssa, Myrdala — ministra 
handlu i Erlandera — prezesa 
Ministrów. Przy pomocy „kawowej re- 
wolucji* partie mieszczańskie chciały 
by się pozbyć — co najmniej — eks- 
ponowanych zwólenników i twórców 
nowej ordynacji podatkowej, 

Zakaz importu ożywił zamierającą 
już dyskusję o inflacji. Prasa lewico- 
wa, atakując opozycję — na jej bär- 
ki zrzuca odpowiedzialność za syłua- 
cję, która zmusiła do ograniczeń. Dla 
czego — pyta ona — armatorzy j kup 
cy nie odprowadzają do kraju swych 
zysków dewizowych, a lokują je za- 
granicą? Gdyby suma 250 — 350 mil. 
koron w walutach obcych, na jaką 
obliczają zagraniczne ich lokaty, wró- 
ciła do kraju, — problem zmniejszenia 
się zapasu dewiz byłby  załatwiony, 
przynajmniej w chwili obecnej. Rady 
kalne- posunięcia, w .rodzaju zakazu 
importu — nie byłyby potrzebne. 

Opozycja—nie chcąc zostać dłużna 
odpowiedzi, po raz niewiadomo już któ 
ry, ałakuje rząd za zbyt liberalną poli 
tykę kredytów zagranicznych, Torsten 
Kreuger w „Stockholms Tidningen* — 
raz po raz krytykuje sowiecko - 
szwedzką umowę handlową, w której 
ZSRR otrzymał poważny kredyt towa 
rowy. W tejże gazecie ukazał się rów 
nież artykuł ostro krytykujący ostat- 
nio zawartą umowę handlową polsko- 
szwedzką. Debata parlamentarna trwa, 
A zza kulis wypływają jadowite plot- 
ki, że pani Myrdalowa przed wyda- 
niem zakazu importu zakupiła zapas 
towarów. których zakaz dotyczy, że 
minister Myrdal, co już jest bardziej 
prawdopodobne, opuści swój urząd i 
przejdzie do ONZ. 


Brak planowej gospodarki 


Polskiemu obserwatorowi nasuwa 
się. przy okazji „kawowej rewolucji“ 


15 2, 
m 


I= jedna tylko uwaga: gdyby w Szwe 


cji socjal - demokratyczny rząd wpro- 
wadził system planowej gospodarki 
iA by miał kłopotów. Minister Myr 
dal powiedział niedawno, że uaktyw- 
nić bilans handlowy mógłby intensyw- 
niejszy eksport papieru. Ograniczcie 
konsumpcję papieru! — wołał. A ogra- 
niczyć ją można chyba w 50 proc, co 
najmniej. Kto nie był w Sztokholmie, 
nie zrozumie nigdy, do czego może 


niejszy sprawunek zawijają klientowi 


tu w nieskończoną ilość arkuszy bi- 


Nr. 92 ENEA 
Operaior 


odcięty 


przez powódź 


Jako dodatek do filmów długo. 
metrażowych, „Film Polski" wy- 
świetla reportaż z powodzi. Do 
zdjęć z wielkiej katastrofy powo- 
dzi w Polsce, Polska Kronika Fil- 
mowa zmobilizowała wszystkich 
swoich operatorów, którzy , często- 
kroć z narażeniem życia filmowali 
walkę z żywiołem, starając się do- 
trzeć wszędzie. 


Operatorzy: Szczeciński, W. For. 
bert i Fuchs dokonywali zdjęć lot- 
niczych z terenów objętych powo- 
dzią wzdłuż całej Wisły. 


Operator Szczeciński: spędził dwa 
dni na wyspie w okolicy Kazunia, 
nie' mając możności powrotu do 


bułek, papierów, pakują do toreb; pu | Warszawy. Zdejmował on momen- 


dzi o eksport, pewna 
wość by tu nie zaszkodziła. 


Cóż kiedy Szwecją rządzi liberalisty 


czna teoria ekonomii, — nie uznająca 
planowości w gospodarce. 


Antoni Kos 


LL 
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Rady |dełek. Bardzo to wygodne — gdy cho- |ty dostarczania żywności z samo- 
celowa plano- 


lotów i tragiczną sytuację ludności 
odciętej od reszty kraju „oceanem“ 
Wisły. 


Nierzadko informacje i- zdjęcia 
naszych operatorów były materia. 
łem dla Komitetów Powodziowych 
przy organizowaniu pomocy dla po» 
wodzian. 


kronika sportowa 


|Warszawa rozpoczęła przygotowania 


do meczu tenisowego Anglia-Polska 


| Decyzja PUWF postanawiająca, iż 
i mecz- tenisowy o puchar Davisa mię- 
|dzy Anglią a Polską odbędzie się w 
jWarszawie, została powitana bardzo 
przychylnie przez sfery sportowe sto 
(licy. Istnieje szereg uzasadnionych 
przyczyn. które złożyły się na słuszną 
decyzję PUWF-u. 


Sekcją tenisowa WKS Legia, której 
powierzono organizację zawodów na 
jej korcie przy ul. Myśliwieckiej, odby 
ła onegdaj posiedzenie Zarządu, na 
'którym omówiono szczegóły organiza 
cji meczu, Postanowiono przystąpić 
bezzwłocznie do prac . remontowych 


kortu oraz do budowy trybun i przy, 


gotowania terenu dla miejsc. stoją- 
cych. Pojemność całej widowni ma wy 
nosić 6000 osób. Mecz / odbędzie sie 
prawdopodobnie wcześniej, a miano- 
wicie w dniach 9, 10 i 11 maja./ 


Zarząd PZT, którego prezes inż. 
Wajdowski przebywa w tej chwili w 
Londynie, podjął starania, aby” na 
mecz z Anglią sprowadzić do kraju 


Woda niszczy osiedla 


jednego z najlepszych, a może i ħaj- 
lepszego dziś tenisistę polskiego Igna- 
cego Tłoczyńskiego, który od dawna 
już wyraził chęć powrotu do kraju, 


a 
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Pięściarze stolicy 


na misfrzostwach 


w Katowicach 


We środę po świętach udaje się do 
Katowic na indywidualne mistrzostwa 
bokserskie Polski ekspedycja pięściar- 
ska Warszawy. W skład jej wchodzą: 
Patora, Aleksandrowicz, Czortek, Sel- 
ma, Wasiak, Kolczyński, Drabkowski, 
Kołkowski, Komuda mógłby wziąć u- 
dział w mistrzostwach, gdyby uzyskał 
wagę piórkową. Archacki sam zreży- 
gnował z wyjazdu do Katowic oświad 
czając, że nie czuje się dobrze i nie 
może w tej chwili startować. Z repre- 
zenłacją pięściarską wyjeżdżają ponad 
to sekimdant 'Streulau, jako sędżziówie 
ob. Prendowski — Lisowski i kpt. Ne- 
uding: oraz-dwóch ezłonków 'Zatządu. 

e e 


Piłkarze słowaccy 3 
grają w Warszawie 


Program świąteczny w Warszawie 
skromny ilościowo, jakościowo zapo- 
wiada się bardzo dobrze. Sport bedzie 
stał pod znakiem piłki nożnej, z udzia 
łem doskonałej drużyny słowackiej 
SK Batovany, która rozegra w War- 
szawie dwa spotkania, a mianowicie 
w pierwszy dzień świąt z Legią, w dru 
|gi dzień z Polonią. W Legii wystąpią 
jw dalszym ciągu dotychczasowi zawod 
| nicy z Kohutem i Waśką oraz Mor- 
darskim=na czele, zaś Polonią mą za- 


Ty do tych proteż. Miał tego doko: 
mać iw początkach stycznia dr. Ob- 
w Warszawie dla tych inwa: 
lidów, którzy zgłoszą się w I Ośro- 
dku’ Zdrowia ` przy: ul. * Belgijskiej. 
Pomimo, «żesb.. wielu inwalidów cy- 

ych“ zapisało -się; do dnia-dzisiej. 

go. nikt.miary „do protez nie .po- 
biera, bo*nie ma instytucji, która 
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ERARIICA MA REMAROWE (109) . 
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cznych z PPS z prośbą o podjęcie 
inicjątywy utworzenia Związku In- 
walidów Cywilnych z okresu 1939— 
1944, aby związek ten mógł wziąć 
pod «opiekę -ludzi cywilnych, którzy 


stali się ofiarami wojny. BRT 


zmartwieniem chłopa i robotnika, in- 
ne artykuły luksusowe — tej ostatniej 


kr: J. Borowska 
inwalidka z Powstania Warsz. 


“Przekład WandyMeicer i 
ER Fp EN CSR SE aT S nym uśmiechem. 


są aby ubezpieczone? 


de wszystkim nie chce wyrzec się s 
| 


| 


— Całe szczęście — i Rosenfeld spojrzał na Rawika z dziw- 
— Jakże pan je może tu trzymać? — spytał Rawik —— czy 


— Nie, ale któż kradnie obrazy? Najwyżej raz na dwadzie- 


miar oprócz wystawienia swego stałe- 
go składu, wypróbować na tym meczu 
jeszcze kilku zawodników, 

Jak już donosiliśmy, repreżentacja 
robotnicza Warszawy udaje się do 
Lublina, gdzie w drugi dzień świąt ro- 
zegra mecz z reprezentacją robotniczą 
tego miasta. 


m 


przed hitleriadą, Wiedeń trzy miesiące przed najściem hitlerow= 
ców, Pragę na sześć tygodni przed tym, nim tam odbyli swój 
marsz triumfalny. Idę za nim. Zawsze. Wszystko nosem wyczuje. 
W ten sposób udało mi się ocalić obrazy. Z Niemiec nie było już 
wolno wywozić pieniędzy. Marka była zablokowana. Miałem 


Oto skutki wylewu małego strumyka pod Gdańskiem, który przerwał wał 
ochronny | dokonał wielkich zniszczeń, (Film Polski) 
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M - — Nie sądzę, żeby pani miała zatrzymywać obrazy — powie- 


dział Ra 


ŁRawikć ;./0, 
| — A © mam robić? 
' „=zsRosenfćld zapłaci. JE : 
, r TACO? — spojrzała na niego szybko: Twarz jej się zmieni- 
ła: — Więc to coś'warte? Czasami właśnie takie rzeczy mają war- 
tość. — . Myśli jej biegły szybko pod zżółkłym czołem. —. Mo- 
głapym bcz- wszystkiego zatrzymać który, po prostu jako: należ- 
EE ostatni-miesiąc: Co pan-myśli? Na przykład ten duży znad 
FET. 
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_ >>: Bynajmniej, niech pani poczeka na powrót Rosenfelda. ” 
Na;pęwno pfzyjdzie z pieniedzmi, 
i ‘= Nie ‘jesten tego wcałe taka pewna. Jestem właścicielką 
-o To czemuż pani'tak długo czekała? Zwykle pani tak nie 
ostępuje! ti : 
| „== Obiecanki, cacanki!:Sam pan rozumie, jak to u nas idzie. 
„Nagle objawił się w progu Rosenfeld. Milczący, niski i spo- 
kojny. Zanim właścicielka mogła przyjść do słowa, wyjał z kie- 
szeni pieniądze: — Oto pieniądze, a tu mój-rachunek. Może -pani 
skawie pokwituje, pN 
i Spojrzała zdumiona na banknoty. Potem-na obrazy; potem 
znów ña banknoty. Chciała coś powiedzieć, ale język stanął jej 
kołkiem. — Żaraz panu wydam resztę — wymamrotała wreszcie. 
T, Owszem, ale prosiłbym zaraz. sę 


| — Doskonale, tu nie mam. Kasa jest na dole. Zaraz zmienię. 
_ +, Wyszła, jak po-obeldze. Rosenfeld‘ spojrzał na Rawika. — 
ardzo przepraszam powiedział Rawik — stara dama zacią- 
gnęła mnie na górę. Nie miałem pojęcia, o co. jej idzie. Chciała 
się. edzieć, co są warte pana obrazy. e e ea 
. «Powiedział jej pan? : 
Niek e 


wy 


LNY ścia lat i to z muzeum. 


— Ale dom się może spalić. 

Rosenfeld wzruszył ramionami. — Trudno, ryzykuję. Nie 
stać mnie na ubezpieczenie. 

Rawik zagłębił się w podziwianiu van Gogha. Ten obraz 
wart był najmniej milion franków. Rosenfeld spojrzał w kierun- 
ku jego wzroku. 

— Zgaduje pana myśli. Kto to posiada.. powinien by też 
mieć na ubezpieczenie. Ale nie mam, żyję z obrazów, sprzedaję 
po jednemu. A nie lubię się ich pozbywać. 

Pod Cezannem stała maszynka spirytusowa. Obok niej kawa 
w pudełku, trochę chleba, garnuszek z masłem i kilka papiero- 
wych toreb. Pokój był mały i biedny. Ale z jego ścian błyskały 
wszystkie wspaniałości Świata. e 

— Rozumiem pana — powiedział Rawik. 

— Sądziłem, że wybrnę — mówił dalej Rosenfeld — i zdo- 
łam wszystko zapłacić. Bilet kolejowy, okręt, wszystko... i zabra- 
kło na te trzy miesiące. Żywiłem się pod psem, ale tego nie wy- 
gospodarowałem. Wiza za długo się wlokła. I musiałem dziś wie- 
czór sprzedać Moneta, pejzaż z Vertheuil. A myślałem, że zabiorę 
go ze sobą. 

—A gdzie indziej nie' będzie pan go potrzebował sprzedać? 

— Owszem, ale już za dolary. Dwa razy drożej. 

— Jedzie pan-do Ameryki? 

Rosenfeld przytaknął. — Ostatni czas uciekać. — Rawik po- 
patrzył na niego. — Ścierwnik odlatuje. 

— Co za Ścierwnik znowu? 

— No ten, Markus Meyer. Nazywamy go Ścierwnikiem. Po- 


„znaje nosem, kiedy czas. 


'— Meyer? Czy:to ten grubas, który od'czasu do czasu gra 
w „katakumbach” na fortepianie? | 
— Ten sam. Od praskich czasów nazywamy go Ścierwnikiem. 
— Dobra nazwa! , 
.— Czuje pismo nosem. Niemcy opuścił na: dwa miesiące 
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półtora miliona w inwestycjach. Próbowałem likwidować, kiedy 
weszli hitlerowcy i wszystko przepadło. Meyer był dowcipniejszy. 
Przeszmuglował część swojej fortuny. Zabrakło mi nerwów. 
A teraz ucieka do Ameryki. Ja też. Szkoda mi tylko Moneta. 

— Może pan wziąć ze sobą resztę, frank dotąd nie został za- 
blokowany. : 

` — Owszem, ale mógłbym żyć za niego dłużej, gdybym tam 
sprzedał, a nie tu. W ten sposób za chwilę będę sie musiał pozbyć 
Gauguina. 

Manewrował coś przy maszynce. — Ostatnie ciela z obory — 


powiedział wreszcie — te trzy obrazy, to reszta. Musi wystar- 


czyć. .Nie liczę na pracę, byłby to cud, gdybym mógł coś otrzy- 
mać. Jeden obraz mniej, to i życia wwywa. 

Stał zadumany przed otwartą walizką. Pieć lat w. Wiedniu, 
nie było tam drogo, można było wytrzymać, ale poszły dwa 
Renoiry i pastel Degasa. W Pradze żjadłem Sisleya i pieć szki- 
ców, a nikt nic nie dawał za rysunki, dwa Degasa, jeden Renoir 
ołówkowy, i dwie sepie Delacroix. W Ameryce żyłbym ż tego 
przez rok. Widzi pan — powiedział ze smutkiem —— już mi 
tylko te trzy obrazy zostały, a wczoraj było ich cztery. Ta prze- 
klęta wiza kosztuje mnie najmniej dwa lata życia, jeżeli nie trzy. 

— Jest wielu ludzi, którzy nie mają obrazów, żeby z nich Żyć. 

Rosenfeld wzruszył chudymi ramionami. — To żadna po- 
ciecha. l 

— Rzeczywiście — na to Rawik. 

— Muszą mi wystarczyć przez całą wojnę. A ta woina prze- 
ciągnie się bardzo długo. 

Rawik nie odpowiedział. — Tak mówi ścierwnik — dodał 
Rosenfeld — on*nawet nie ręczy za Amerykę. 

"= Dokąd że wtedy pojedzie? Nie wiele zostaje. 

— Nie jest zdecydowany. Myśli o Haiti. Sądzi, że repu- 

blika murzyńska nie da się sprowokować do wojny. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


